
R O L N I K ,
czasopismo dla gospodarzy wiejskich. 

Organ urzędowy
e. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego,

redagowany

przez

Antoniego Jabłonow skiego,
członka Komitetu Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.

W y c h o d z i  1 . k a ż d e g o  m ies ią cu  w  z e s z y ta c h  & a rk u szo w y c h ,

Tom ł l .  Zeszyt 1. — Styczeń 1870.

T r e ś  e.
Gleba i je j  wpływ  na u p ra w ę  roś l in ,  p rzez  d r .  G us taw a Wilhelma. —  

Kilka inysli o tein, j a k  nam te raz  g o sp o d a ro w a ć  w ypada,  p r z e z  A. J a b ł o ­
now skiego .  —  O dźwigniach  hodowli b y d ła ,  p r z e z  A. L ubo inesk iego .  —  
L is ty  z D ub lan :  I. Kilka s łów  o solach po tasow ych ,  p r z e z  Z. S. —  N a­
des łane .  —  K oresp o n d en c je  Rolnika.  —  P rz e g lą d  p iśm ienn ic tw a  g o s p o d a r -  
sk l®&?.- ..—  R o z m a i to ś c i : Drak m ięsa  w A u s tr j i .  —  P o p a rc ie  zak ładan ia  ła k  
w Galicji. —  E n erg iczn e  tęp ien ie  k s ię g o su sz u  w P ru s iec l i .  —  W in o b ran ia  
te g o ro c z n e  w S ty r j i ,  —  S zczep ien ie  k s ię g o su sz u .  —  D zia ł  u rzęd o w y .

Lwów.
Nakładem Redakcji .  —  D ru k  c. k. galic.  d ru k a rn i  rządow ej .

W  k o m isie  k s ię g a r n i G u k r y n o w ic z a  i  S ch m id ta . 
Plac Św. D ucha  Nr.  43-

JttL
f,

1870.



R o l n i k  wychodzi zeszytami 4 arkuszowemi I. każdego miesiąca, f  r e -  
n u  me i'a t a  wynosi rocznic 4 z Jr. wal. austr.  wraz z przesyłką pocztową, półro­
cznie 2 złr .  wal. austr.  w Państwie austryjackiem. W Warszawie 4 rs r .  W Wielk. 
Księstwie Pozńańskiem 3 tal. Prenumerować można w e  L w o w i e  w k s i ę g a r n i  
G u b r y n o w i e z a i S c h m i d t a ,  plac Sw. Ducha Nr. 43. W W a r s  za  w i c  
w k s i ę g a r n i  G e b e t h n e r a  i Wo l f a .  W P o z n a n i u  w k s i ę g a r n i  Ż u p a ń -  
s ki  e g o.

I n s c r a t y  zamieszczają się za  o p ł a t ą  flO cent. od wiersza drobnym 
drukiem ; inseraty dla członków Towarzystwa gospodarskiego, Towarzystwa ofi­
cjalistów prywatnych liczy się po p o ł o w i c  zwykłej ceny.

Tłumaczenia opłaca Redakcja po 15 złr .  od arkusza druku, zaś oryginalne 
artykuły po 20 —  25 złr .  Za każdy przysłany i umieszczony a r ty k u ł ,  o którym 
wyraźnie nie będzie wyrażono iż j e s t  bezpłatny. Redakcja honor arjum podług po­
wyższej skali wypłaci. Zarazem uprasza sią szanownych Panów, którzyby a r ty ­
kułami pisino to zasilać chcieli,  aby sic wpierw porozumiewać raczyli z Redakcją 
co do treści  takowych.

S z a n o w n i  P a n o w i e  B io r e sp o n d c n c i  r a c z ą  p r z y s y ła ć  s w o ­
j e  k o r e s p o n d e n c j e  n a jd a le j  do 1 5 .  k a ż d e g o  m i e s i ą c a ,  j e ś l i  
c h c ą  a b y  R e d a k c j a  j n ż  w  n a s tę p u ją c y m  N u m e r z e  z  ł a s k a w y c h  
d o n ie s ie ń  k o r z y s t a ć  m o g ła .  <

S z a n o w n y c h  C z ł o n k ó w  z a m i e s z k a ł y c h  w e  L w o w i e  u p r a ­
s z a  R e d a k c y a  o p o d a n ie  a d r e s u  m ie s z k a n i a  w  A d m in is t r .

Redakcja uprasza o nadsyłanie czytelnie pisanych manuskryptów.

Wszelkie pisma, korespondencje i artykuły nadsyłać należy franco do 
„ A d m i n i s t r a c j i  w księgarni G u b r y n o w i cz  a i S c h m i d t a  we  L w o w i e  
plac Św, Ducha Nr. 4 3 “.

O  <1 814* <1 a  k t * j  i .

Redakcja chcąc ułatwić gospodarzom transakcje ,  które przy po­
średnictw ie osól) trzecich  nie tak korzystnie dla zbywających ja k  i 
dla kupujących załatwiane bywają, cenę inseratów  podaw a­
nych je j przez członków to w. gosp. gal. i tow. gosp. krakowskiego 
na połowę, zwykłej ceny.

Chcąc także pośredniczyć w obsadzaniu posad gospodarsk ich  
zrobiła Redakcja te  same ułatwienia członkom tow. wzajem, pomocy 

-oticjalistów prywatnych.
Zwracając uwagę Szau. in te resen tów  na tę dogodność, ma R e­

dakcja nadzieję, że pismo wyłącznie gospodarskim  celom poświęcone, 
a tern samem do ogłoszeń gospodarskich  najstosowniejsze, stanie się 
pośrednikiem  we wszystkich spraw ach  gospodarstwa wiejskiego się 
tyczących.



Gleba i jej wpływ na uprawę roślin.
Przez dra Gustawa Wilhelma.

O tuż  to  j e s t  ow a  w ie lk a  t a j e m n ic a ,  
że c z ł o w i e k  u t w o r z o n y  z z i e m i , e h ca e  
hy t f  sw ó j  z a p e w n ie ,  m u s i  m ie ć  n a le ży te  

. s t a r a n i e  o z ie m ie ,  k t ó r a  m u  d o s t a r c z y ł a  
n a j w a ż n i e j s z y c h  ś r o d k ó w  do ż y c i a ,  i że 

p o s t ę p o w a n i e m  w b r e w  t e m u  w ie lk ie m u  
p r a w u ,  ś c i ą g a  na  s w e  d z iec i  i na  i ch  p o ­
t o m k ó w  aż  do  s e t n e g o  p o k o l e n i a  z e m s tę ,  
d o t y k a j ą c ą  w  n a j r o z m a i t s z y  s p o s ó b .

L i e b ig .

W niniejszej rozprawie zamierzam wykazać wpływ gruntu  na 
uprawę roślin, biorąc za podstawę własności ziemi w ogólności, i 
w stosunku do wegetacji. Wpływ gleby na uprawę roślin i na 
cały  tok gospodarstwa wiejskiego je s t  tak rozmaity, a zarazem tak 
ważny i znaczny, że gdybym go chciał oznaczyć szczegółowo we 
w szjs tk ich  kierunkach, musiałbym zbyt często przestąpić granice, 
jakie  memu zadaniu wytknąłem. Toż tylko w głównych przedsta ­
wię go zarysach, tylko ogółowo o tern napomknę, co może kie­
dyś w sposobniejszym czasie staranniej i dokładniej wyłuszczę.

Gospodarz wiejski je s t  przywiązany do gruntu, który O p r a ­
wia. Tw ierdzenie to wypowiada prawdę niezaprzeczoną, jakko l­
wiek dzisiaj inaczej pojmowaną niż dawniej. Już te raz  ro ln ik  nie 
j e s t  przemocą prawa przykuty do g ru n tu ;  więzy, co go niegdyś 
krępow ały , zdjęto z niego dzięki Bogu! we wszystkich a v  cywili­
zacji nie zacofanych państwach, albo przynajmniej o tyle zwol­
niono, że mniej dotkliwie uciskają. Z tein wszystkiem jed n ak  g o ­
spodarz wiejski j e s t  przywiązany do gleby węzłem  nierozerwanym , 
jaki natura sama zadziergnęła , węzłem, k tórego  ani ustawa ani 
zwyczaj rozerwać nie mogą, k tórego nie śmie ignorować, jeżeli 
niechce ściągnąć kary  rychlej lub później następującej, k tóra , ja k  
to ów znakomity badacz powiedział, dosięga nawet setnego p o ­
kolenia.

R olnik. Tora VI. i



Gleba je s t  panią gospodarza w iejskiego; ona mu dyktuje 
p raw a, i żąda bezwarunkowego posłuszeństw a; ona rozporządza, 
j a k  ją ma uprawiać, aby osiągnął cel swych zabiegów, aby mu 
się gospodarowanie jak  najobfitszym wynagradzało plonem. Jes t  
on zatem i w obecnym czasie przywiązany do grun tu ,  a ten  s to ­
sunek trwać będzie dopóty , dopóki gospodarze uprawiać będą 
ziemię.

Cały ustrój gospodarstwa zawisł od jakości gleby, k tóra  po 
klimacie między czynnikami wpływ wywierającymi pierwsze za j­
muje miejsce. Klimat je s t  dany ; tylko w rzadkich  przypadkach, 
a i wtedy li do pewnej skromnej miary może go gospodarz po­
prawić, zm ienić; ziemia je s t  również dana, wszelako łatwiej ją  
przeistoczyć w sprzyjających okolicznościach, jeżeli się zna prawa 
natury i do nich stosuje.

Nikt mi zapewne nie zrobi zarzutu, że inne okoliczności o d ­
działywające na ustrój i stan gospodarstwa, które  wyliczać byłoby 
rzeczą  zbyteczną, za nisko cenię, uważając k l i m a t  i j a k o ś ć  
g l e b y ,  te  naturalne podstawy gospodarstwa wiejskiego, za naj­
ważniejsze i największy wpływ mające czynniki.

Całe urządzenie i prowadzenie gospodarstw a zależy od gleby, 
i właśnie o tern chcę tutaj pomówić. Idąc za przewodem szano­
wnego wydawcy rocznika dla gospodarzy wiejskich, pana Komersa, 
w celu systematycznego traktowania  przedmiotu rozw ażać będę 
wpływ g r u n t u :

а )  na użytkowanie z niego w ogólności;
б) na wybór roślin  upraw nych;
c )  na wybór inwentarza roboczego  i użytkow ego;
d )  na zachowanie urodzajności ziemi;
e) na p racę ;
f )  na produkcją ;
g )  na stosunek kapita łu ;
h)  na rodzaj za rządu ;
z) na zysk.
Tym sposobem uda mi się, sądzę, wyłożyć rzecz treściwie i 

z tą  dokładnością, jakiej ciasne ramy rozpraw y przeznaczonej do 
rocznika  dozwalają. ___________

S p o s ó b  u ż y t k o w a n i a  z g r u n t ó w  w o g ó l n o ś c i  za ­
leży od położenia  i właściwości gleby. Nikt zapewne bez względu



na n a tu rę  g runtu  nie zechce stanowić o jego  użytku, czy ma być 
r o l ą , czy łąką, czy pas tw isk iem , czy lasem i t. p. W prawdzie 
już samo położenie je s t  doradczą skazówką, ale i przymioty gleby, 
modyfikujące wpływ położenia, muszą być uwzględnione, a tak  
wpływ grun tu  na gospodarstwo objawia się już przy decyzji, w jak i 
sposób użytkować będziemy z ziemi.

Je s t  to  rzeczą nie podlegającą wątpliwości, że przemiana 
lasu na role, rolę na łąkę  i t. p. stosownie do natury  g run tu , 
może być wielce korzystną. Niejedna łąka sucha na gruncie  
pulchnym, lekkim, co obecnie gospodarza zbywa jednym  i to  ską­
pym pokosem, wydawałaby obfitszy plon, choćby nawet co do p a ­
szy, gdyby ją  p rzeorano ;  niejedna rola o glebie cięższej, zarasta­
jące/ trawą, zwłaszcza w położeniu wilgotnem, na k tórej z perzem 
i innemi chwasty nie można sobie dać rady, dostarczałaby obficie 
trawy, a tymczasem rośliny  zbożowe podpadają na niej rdzy, oko­
powe zaś ogromnych wymagają kosztów uprawy, k tórym zysk wcale 
nie odpowiada.

A czyż nie zdarza się widzieć oraną ziemię, na której wszel­
kie rozpulchnienie je s t  szkodliw em , a wymagającej raczej pokry­
cia darnią, lub warstw ą próchnicy, ja k ą  las nadaje?  Kto miał sp o ­
sobność oglądać wydmy piaskoAve w W ęgrzech , ten  mię zrozu­
m ie; kto widział drobniutki piasek wiatrem w dalekie okolice p ę ­
dzony, ten  łatwo pozna jak ie  szkody pociąga za sobą rozorywanie 
takiej ziemi, a jakie korzyści wynikałyby z trw ałego  jej spojenia. 
Gdybyż to snadno dało się uskutecznić! Tu zaprawdę zastosoAvac 
można słowa G o th e g o : „nie tak łatwm zakląć, raz  pobudzone d u ­
c h y " ;  n ie roz tropne  postepoAvanie śc iąga  zemstę na potomkÓAV aż 
do se tnego  pokolenia.

Ale i piaskoAv zAviewnych nie potrzeba! znajdziemy dość 
gruntu p iaszczystego, który, gdy się go przeorze, od posuchy i 
gorąca tyle ucierpi, że zaledAvie plon wyda, a który jako pastAvi- 
sko albo pokryty lasem sosnoAvym lub akacyoAvym niem ałe przy­
nosiłby korzyści. . .

Chcąc grunta, z których gospodarstAVo dotąd użytku nie 
robiło, zamienić na uprawne, trzeba przedewszystkiem  rozpoznać 
ich Avłaśc’nvość, od tej boAviem zawisła ich zdolność AvydaAvania 
plonoAv, i zaAvisły koszta ich uprawy, które a v  niesprzyjających 
okolicznościach, n. p. na gruncie kamienistym, skalistym, mogą



być tak  wielkie, że spodziewane zbiory nie pokryją  wydatków. 
Na jak o ść  gleby trzeba także mieć wzgląd, zamierzając przywieść 
do skutku ulepszenie g run tu  zapomocą osuszenia lub nawodnie­
nia. Z licznych przykładów, jakieby  się dały przytoczyć, jed eu  tylko 
wymienię, a ten  okaże nam *#pływ natury  ziemi na odległość  
sączków (d ren ó w ),  k tó ra - to  odległość  w ziemi lekkiej, p rzen i­
kliwej, nierównie większa być może, aniżeli w ciężkiej, n iep rze ­
makalnej, p rzy  rów nem  zagłęb ien iu  ru rek .  O ile i nawóz s to ­
sować się musi do właściwości g run tu , później wykażę. Co dotąd 
powiedziałem , zdaje mi się, wyświeca dosta tecznie  ważny wpływ, 
jak i  wywiera gleba na sposób uprawy, na przem ianę i możliwTą 
popraw ę gruntów.

W y b ó r  r o ś l i n  u p r a w n y c h  zawisł najbardziej od k li­
matu, z k tórym  gospodarz  koniecznie pogodzić  się musi, ale i 
od właściwości gleby. Non omnia possumus om nes; nie każdy 
g ru n t  nadaje  się do uprawy każdej rośliny. T w ierdzen ie  to  od ­
nosi się tak  do roślin dziko rosnących, ja k  i gospodarsk ich . Są 
wprawdzie  między niemi tak  zwane kosm opoli tk i , k tó re  w szę­
dzie rosną, gdzie im ziemia dos ta rcza  po trzebnego  pożyw ienia ; 
wszakże nie mało j e s t  takich roślin uprawnych, k tó re  dosyć śc i­
śle przywiązane są do g run tów  o pewnych w łasnośc iach ;  to  też  
m arn ie ją  i skąpy plon wydają, gdy się j e  upraw ia  na n ieodpo­
wiedniej glebie. Przen iesione  na taką  ziemię, tęsknią  j a k  m iesz­
kaniec g ó r  za rodzinnem  m ie jscem ; tam te  zaś, co nie p rzeb ie ­
rają  w g run tach , osiedlają się gdzie im dobrze, na ich cho rą ­
gwi wypisane jest, h a s ło : ubi bene, ibi p a t r i a ! Takiemi kosm opo- 
litkami do pew nego s topnia są po większej części te  rośliny, 
k tó re  na większy rozm iar upraw iam y; udają się naw et na g ru n ­
cie nie bardzo sprzyjającym, jeżeli natura  jego  przez rozpu lch -  
nienie i odpowiedni nawóz stosownie odmieniona została. Dla 
tego  też uważam za rzecz zbyteczną wypisywać tu ta j  tablice  
znajdujące się w wielu książkach, gdzie poszczególnione są g a ­
tunki roślin uprawnych, oraz g run ta  na k tórych najlepiej się u -  
dają; ile ze takie zestawienie miałoby bardzo  w zględną wartość, 
ponieważ krom  gleby jeszcze  wiele innych okoliczności trźebaby  
mieć na względzie. Szczególniejszy wpływ musimy przyznać 
wapnu zawartemu w gruncie. Dżięcielina (e sp a rse t ta )  udaje się 
tylko na wapnistej glebie ; g roch, wyka, lucerna, także  koniczyna 
wymagają wapna do bujnego wzrostu ; atoli jedna z roślin motyl-



kowatych, żó łty  łubin  (w ilczyn), pojawia się w najlepszym stania 
tylko na takim gruncie, który bardzo mało wapna z a w ie ra ; toż 
opierając się na dotychczasowych doświadczeniach uważam w spo­
mnianą roślinę za taką, co nie cierpi wapna.

Skoro tedy natura i położenie grun tu  wpływają na wybór 
roślin uprawnych, to temsamem wpływają także pośrednio na zmia- 
nowanie i na to wszystko, co je s t  w związku ze zmianowaniem. 
Czy gdzie może być zaprowadzona szczególna upraw a drzew 
owocowych, winorośli, chmielu, jarzyn , trzeba się przedew szyst-  
kiem zapytać gruntu , ażali posiada odpowiedne własności.

I w gospodarstwie leśnem trzeba się oglądać na jakość  z ie ­
mi, gdy chodzi o wybór gatunku drzew, k tó re  mają być ho d o ­
wane, a które  wycinane.

I n w e n t a r z  tak  bydła pociągowego, jak  i użytkowego, za­
wisł również od właściwości gleby.

Co się tyczy bydła pociągowego, t rzeba  najprzód mieć na 
uwadze, że na gruncie  ciężkim po trzebne je s t  bydło pociągowe 
ciężkie i mocne, na lekkim zaś siły mniejszych i lżejszych zwie­
rzą t  zdolne są wykonywać połową robotę. W  niektórych okoli­
cach znajdujemy przecież na lekkim gruncie  przew ażnie  ciężkie 
albo przynajmniej średnio ciężkie bydło pociągowe, mianowicie 
tam, gdzie jednym  koniem jeżdżą, a może nawet orzą, jak  to  się 
dzieje n. p. w Palatynacie. Potrzebna liczba zwierząt pociągowych 
zawisła także od jakości ziemi; na ciężkim gruncie  robo ta  już  
sama przez się je s t  mozolniejszą, tam potrzebne są narzędzia 
ciężkie, aby zdołały pokonać opór gleby, tam ziemię należy c zę ­
ściej upraw iać  chcąc zamierzony cel os iągnąć; tam też u trzym y­
wać t rzeba  więcej bydła pociągowego. Jakoż zgodnie z memi do­
świadczeniami tw ierdzę, że na lekkim gruncie  w równych zresztą 
okolicznościach do 33% mniej sił pociągowych potrzeba, niż na 
ciężkim.

Wpływ gruntu  na liczbę i przymioty zwierząt pociągowych 
je s t ,  j a k  dopieroco widzieliśmy, b e z p o ś re d n i ; na liczbę zaś i g a ­
tunek bydła użytkowego wprawdzie pośredni, ale niemniej znaczny. 
Tu bowiem ilość i jakość  paszy najwięcej stanowi, a ta  zawisła 
od natury  gleby. Gdzie g run t  piaszczysty skąpą i drobną wydaje 
paszę, tam chowają ow ce; w' okolicach mających lepszą paszę 
opłaca się chów koni; gdzie zwietrzeniu podlegający g ru n t  g ó r -
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ski i t ł u s t e  osady nap ły wo w e nizin bu jną  poras ta j ą  t r aw ą ,  widzimy 
g os p o da rs tw o  sk ie rowa ne  ku p r odu kcy i  m l e k a ; t łu s t e  ł ęg i  na 
b r z e g a c h  r z e k ,  na p o b r z e ż a c h  mor za  d o s ta rcz a j ą  t a k  obfitej  p a -  

- szy,  że byd lę ta  r o g a t e  i owce  na pas twisku wykarmione ,  tys i ącami  
w yw ożo ne  bywają  do Angli i  dla zasp oko je n ia  po t r ze by  mięsa  t e g o  
k ra ju ,  a p rze dew szy s t k ie m j e g o  stol icy,  do cz eg o  nie  wy s ta rc za  
zasób  byd ła  k r a jowego .  # )  Na b ag n i s ty ch  n iz inach  W ę g i e r  i 
p rzy le g ły ch  k ra jów w ypasa ją  mil iony Świn, gdz ie  te  zw ie rzę ta  pod 
g o l e m  n ieb em w na p ó ł  dzikim s tan ie  p rze z  lato p rzebywają .  Gdzie 
nakon iec  g r u n t  ska l is ty  po kry ty  j e s t  s zczu p łą  w ar s t w ą  z w ie t r z a ­
ły c h  min er a łó w  i ma ło  rośl in wydaje ,  t am ch ow a ją  kozy,  k t ó r e  
wsp ina jąc  się po z b o c za ch  g ó r , zna jdu ją  pożywien ie  w d o s t a t e ­
cznej  i lości .  T a k  więc  od właśc iwośc i  zi emi  za leży pasza na niej 
ros n ąc a ,  a od paszy  g a t u n e k  i i lość h o d o w a n e g o  byd ła  i sposób  
u ży t k o w a n ia  z niego.

Prz e jd źm y t e ra z  do n a s tę p n e g o  punk tu  o u t r z y m y w a n i u  
s i ł y  p r o d u k c y j n e j  g r u n t u ,  a zna jdz iemy się na  polu walki ,  
nie teor j i  z p r ak tyką ,  j a k  n iek tó rzy  mniemają,  ale r ac ze j  nowej  
szko ły  z dawną ,  pos tępu  za sa d za ją c eg o  się na u m ie ję tny ch  b a d a ­
niach,  z emp i ryą  na swych  doświadcz en ia ch  opar t ą .  Między p r a -  
w d z i w ą  t  e o r  j  ą i p r a w d z i w ą p r  a k t y k ą  nie  ma a n t a g o -  
n i z m u ;  p r ze c iw ne  twi e rd ze n ie  j e s t  mylnem ro zum ie n ie m rzeczy ,  
albo może  w yg o dn em  osłanianiem braku  zdolności  i b r ak u  chęc i
do zaznajomien ia  się z pos tępem,  i ko rzys tan ia  z j e g o  r e z u l t a ­
tów.  P ra wd z i w a  t eo rya ,  wyn ikająca  z b ad ań  u m i e j ę t n y c h , j a k ­
ko lwiek  j e sz c z e  . nie wy cz er p u j ąc yc h  p rzedmio tu ,  j e s t  m a t k ą  d o ­
b rej ,  r acyona lne j  prak tyki .  Obec na  wa lka  zakończy  się zwyc ięs twem 
prawdziwe j  teory i ,  i p rzyczyni  się do j e j  ug ru n tow an ia .

Chc ąc  za cho w ać  si łę p ro du k cy jn ą  zi emi ,  c h c ą c  jej  w y n a g r o ­
dzić składn ik i  zbiorami  zabrane ,  t r ze ba  oczywiśc ie  mieć  wzg ląd  
na jej  w łaśc iwość .  N aw ożą c  po le  należy mieć j e d n a k  na  oku n ie -  
tylko części  sk ł ad ow e ,  k tó r e  g leb ie  mają być zwrócone ,  ale i s tan 
fizyczny g r u n tu ,  k tó r y  j a k  wiadomo n ie ma ły  wpływ wywiera  na 
wzro s t  ro ś l in ;  rodza j  za te m pogno ju  i j e g o  zas tosowanie  nie  są

P r z y t o c z ę  j e d e n  ty lk o  p r z y k ł a d :  W  p i e r w s z y m  ty g o d n iu  s i e r p n i a  r .  1 8 6 2 ,  
w y s a d z o n o ,  j a k  „ T i m e s 41 p o d a ła ,  na  ląd w p o r c i e  L o n d y ń s k i m  1 0 .2 7 8  s z t u k  
b y d ła  s p r o w a d z o n e g o  z k o n t y n e n t u ;  m i ę d z y  tom i  b y ł o :  123 7  w o łó w ,  7 1 2
c ie lą t ,  7141  ow iec ,  1163  ś w iń  i 3 k o n ie ,  . p o w i ę k s z a j  c z ę ś c i  z H o l lan d y i ,
r e s z t a  z D an ii ,  z H a m b u r g a  i B r e m y .



w tym względzie rzeczą obojętną. Niemniej uwagi godnym je s t  
zachowanie się gruntu co do spraw rozkładu i w ietrzenia, jakie  
się w nim odbywają. G runt pulchny, otwarty, daje łatwy przy­
stęp atmosferyliom, skutkiem czego przyspieszony je s t  rozk ład  
części składowych ziemi oraz substancji nawozem przysporzonych, 
gdy tymczasem w gruncie  spójnym, dla powietrza zamkniętym, 
rozkład  zwolna się odbywa, i prawdopodobnie inne powstają li­
twory. Praktyk nazywa słusznie tamten g run t gorącym, czynnym, 
ten  zaś nieczynnym, zimnym. Otóż nawóz powinien być zastoso­
wany do jakości z iemi; na g ru n t  piaszczysty, i w ogóle na g run ta  
lekkie, nie je s t  dobra  mierzwa słomiasta, k tó ra  je  czyni jeszcze  
więcej pulclinemi, i sama zbyt prędko się ro zk łada  ; unikać także 
będziemy nawozów do zbyt szybkiego rozkładu  skłonnych, i z tego  
powodu niechętnie  piaski nawozimy gnojem  końskim  i owczym. 
Przeciwnie zaś do rozpulchnienia  gleby ciężkiej s łuży nawóz g o ­
rący  t. j .  u legający szybkiemu rozkładow i, a więc i m ierzwa s ło ­
miasta. Na g ru n t  gliniasty, można dać większą ilość pognoju, 
bez obawy, że go prędko „straw i",  jak  to  się dzieje w gruncie  
piaszczystym, a jeszcze  bardziej w wapnistym. Co p rzez  „ t r a -  
wienie“ rozumieć należy, nie potrzebuję  tłóm aczyć. Z tego , co 
dotąd powiedzieliśmy, wyjaśnia się re g u ła  p ra k ty k i :  g ru n t  p ia sz ­
czysty wymaga częstego nawozu ale w mniejszej ilości, g run t 
gliniasty rzadszego  nawozu ale w większej ilości.

Uwagi powyższe dotyczą nietylko gnoju s ta j e n n e g o , ale 
wszelkich materyałów nawozowych, n. p. m arglu .

Skuteczność rozm aitych nawozów zawisła od natury  g r u n tu ;  
wszystkie doświadczenia w tym kierunku robione wykazały to  
mniej więcej dokładnie. Tensam naw oź, na różnych  g ru n tach  
różne sprawił skutki tak  co do ilości, jak  i co do jakości zb io­
rów. Ztąd też  rezu lta ty  nawożenia różnych g runtów  różnymi p o -  
gnojami nie dają się porównać. Z teg o  to  powodu są one czę ­
s tokroć  tak  sprzeczne, i nie odpowiadają ani dotychczasowemu 
widzeniu rzeczy, ani powziętemu z góry  sądowi, i d latego mają 
bardzo pomierną w artość wszystkie na polu p rzedsieb iane  p ióby  
pognojów.

Nie małej wagi je s t  obfitość składów m ineralnych w glebie, 
służących roślinom do pożywienia. Im więcej g run t  tych  części 
zawiera, tem później nastąpi jeg o  wycieńczenie, tem  więcej wyda 
zbiorów bez zwrotu lub z niezupełnym zwrotem zabranych w  p lo -



nie m ine ra łów . R ozpoznan ie  sk ła d n ik ó w  g r u n tu  d a łoby  w tym 
w zg lę d z ie  szaco w n e  w skazów ki.  P osiadam y w p ra w d z ie  analizy , ale 
t e  p o d a ją  nam  ty lko  sum ę m a te ry j  pożyw nych , ja k ie  się w  p e ­
w nym  g a tu n k u  ziemi z n a jd u ją ;  nie m am y zaś  m e tody  n ieom ylne j 
o ddz ie len ia  tych  częśc i ,  k tó re  do żyw ien ia  ro ś l in  z a ra z  się  p r z y ­
dają, zo s ta jąc  w p o łą cz en iu  ty lko  fizycznem, od częśc i ,  k tó re  c h e ­
m icznie  są p o łą c z o n e ,  i do p ie ro  z czasem  s ta ć  się  m o g ą  p r z y d a ­
t n e ™  dla roślin ,  i n ie m am y m iary  do ocen ian ia ,  j a k  da lece  r o z ­
k ła d  ogó łow y  i r o z k ła d  p o je d y n cz y ch  sk ła d n ik ó w  p o s tą p i ł .  Nie 
p o d le g a  w ątp l iw ośc i ,  że  w ie t rz en ie  w g r u n c ie  j e s t  r z e c z ą  b a r d z o  
wielkiej w a g i ;  dow odem  te g o  j e s t  s k u te k  u p raw y  ziemi, t a k  zw ane  
w zb o g a c e n ie  je j  p rze z  u g o ro w a n ie ,  naw óz z ie lony  i u p ra w ę  t a ­
k ich  lo s l in ,  k tó re  w  niej zos taw ia ją  wiele o rg a n ic z n y c h  p o z o s ta ­
ło śc i .  F a k te m  je s t ,  że g r u n t  b e f  w y n ag ro d ze n ia  za b ran y ch  mu 
s k ła d n ik ó w  m ine ra lnych  m oże nabyć  zdo lność  w ydaw an ia  dalszych  
p lonów p iz e z to ,  że k tó ry m k o lw ie k  z p o m ie n io n y c h  sp o so b ó w  p r z y ­
sp ieszony  zos tan ie  p ro c e s  w ie t rz en ia  za w ar ty ch  w nim substancyj 
n ie o ig au icz n y ch .  U praw a ziemi u ła tw ia  d z ia ła n ie  a tm osfe ry ,  n a ­
wóz z ielony i p o zo s ta ło śc i  po zb io rze  p r z y s p a rz a ją  p ró c h n ic y ,  a 
ro z k ła d  m a te ry i  o rg an iczne j  sp rzy ja  w ie t rzen iu .  T a k  o trzy m u je  
g iu n t  w iększą  ilosc m atery j  pożyw nych , fizycznie p o łą c z o n y c h  
kosz tem  su b s tan cy j  m ine ra lnych  ch em iczn ie  p o łą c z o n y c h ;  w zb o ­
g ac a  się, ale z u sz c z e rb k ie m  k a p i t a ł u ; a g o s p o d a ro w a n ie  p o l e ­
g a ją c e  n a  la k iem  zasilaniu  g leby , u s ta ć  musi po w y czerpan iu  n a ­
tu ra ln e g o  zasobu , w m iarę  te g o ż  w cześn ie j  lub późn ie j .  Kto li o 
d o cz aso w e  dba  p lony, te n  m oże  m ieć p rz e z  k ilka  la t  za d o w a lu ia -  
j ą c e  zbiory , choć  roli n ie będz ie  p r z y w ra c a ł  w zu pe łnośc i  z a b r a ­
nych  jej sk ładn ików , jeże li  ty lko g le b a  j e s t  zam ożna ,  i jeżeli 
sp ra w ę  w ie t rz en ia  należycie  p o d trzy m y w a ć  będz ie  g fęb o k ie m  i 
częs tem  p rz e o ry w a n ie m  pola , d renow an iem , u p raw ą  roślin  g łę b o k o  
za p u sz cza ją cy ch  k o rze n ie ,  s ł W e m  : jeże li ,  j a k  to  L ie b ig  tra fn ie  p o ­
w iedz ia ł  „n ie  bez zachodu  g ra b ie ż y ć  będz ie  u ro d z a jn o ść  g r u n tu . “ 
Na zam ożne j  g leb ie  u d a je  się to  p rzez  d ług i  czas , na ubog ie j  
j e d n a k  w k ió tć e  okazu ją  się szkodliw e skutk i .  Gdzie ro le  u t r z y ­
m ują  w dobrym  s ta n ie  naw ozem  z łąk i  uzyskanym , tam łą k a  o d ­
pow iada  za to, i co raz  m ie ru ie jsze  w ydaje  plony.

G łów na  r e g u ła  co do zachow an ia  siły  p rodukcy jne j  j a k i e g o ­
kolw iek  g r u n tu  o p ie w a : C zego  g le b ę  pozbaw iam y, to  j e j  musi być 
z w r ó c o n e ; roli,  co roli za b ran o ,  łą ce ,  co łą c e  od ję to ,  i tak  w sz e -



lakiemu gruntowi. Gospodarz p rzes trzegający  wiernie i sumien­
nie tej zasady, może być pewnym pomyślnych zbiorów i na p ó ­
źniej, a nawet w coraz obfitszych znajdywać będzie nagrodę za 
ścisłe wykonywanie tego przepisu.

W  jaki sposób zwraca się ziemi w zupełności zabrane je j  
składniki, i to bez wielkich wydatków, odpowiedź na to pytanie 
nie leży w zakresie  niniejszej rozprawy.

Wpływu grun tu  na r o b o t ę  g o s p o d a r s k ą  dotknęliśmy 
już  pow ierzchow nie , mówiąc o wyborze i liczbie zwierząt r o ­
boczych.

S i ł y  r o b o c z e ,  n a r z ę d z i a  i s k u t e k  r o b o t y  g o s p o ­
d a r s k i e j  są w' pewnym stosunku do właściwości gleby. O bro­
bienie ziemi, czy siłami pociągowemi, czy ręką, je s t  tern mozol- 
niejsze im grun t  cięższy i spójniejszy, tudzież im bardziej kam ie ­
nisty. To też na spoistym gruncie  gospodarz potrzebuje więcej 
sił roboczych, i musi je  bardziej natężać, niż na pulchnym, gdzie 
wszystkie roboty łatwiej i prędzej się odbywają. Z tej przyczyny 
różnica w robocie  gospodarskiej na różnych glebach  przy równem 
zinianowaniu i uprawie równych gatunków roślin może być b a r ­
dzo znaczna, zw łaszcza jeżeli jeszcze  inne okoliczności p rzy sp a ­
rzają  roboty, ja k  n. p. położenie wilgotne, i zbytnie zarastanie 
ziemi trawą. Za przykład mogą nam służyć koszta  uprawy roślin 
okopowych, 11. p. marchwi, wynoszące na gruncie  spoistym i t r a ­
wiastym dwa razy tyle albo i więcej, co na ziemi lekkiej i w su -  
chem położeniu. Tu można oszczędzić orania i bronowania, tu  
może do czyszczenia roli wystarczać tańsze  oborywanie, podczas 
gdy na tamtym gruncie  kosztowne okopywanie ręką  częstokroć 
po kilka razy powtarzane być nrusi.

Już same nazwy „ciężki i lekki g ru n t“ , k tóreśm y za trzy­
mali, oznaczają wpływ natury gleby na jej uprawę. Gospodarz 
nazywa grun t,  k tórego  obrobienie wymaga ciężkiej pracy, c i ę ż ­
k i m ,  choć jego  ciężar gatunkowy je s t  częstokroć  daleko mniej­
szy od ciężaru gatunkowego gruntu  piaszczystego, k tórego p ra k ­
tycy l e k k i m  nazywają. *)

*) Już  S c h u b l c r  w poszukiwaniach  sw ych  do tyczących  g ru n tu  pod w z g lą -  
dem j e g o  fizycznych w łasności ,  znalazł c iężar  ga tunkow y  p ia sk u  w ap ien -  
n ego  =  2*82i ,  p iasku  kw arcow ego  == 2 753, ilu — 2*70J, czy s te j  g l iny  
=  2 o l ) i  i t. p. Ciężar  ga tunkow y g leby  zawisł’ g łów nie  od ilości z a w a r -
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I n a r z ę d z i a  g o s p o d a r s k i e  muszą być zastosowane do 
właściwości gruntu. Na ziemi lekkiej użyć można narzędzi le k ­
kich, n. p. ruchadła , kiedy na ciężkim gruncie  i narzędzia muszą 
być mocne, ciężkie, jak  n. p. pługi angielskie, k tó re  swemi d łu -  
giemi i lekko wygiętemi odkładnicami łatwiej w ziemię się w rzy­
nają, p ług  Kleyle’go, Dombasla i t. p., z bron żelazne brony H o­
w arda i inne. Jeżeli potrzeba  użyć pogłębiacza, na lekkiej ziemi 
przydaje się lżejszy pogłębiacz Móhla lub Wulffena (z  zaprzęgiem 
jednej pary do dwóch par zwierząt pociągowych), na ciężkiej zaś 
używa się pogłęhiaczów  R cad’a, Gray’a luh Kleyle’go, wymagają­
cych 6 —  8 bydląt pociągowych, przy odpowiedniem zagłębieniu. 
Podobnie rzecz się ma i z innemi narzędziami gospodarskiem u 

Wyjątek stanowią po części właściwe gładkie walce, które  
na piaszczystej ziemi muszą być cięższe niż na gliniastej, na k tó ­
rej walcowanie ma często na celu tylko powierzchowne w yrówna­
nie, podczas gdy ziemię lekką, mianowicie w suchych położeniach, 
walce powinny ugnia tać  i zgęszczać. Ztąd też na roli lekkiej 
czynią dobrą przysługę żelazne trójczęściowe walce, na gliniastej 
zaś lekkie drewniane. W szakże do rozbijania skib gruntu gliniastego 
p o trzebne  są znowu cięższe walce, niekiedy naw et walce kolczaste  
do łam ania grudy , k tórych  na p iaszczystych g ru n tach  nie znają. 
W  ogóle gospodarz  uprawiający ziemię ciężką, musi mieć n ie ­
równie więcej narzędzi, niż ten, co na lekkim grunc ie  gospo­
daruje.

S k u t k i  r o b o t y  g o s p o d a r s k i e j ,  ten trzeci czynnik, 
który tu taj wypada nam wziąć pod rozwagę, zawisł także  od n a ­
tu ry  gruntu . Im cięższa gleba, tein większy stawia opór z a g łę ­
biającym się narzędziom, ztąd też  robota  mniej wydatna. W tym 
przypadku dwie przyczyny umniejszają skutek p racy :  najprzód 
ciężar narzędzi, do poruszania  k tórych po trzeba  w iększego n a tę ­
żenia sił zwierząt pociągowych, a po tem  większy opór ziemi wy­
nikający z jej spójności. Do tego  przyłącza się jeszcze  większa 
przyczepność spoistej gleby, jeżeli się j ą  uprawia w stanie o d -

ty c h  w  niej s k ła d n ik ó w  z i e m is ty c h  i mniej lub w ięce j  z ia r n is ty ch ,  od na­
tu ry  gó r u tw o r u ,  z k t ó re g o  z iem ia  orna pow sta ła ,  i od zasob u  materyj  o r ­
ga n ic zn y ch ,  tu dz ież  n ied ok w asu  żelaza.  F a l l o u  o z n a c z y ł  c ię ża r  g a tu n k o w y  
łup ku  g l in ia s t e g o  w  g ó / a c h  k r u s z c o w y c h  ( E r z g e b i r g e )  —  2 -2 6 7 — 2-3 8 0 ,  
g ran itu  tam że =  2 - 2 7 3 — 2-474 ,  m arg lu  w Sak son i i  == 2 -2 5 2 ,—2  4 6 0 ,  g l in y  

w 18 p r z y p a d k a c h -2 -2 0 0 — 2^550.
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wilg;tym, i zwiększone tarcie. To Ostatnie jest wprawdzie na 
całkiem suchej ro li w glinie nieco mniejsze niż w piasku, na w il­
gotnym jednak gruncie rzecz się ma odwrotnie, i właśnie grunta 
najcięższe w stanie suchym czynią uprawę niemożliwą.

Co się tyczy wielkości tarcia, mamy bardzo cenne wykazy, 
uzyskane drogą doświadczeń, wykonanych przez komisyą speeya- 
listów w Wiedniu pod przewodnictwem pana Kleyle. Znaleźli oni 
następujące współczynniki tarcia między ziemią a wygładzoną
szyną z żelaza lanego :

1) na gruncie suchym:
p iaszczys tym .............................................. 0'39
g lin ia s ty m ...............................................0.38

2) na gruncie miernie w ilgotnym :
p iaszczystym .............................................. 0'49
g lin ia s ty m ....................................................O’SO
i ło w a ty m ................................................... 0’51

3) na gruncie bardzo w ilgo tnym :
p iaszczys tym .............................................. 0.30
g lin ia s tym .................................................... 0-83.

Że zresztą wilgotność ziemi w tym względzie więcej stanowi, 
niż je j skład chemiczny, okazuje się wyraźnie ztąd, iż największa 
różnica współczynników tarcia dotyczących piasku i gliny, wynosi 
ty lko  0-05, różnica zaś współczynników tarcia odnośnych do su­
chej i bardzo w ilgotnej g liny wynosi 017, t j .  tarcie między że­
lazem i gliną jest najwięcej o 10 procentów większe niż miedzy 
żelazem i piaskiem, a tarcie między żelazem i bardzo wilgotną 
gliną jest prawie o 45 odsetków większe, aniżeli między żelazem 
i  suchą gliną.

Wziąwszy to wszystko na uwagę łatwo sobie wytłumaczymy, 
dla czego na lekkim  gruncie morg przez dzień parą wołów zorać 
można, gdy tymczasem na ciężkiej ziemi w tymsamym czasie za- 
ledwo połowę przy równej głębokości orki zorać można.

Jeżeli w gruncie znajduje się wiele kamieni sporych, co 
w okolicach górskich nie jest rzeczą rzadką, uprawa ro li jest t ru ­
dniejsza i wymaga mocniejszych narzędzi.

Nie można także pominąć tej. okoliczności, że grunt ciężki 
ogranicza czas uprawy, niedoptiszczając je j ani w zbyt wilgotnym, 
ani w zupełnie suchym stanie. Skoro więc odpowiedna nadarzy
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się pora, na którą  nieraz tygodniami czekać  t rzeba , gospodarz 
musi z całą  energ ią  uprawiać z ie m ię ; i już  z tego  powodu musi 
mieć więcej narzędzi i u trzymywać więcej zaprzęgów , ażeby mu 
w danej oliwili brak  sił i przyrządów gospodarsk ich  nie s taną ł  na 
przeszkodzie.

O ile także położenie grun tu  wymaga uwzględnienia, nie 
mogę się nad tern rozwodzie, trzymając się wytkniętych niniejszą 
rozpraw ą granic.

Dotąd wykazałem wpływ bezpośredni gruntu  na stosunki 
p racy; atoli niemniej uwagi godny je s t  wpływ je g o  pośredni, ileże 
ilość sił roboczych i narzędzi gospodarskich  zawisło od gatunku 
uprawianych roślin, od zmianowania, a więc od ustro ju  gospodar­
stwa, ten zaś, ja k  się wyżej powiedziało, zależy od właściwości 
g runtu . Przytaczać przykłady, byłoby zdaje mi się rzeczą  zbyteczną.

(Dokończenie nastąpi.)

Kilka myśli o tem, jak nam teraz gospodarować wypada.
Przedsiębiorstwo gospodarskie, jak  każde inne p rzedsięb ior­

stwo, wtedy tylko zyskownem być m oże, gdy k ie ru n ek ,  w jak im  
je s t  prowadzone, odpowiada pewnym, w tym właśnie czasie i w tym 
właśnie miejscu danym warunkom. K u p ie c , p rzem y s ło w iec , nim 
nowe założy przedsiębiorstwo, dokładnie bada, po czemu nabywać 
mu przyjdzie towar, lub m aterja ł surowy do p r z e r ó b k i , jak ie  ma 
warunki odbytu , zależne bądź od ogólnych handlow ych, bądź od 
miejscowych konjunktur, i dopiero zważywszy te  wszystkie okoli­
czności obiera rodzaj, rozm iar i k ierunek handlu lub fabryki.

Gospodarstwo dawno już przestało być owem idylicznein z a ­
jęciem , k tó rego  błogi spokój opiew'ali starożytni i nowocześni 
wieszcze. Ogólny ruch w ciągnął j e  także w koło nieustannego 
o b ro tu ,  a zwiększone wymagania, s tokrotnie spotęgow ane nakłady, 
jakim tegoczesne gospodarstwo p o d le g a , stawiają je  w rzędzie 
nieomal najryzykowniejszych przedsiębiorstw. Z tego  zatem p o ­
wodu gospodarz powinien postępować drogą kupca lub przem y­
słowca, jeśli nie chce patrzeć na rozsypujące się w gruzy g o sp o ­
darstwo swoje, które  upadać musi, gdy niestosownie do wym agań 
chwili je s t  prowadzonein. A sku tek -ten  tak  samo loicznie a f a ta l -



nie nastąpić m us i , ja k  musiałaby runąć fabryka wyrabiająca ma- 
terje  dawno z mody w y sz łe , a tern samem nie p o k u p n e , albo 
taka, co nie używając u siebie maszyn nowowynalezionych, a koszt 
wyrobu o połowę zmniejszających, posługiwałaby się. przyrządami 
zastarzałemi.

Te to przeważne względy coraz głośniej odzywają się do 
gospodarzy naszych, a co chwila jaskrawiej występujące sym pto- 
mata nowego obrotu  rzeczy wymagają coraz n ieodzow niej, aby 
się nad niemi zastanowić.

W  minionym zwłaszcza roku dwa pojawy stanowcze wido­
cznie wystąpiły. Jednym je s t  nadzwyczajne podrożenie robotnika i 
brak  j e g o ; drugim do bajecznej ceny dochodząca cena bydła i 
mięsa.

Te dwa fa k tu , k tóre  musimy uważać za ogólne, gdyż od 
ra z u  w kraju całym wystąpiły, a które  nie możemy mieć za p rze ­
mijające, bo wTaśnie ogólne ich wystąpienie w ykazuje , że g łę b o ­
kie ekonomiczne i społeczne mają ź ród ła ,  ‘)  nie mogą nie wpły­
n ąć  stanowczo na przyszłość gospodarstw  naszych. Drogość ro b o ­
tnika bowiem, podnosi i tak już  w porównaniu do zwykłych cen
produktów naszych wygórowane nakłady, czyniąc prawie niemo­
żliwą nadal produkcję płodów, dużo ręcznej pracy wym agających; 
a podskoczenie cen bydła z drugiej s trony zmienia najzupełniej 
warunki chowu bydła, te j  zaraz po roli najważniejszej gałęzi g o ­
spodarstwa.

Czas nam p rze to  zastanowić się nad tern, jak ie  następstwa 
pojawienie się tych faktów za sobą p o c iąg a ,  abyśmy na punkcie 
zwrotnym stanąwszy umieli się nagiąć i pójść za p rąd em , k tóry  
z biegiem  rzeczy staje się nieuniknionym, a nie padli złamani 
pod naciskiem okoliczności, stojąc nieruchawo w miejscu.

Z i e m i a  — p r a c a  —  k a p i t a ł ,  to  są trzy jedyne czyn­
niki p ro d u k c j i , a ja k  to  już  dawniej powiedzieliśmy, : )  rozsądny
gospodarz  w zastosowaniu takowych zawsze tem u da przewagę, 
k tóry  mu najtaniej wypada.

W tym wypadku odpowiedź je s t  łatwa.
P r a c a ,  ja k  wyżej powiedzieliśmy, nadmiarę podrożała ,  a 

przy nadzwyczaj lichej swej jakości,  spowodowanej n ieum iejętno-

' )  Patrz w R ozm aitościach „Brak m ięsa w Austrji,"
*) R olnik z r, 1867. Tom I.
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ścig i gnuśnością naszego robotnika wiejskiego, nie omal droższą 
jest, niż za granicą.

K a p i t a ł ,  wiemy wszyscy, jak  u nas jest drogim. Procent 
G'/2 —  7, który co najmniej zań opłacać musimy, jes t  dla gospo­
darza zbyt ciężkim, i chyba tylko jako kapitał obrotowy użyta 
pożyczka, postawiona wówczas w tych samych warunkach co pie­
niądz kupca i przemysłowca, opłacić je  z zyskiem może.

Z i e m i a  zatem jedna tylko pozostaje, i ona winna w na­
szych okolicznościach być głównym czynnikiem produkcji.

Z z i e m i  p r z e t o ,  b e z  z w i ę k s z e n i a  n a k ł a d ó w ,  ' )  
m a m y  w y d o b y ć  w i ę k s z ą  p r o d u k c j ę ,  któraby nam czyniła 
zyskowhiejszemi upadające gospodarstwa nasze.

To z loicznego rozumowania wypływające prawidło dokła­
dniej określić i zrozumieć nam trzeba.

N a k ł a d  mamy zmniejszyć, a przynajmniej utrzymać na da­
wnej wysokości. Przy podwyższonej cenie robotnika jes t  to tylko
wówczas możliwem, jeśli go mniej potrzebować będziemy. Na to 
mamy dwa sposoby:

a)  zmniejszyć obszar uprawianej ziemi, a zato koncentrować 
całą uprawę na przestrzeń mniejszą, która lepiej obrobiona 
równy plon wyda, i w zmianowaniach unikać ile możności 
uprawy na większy rozmiar tych płodów', co wiele rąk wy­
magają.

b)  Starać się zastępować drogą pracę ludzką udoskonalonemi 
narzędziami i maszynami.
Drugiem wymaganiem, jakie stawia prawidło, o którem mó­

wimy, jes t  „ w y d o b y ć  w i ę k s z ą  p r o d u k c j ę . "
Łatwem by to było zadaniem, gdyby orzeczenie to nie po­

przedzały słowa, o których pierwej mówiliśmy, t . j .  „ b e z  z w i ę k ­
s z e n i a  n a k ł a d ó w . "  —  Przy teraźniejszem stanowisku nauki 
zdolni jesteśmy potęgować produkcję do stopnia, o jakim ojcowie 
nasi ani nie marzyli. Wiemy najdokładniej w świecie, ile funtów 
jakiej substancji ziemi podać, aby z niej jakby rószczką czarodziej­
ską wywołać najbujniejsze plony. Fabryki nawozów sztucznych ze­
wsząd zalecają nam swoje wyroby, jako niezawodne środki spotę­
gowania siły ziemi do nieznanej wpierw wydajności. Zapewne

N akład zw ię k sz o n y ,  t. j .  u ż y c ie  w ię k s z e j  i lo ś c i  p r a cy  i kap ita łu  na ten  sam  

obszar  z iem i.
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w szystko to dobre, i prawdziwości a skuteczności tych środków  
pod w zględem  naukowym zaprzeczyć się nie da. L ecz gospodarz 
nie je st  chem ikiem , co w laboratorjum przez kombinację różnych 
ingredjencji wywołuje naprzód obliczone skutki. Gospodarz pra­
cu je , bo żyć m usi, a gospodarstwo jest przedsiębiorstwem  dla 
zysku, a nie dla doświadczeń. Dlatego też owe wyżej wyliczone 
środki spotęgowania siły  ziemi tam tylko są dobre, gdzie się 
opłacają rezultata niemi osiągnięte; gdzie n ie , tam najwyżej na­
wet wyprowadzona produkcja, właśnie im jest wyższą (każdy bo­
wiem stopień wyższy produkcji nieproporcjonalnie zw iększonego  
nakładu wym aga), tern pewniejszą i rychlejszą zgubą gospoda­
rzowi grozi. —  W szystkie te środki pociągają za sobą nakład 
ogromny, a zatem u n as, gdzie kapitał jest drogim , użycie tego  
sposobu do zwiększenia produkcji jest niestosowne ‘) .

Szukać nam przeto należy innego.
Już wyżej powiedzieliśmy, mówiąc o zmniejszeniu ilości po­

trzebnego robotnika, że należy nam zredukować obskar zajęt<j

ł )  Nie tw ie rdz im y  tu , aby dodatkow e użycie  nawozów sz tu czn y ch  p o d  ro ś l in y  
bardz ie j  w yc ieńczające  nie miało by ć  k o rzy s tn em  , a naw et  b ardzo  się 
op łacającem . Bronim y się tylko od tw ie rd z e n ia ,  ja k o b y  ro z leg łe  a ogólne 
użycie  nawozów sz tucznych  zdolne było p o d n ieś ć  czys te  z y s k i , j ak ie  nam 
g o sp o d a rs tw a  nasze  dają. A n ie s te ty  tw ie rd zen ie  to zaczyna się u nas za­
k o rzen iać  co raz  bardz ie j ,  w s k u te k  nac isku  idei z a g ran iczn y ch ,  k tó r e  zbyt 
j e s te ś m y  pochopni  p rzy jm ow ać  bez  w zględu  na t o ,  że  nasze  ekonomiczne 
s tosunki  są  zupełn ie  odm ienne o d . ty c h  krajów, gdzie  sz tu czn y ch  p o g n o -  
jó w  z k o rzy śc ią  używają. T am , n. p.  we F ra n c j i ,  j e s t  j u ż  nieledwo p e w n i ­
kiem s tw ie rd z o n y m ,  że  nawóz bydlęcy ,  ch o ćb y  w m ie jscu  p rod u k o w an y ,  
d rożej  wypada, niż nawozy sz tuczne  w odpowiedniej  i lości zakupione ( a r ­
ty k u ły  Ville'a w J o u rn a l  d ’ a g r ic u l tu re  p r a t i q u e ) , podczas  g d y  u nas 
n ik t  tak iego  tw ie rdzen ia  na se r jo  nie postaw i .  U nich  p rz e to  naw óz sz tu ­
czny  t a n i ,  a p r o d u k t  o wiele d roższy ;  u nas p rz e c iw n ie :  nawozy s z tu ­
czne d ro g ie ,  a p ro d u k t ,  k tó ry  oni wydają ,  tani. U nich kw es t ja  op łaca lno ­
ści sz tu czn y ch  nawozów ju ż  j e s t  ro z s t r z y g n ię tą ,  i chodzi  ty lko  o to, w ja*  
kiej m ierze  nawozy sz tu czn e  zdolne są  zas tąp ić  w zupe łnośc i  nawóz b y ­
d lę c y ,  k tó r e g o  w szy s tk ich  znakom itych  f izykalnych p rzym io tów  nawozy 
sz tuczne  nie posiadają .  Zagadnien ie  to  w N iem czech  j e s t  zadecydow ane,  
a nazwa, j a k ą  Niemcy dają  nawozom sz tu c z n y m :  I l i l fsdungem it te l  (naw ozy  
pom ocn icze ) ,  s tanowczo to o rzeka .  O born ik  j e s t  i będzie  g łów ną  g o s p o d a ­
rza  podstaw ą, a w szystko ,  co mu go p r z y s p a r z a ,  oczywiście  bez  s t r a ty  
ekonomicznej ,  podnosi  j e g o  dobroby t .  F ra n c ja  w tym  względzie  s ię  chwieje ,  
a o ile bezw zględne  apos to łow anie  nawozów sz tucznych  p r z e z  p. Yille 
okaże się p rak ty czn em , czas o rzekn ie .
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przedajnem i płodami z iem i, a skoncentrow ać siły wszystkie tak 
naw ozu , j a k  i uprawy, na obszar stosunkowo mniejszy, k tó ry  nam 
da plon taki, jak i dawniej z większego obsiewu zbieraliśmy. W tedy  
ziemię, jak a  nam przez przeprow adzenie  tego planu zbędzie zpod 
upraw y roślin przedajnych, pociągniemy do produkcji jej odpow ie- 
dnej, k tóra  mało rąk  potrzebując, da nam zysk pewny. Zysk ten 
będzie już  czystą nadwyżką dotychczasow ego, gdyż j a k  wyżej 
twierdziliśmy, zmniejszony obszar roślin przedajnych da nam przy 
tych  samych wydatkach, zysk ten sam co dawniej.

Jakość  naszej ziemi w ogóle je s t  doskonała, a p rzecież s ta ­
tystyczne wykazy zaledwo o korcy plonu w przecięciu  z m orga 
wykazują ' ) .  Czyż można tw ie rd z ić ,  że się plon taki p rzez s to ­
sowną racjonalniejszą uprawę i silniejsze, bo na mniejszy obszar 
skoncentrowane nawożenie powiększyć znacznie nie da?

A obszar pozostający wyhoduje nam wtedy stada bydła, koni 
i owiec, k tórych produkta  większy na targach  europejsk ich  mają 
odbyt i s ta lszą niż zboże cenę s) .  Pod tym względem kraj nasz 
je s t  jeszcze  wr stanie pierwotnym. O chowie bydła naszym nie 
s ły ch ać ,  choć pyszne łąki i pastwiska mamy w szędzie , a ziemia 
pod sztuczne łąki n iezdatna należy u nas do wyjątków. Bydło 
chude na opas sprowadzamy z Bessarabii, a s tatystyka państwa 
aus tr jack iego  powiada wręcz, że u nas chowu bydła nie ma =), i

' )  B o d e n c u l tu r -V e rh a l tn is sc  des o s le r .  S taa te s  s tr .  128.

■) F luk tuac je  cen zboża są w p rzec ięc iu  o wiele znacznie jsze,  niż cen mięsa .
(R .  B iber  i F r .  R o e tg e f  P r .  Ann. d. Land w. 1869. Nr. 13 —  21 .)

Od ro k u  1821 —  1860 po d sk o c zy ły  ceny  mięsa w porów naniu  do zboż 
ja k  1 :• 2-6. (C iż  sam i.)

■*) E ine  e igen t l ich c  R in d e rz u c k t  w ird  niclii g e t r ieb en .  D er  G r o s s g ru n d b e s i t z e r  
und  se lb s t  viele B a u e rn  ( ? )  pflegen im l icnachbar ten  K ussland  ih r  Vieh 
anzukaufen ,  w elches  vom G ro s s g ru n d b e s i t z e r ,  b e s o n d e rs  in j e n c n  G em ein -  
den, wo B re n n c re ie n  bes tehen ,  den W in te r  t ibcr  gem iistc t  und  sodann  nach 
Briinn und  W ien  v erkau f t  wird.

Die h e r r s c h e n d e  Race  is t  die einkei in isch  poln ische .  Die F u t t e ru n g  is t  
im AUgemeincn s e h r  sc h lech t ,  und das Vieh den g ro s s te n  T h e i l  des J a h -  
r e s  T a g  und  N ach t  au f  die m a g e re  I l u t -  und  B rachw e ide  angewiesen.

Die Kiihe w erd en  a u f  dcm L ande  zu r  M ilchw ir thschaft  fur den e igencn  
H au sb ed a r f  geha l ten  ( s ą  w yją tk i  pach tów . R e d . )  und bios in den S tad ten  
w ird  Milch verkauft.

(B odeneultur-V erhS ltn isse  des óster. S taa te s ,)
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w obrazie, jaki daje o stanie bydła u nas, ma po większej części 
s łuszność za sobą ' ) .  Czyż rzeczywiście, prócz włościan, kto wy­
chowuje u nas bydło na większą skalę ? S tan  zaś gospodarstw a 
mlecznego u nas pokazuje się wybitnie z t e g o ,  że kolej Karola 
Ludwika

w roku  1863 wywiozła sera  133 cet,, a przywiozła lSSO cet.
» » 1864 ri » 196 „ „ 1823 „
» » 1866 „ „ 106 „ „ 1934 „

W ięc  nawet na sery  nas nie stać w dom u? — Gospodarstwo 
mleczne, powiadają, u nas się nie o p łaca ,  a przecież mleko pod 
K rakowem , gdzie wszystkie warunki produkcji  rolniczej o wiele 
są droższe, niż w Galicji wschodniej, mleko skutkiem wielkich 
holenderni stoi zaledwo o 2 kr. wyżej na garncu  jak  u nas, i 
mimo to się opłaca.

Owce, k tóre  krizis handlowa, spowodowana napływem wełn 
australskich, chwilowo zdyskredytow ała , także  przy dojrzałem za ­
stanowieniu się przyszłość mają zapewnioną. P o trzeba  wełny su ­
kienniczej cienkiej je s t  c iąg łą ,  a produkcja  takowej bez wątpienia 
taniej wypadnie u nas, gdzie ziemia je s t  tania i daje prawie darmo 
całą  letnią karm  owcom, aniżeli w Niemczech, gdzie wysoka cena 
g run tu  zmusza do wyciągania z niej wysokiego czynszu , k tóry 
obciąża znacznie produkcję  wełny. Tej różnicy koszt dalszego 
transportu  nie w yrów na, bo koszta  t ranspo r tu  właśnie w wełnie 
nieznaczną tylko część je j  wartości stanowią.

Chów bydła przeto , gospodarstwo nabiałowe, owce na wełnę, 
a może i na opas, to są gałęz ie  mało dotąd lub wcale u nas nie 
upraw iane , a jednak  zdolne podnieść gospodarstw a nasze w dwóch 
naraz kierunkach.

Z jednej s trony przybędzie nam znaczny dochód z inwenta­
rza, k tó ry  nieznaczną dotychczas w budżecie gospodarzy naszych 
s tanow ił ru b ry k ę ,  a prócz teg o  zyskamy więcej dobrego nawozu 
przez konsumeję większej ilości płodów na gruncie, i nie będziemy 
tak  bardzo jak  dotąd  wysilać gruntów jednostronną  produkcją  zboża.

Z drugiej s trony umniejszy sic nam znacznie ilość rąk  do 
gospodarstwa p o trzebnych ,  zwłaszcza przy doskonałych kosiar­
k a c h ,  p rze trząsaczach ,  g rabarkach  i spychaczach , k tóre  właśnie

*) Kom isje strefow e, które z subw encyjnych p ien iędzy ch cia ły  w kraju kupie
buhaje, nie znalazły takow ych w dostatecznej ilości.

Itolnik. Tom VI. Q
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przy zbiorze pasz sztucznych prawie zupełnie zastępują rękę  
ludzką ' ) .

To je s t  jedyna d r o g a , na której dojść możemy do więk­
szego czystego zysku z gospodarstw  naszych. Niestałość cen 
zboża, k tórych wysokość zależy tak  zupełnie  od potrzeb  z a g ra ­
nicy, tern bardziej nie może nas zachęcać do zwiększania p ro ­
dukcji zbożowej, zwłaszcza jeśliby takową osiągać przychodziło 
znacznym na sztuczne nawozy i t. p. nakładem  2) .  Tylko p o tę ­
gowanie produkcji ,  nie b e z w z g l ę d n e ,  t. j. wypładzanie w ięk­
szej ilości zboża w ogóle w k r a j u , lecz podnoszenie t a ­
kowej w z g l ę d n i e  do obszaru ziemi, k tóry  j ą  wydaje , je s t  od -  
powiedne stosunkom naszym. „Niech rosną dwa k ło sy ,  gdzie 
wpierw  ró s ł  j e d e n “ , z ło te  to słowa lir. A ndrzeja Zamojskiego, 
k tó re  już cytowaliśmy, powinny być naszą d y rek ty w ą , o ile r e ­
zulta t  ten  osiągnąć możemy na drodze naturalnej, nie tylko bez 
większego nakładu, lecz owszem środkam i, które  opłacając  się 
same, nawóz nam w czystym zysku dają. Tym środkiem jedynym 
je s t  większa i racjonalniejsza hodowla inwentarza żywego wszel­
k iego  rodzaju, z zastosowaniem jakości takowego do miejscowych 
warunków. Ten ostatni wzgląd jest  przeważny i jedynie  dobrze 
zastosowany do miejscowości na rodzaj inwentarza i k ierunek jeg o  
hodowli, zdolny je s t  dać gospodarzowi zysk odpow iedn i, równie 
ja k  nieodzowną z tego  powodu je s t  s tra ta , gdy wybór był n iesto­
sowny. Nie za modą w tym razie  iść należy, lecz kierować się 
ro z w a g ą ,  doświadczeniem, a przedewszystkiem r a c h u n k i e m  3) .

Antoni Jabłonoiuski.
w  Anglji ,  z powodu pas tew nego  p rzew ażn ie  k ie ru n k u  g o s p o d a rs tw a ,  kosz t  
p r z e c ię tn y  najmu na m o rg  n. a. pod L ondynem  ( w  fo lw arkach  W i n d s o r -  
sk iego  p a rk u  ks.  A lb e r ta )  w ypada na 7  z ł r .  —  Niech nasi g o sp o d a rz e  
obliczą,  czy  u  nas ko sz t  ro bo ty ,  w porów naniu  do cen p ro d u k tó w ,  nie j e s t  
w yższym . (A nn .  d. L an d w ir th .  1869. s t r .  215 .)

2)  Dowiedziopcm  j e s t  s ta ty s tyczn ie  (L in g e n th a l ,  A g ra r s t a t i k ) ,  że gdy  p ro d u k ­
cja p r zew y żs za  konsum cję  o 1 % ,  cena  ta rg o w a  spada  o 3 .1 2 % .

3)  W  ogóle zas tosow yw ać należy chów bydła  do każdoczcsnych  w arunków  
m ie jscow ośc i  i paszy .  Niska cena  ziemi, kl imat n iek o rzy s tn y ,  p o c iąga ją  za 
sobą opas b y d ła ;  z d rug ie j  s t r o n y  ceny  ziemi wysokie a kl imat o d p o w ie -  
dny, w aru n k u ją  g o sp o d a rs tw o  mle'cznc w po łączen iu  z opasem  świń a może 
i owiec. Ja k  ró żn o ra k ie m i  są  m ie jscow e s to s u n k i ,  tak różnem i m uszą  ‘być  
w arunk i  chowu in w en ta rza  i sy s te m u  gosp o d a rs tw a .  R ach u n ek  i s p r a w ie ­
dliwe ocenienie  m ie jscow ych  s to sunków  j e s t  i będzie  g łównym  powodzenia 
w arunkiem . Celem zaś tania p ro d u k c ja  nawozu.

( J a h r b u c h  K o m e r s a  1870. s i r .  12 2 .)
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O dźwigniach hodowli bydła.
Rozciągająca się coraz dalej sieć dróg żelaznych i komunikacji 

wodnych zbliża najodleglejsze kraje  niejako do siebie , ożywia cały 
handel i robi produkta, które dla braku komunikacji tylko miejsco­
wy miały obrót,  przystępnemi dla ogółu, sprowadzając j e  z ła tw ością 
na główne targi Europy, zkąd się w edług potrzeby rozchodzą.

Komunikacja tak  ułatwiona sprawi, że kraje  k tóre  w braku je j  
mało zboża produkowały, zaczną uprawiać odłogami dziś leżące ob­
szerne łany, ja k  n. p. Rossja południowa, Rumunja itp., a dziewicze 
n iewyczerpnię te ,  w próchnice bogate obszary wydawać będą przez dłu­
gie lata obfite plony i spowodują może przejściowe obniżenie cen zbo­
ża Nawet i Ameryka może się kiedyś stanie groźną dla Europy w spó ł­
zawodniczką; wprawdzie k r a je ,  które teraz przeważnie tam zboże, 
mianowicie pszenicę hodują, leżąc na ostatnim krańcu zachodu Ameryki pó ł­
nocnej, za nadto mają daleko do Nowego Yorku, aby im się przy ś re ­
dnich cenach zboża export do Europy opłacił , ale skoro przyjdzie do 
skutku projekt wybicia nowego kanału ze St. Louis w prost do No­
wego Yorku, lub urządzenia w m iejsce tego Nowego Orleanu na g łó­
wny plac exportowy dla produktów Z achodu ,  natenczas i Ameryka 
groźnie stanąć może w szranki. Również i w W irg in ji ,  tym ogrodzie 
Ameryki, jakoteż  i w krajach Ameryki południowej, w Laplata , w Bue­
nos Ayres, w Santa Fe itd., gdzie dotąd tylko głównie bydło i owce 
się paszą, czekają n iezm ierne,  bardzo bujne łany na upraw ę zboża. 
O ile zaś kraje  wspomnione w uprawie roli znaczne zyski ujrzą, o 
tyle dziki ich, stepowy, że tak  powiemy, chów bydła ustępować będzie 
przed pługiem i broną, a nim tam dojdą gospodarstwa do normalnego 
stanu pod względem chowu inwentarza i w ogóle kultury, spodziewać 
się należy, że popyt w krajach już teraz bardziej cywilizowanych na 
bydło i produkta je g o  coraz mocniej zacznie w zrastać ,  gdy mianowi­
cie rozważymy, że wzmagająca się w tych k rajach  szybkim krokiem 
kultura, wywołuje z roku na rok lepszy i ogólniejszy dobrobyt pom ię­
dzy ludnością, w następstwie czego wzmaga się konsumeja mięsa j a ­
koteż innych produktów bydła.

W  ogóle przyszły obrót handlowy nada gospodarstwom naszym 
zupełnie inny kierunek, który w przyszłości będzie wiele mniej j a k  t e ­
raz jednostajnym, ale będzie się m usiał często zmieniać i stosować do

2*
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okoliczności. —  Urodzaj k ilkoletni zboża w krajach dzisiaj dia handlu 
miejscowego nic alho mało znaczących, może łatwo wpłynąć na obni­
żenie cen zboża tam nawet, gdzie nie będzie urodzajów; a gdy wresz­
cie dzisiaj trudno przewidzieć, czy obecnie bardzo niekorzystne dla 
wełny z owiec naszych konjunktury odmienią się w krótkim  czasie 
luh nie, gdy zatem ani dochód ze zboża ani z owiec nie daje nam 
pewnej rękojmi należnego dochodu z gospodarstw naszych, nasuwa się 
mimowolnie potrzeba przysposobienia spiesznego polepszenia hodowli 
bydła i poddźwignienia je j do tego stopnia, abyśmy w razie potrzeby 
na niem główną część dochodu rocznego oprzeć i zarazem każdocze- 
śnie całe gospodarstwo stosownie ik> konjunklur mogli zmienić. -— 
Tego czas, tego postęp, tego egzystencja własna po nas wymaga 
koniecznie; a to tern bardziej, że polepszenie, uszlachetnienie bydła 
wymaga bardziej intenzyjnego utrzymywania, ztąd zaś pochodząca 
produkcja lepszej, silniejszej a nawet obfitszej mierzwy, zasili długo­
letnią uprawą miejscami już wyczerpane i coraz słabiej rodzące pola 
i zapobieże może w sam czas jeszcze wysileniu się roli,

Zasady racjonalnego karmienia inwentarza a mianowicie bydła, na 
długoletnich doświadczeniach i  badaniach fizjologicznych oparte, po­
dał nam co tylko słynny chemik Dr. Grouven a J. Kokurewicz prze- 
polszczyl; sposób, w ja k i naukę Grouvena najłatwiej do praktyki za­
stosować, jest także w odnośnej broszurze z Poznańskiego co tylko 
po polsku podany; uzyskaliśmy zatem ważną podstawę lepszej hodowli 
hydła, byleśmy tylko chcieli się szczerze zająć nauką Grouvena i prze­
konać się z własnego doświadczenia, że stosowanie się do niej nie 
jest marnotrawieniem, ale w rzeczy samej oszczędzaniem paszy; a je ­
żeli kto obliczy, że stosując się do norm Grouvena, powinienby zre­
dukować o połowę przynajmniej liczbę bydła, to niechaj się nie wa­
ha, niech zamiast 20 trzyma 10, zamiast 12 tylko 6 krów, a prze­
kona się, że mu ta połowa więcej przyniesie zysku, albowiem pomimo 
mniejszej obsługi więcej i  lepszego mleka i prócz tego więcej i  s il­
niejszej mierzwy. Jeżeli sobie tedy kto weźmie do serca tę prawdzi­
wą a tak mało dotąd praktykowaną zasadę Grouvena, że nie suta 
ale skąpa karm jest marnotrawstwem, i że dalej bydle im roślejsze 
czyli raczej więcej ważące i szlachetniejsze, tern lepiej i znacznie 
nawet lepiej wypłaca* karm spożytą, to pewnie uzna konieczność jak 
najspieszniejszego uszlachetnienia, udoskonalenia swego hydła.

Otoż zamiarem naszym jes t właśnie wskazać po krotce drogi, 
jakiem i najłatw iej, najpewniej i  najw łaściwiej dojść można do celu.
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Można wprawdzie s tarając się o dobrobyt rasy  w łasnej,  m ie jsco- 
wej, poprawić i uszlachetnić ja  nie m a ło , dobiera jąc do rozpłodu 
matki i stadniki z najlepszemi własnościami, i trzymając sie zasady 
S ettegas ta ,  t. j. potencji indywidualności; atoli j e s t  to droga długa i 
ślizga, albowiem nie tylko potrzeba gruntownej znajomości i znawcze­
go oka do wykrycia w bydlęciu wszelkich dobrych i złych w łasno­
ści, ale też, skoro rasa  nie j e s t  ustaloną jeszcze ,  nawet po najpię­
kniejszych rodzicach nie zawsze je s t  pewien przychówek równych do­
skonałości, jakkolwiek nawet cielę zdaje się takowe w najwyższym 
stopniu posiadać ; wady i ułomności dawniejszych przodków w ystę­
puję bowiem często dopiero dość później, a tak nie tylko kosztowne 
chowanie i pielęgnowanie samo przez się nie opłaci się, ale też za­
miast zbliżyć, oddalamy się od wytkniętego celu.

Pewniejsza tedy je s t  droga nabywania zkąd inąd tak ich  indy­
widuów do rozp łodu ,  k tóre  posiadając stosowne dla celów naszych 
własności, posiadają je  odziedziczone po swych przodkach  w wielu 
generacjach,  posiadają je  zatem stale, i wzbudzają przeto  niepłonną 
nadzieję przeniesienia ich na swe potomstwo.

Sposobność do nabywania bydła rozpłodowego daję nam zwy­
czajne już ja rm a rk i* )  i sę one o tyle dla nas pouczajęce, że widzimy 
tam skrajnie występujące złe obok dobrych własności na różnych 
egzemplarzach, a w krajach,  gdzie chów bydła  zaczął się rozwijać, 
urządzane w ważniejszych punktach handlowych wyłączne ta rg i na 
bydło, mianowicie jednego rodzaju, przyczyniły się zapewne nie mało 
do racjonalnej hodowli bydła ; lecz to nie w ystarcza i to głównie dla 
tego, że ta rg i  rzeczone przedewszystkiom odbywały i odbywaję się 
dotąd na bydło opasowe.

Ważniejszą daleko dźwignia tej hodowli stanowię bez wątpienia 
wystawy, k tóre  najpierw w Anglji i F rancji  zaledwie z końcem p rz e ­
szłego i początkiem, teraźniejszego stulecia urządzone, dzisiaj tak czę­
sto się po wszystkich nieomal kra jach  Europy p o w tra rz a ją e , cały 
świat przemysłowy w niezmierny ruch wprawiają. Tam to widzimy 
lepsze obok dobrego, a obok tego jeszcze  lepsze ;  porównywając i 
zastanawiając się, stajemy się mimowolnie znawcami, wynajdujemy 
wybitne cechy i własności, właściwy charak te r  każdej rasy ,  i rozw a­
żając wszelkie okoliczności, utrwalamy w sobie przekonanie , że ta  
lub owa rasa, ta lub owa obora najstosowniejsząby była do zaprow a-

“)  Mowa tu o jarmarkach zagranicznych , (R e d .)
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(lżenia tak ieg o  sam ego b y d ła  u s ieb ie  lub p rzynajm niej  do k rzy żo w a­
nia go z b y d łem  w łasn em . Zdan ia  znaw ców  ja k o te ż  sady  i n a g ro dy  
odnośnych  komisji s łużę nam  w re sz c ie  za  pew ną  w sk azó w k ę  przy  w y ­
b o rze  naszym. S to su jąc  się do te g o ,  kupu jem y zaraz  lub później na 
p e w n e j  p o d s ta w ie  to , czego  nam b rak n ie .

Aleć w szak że  i tu taj j e s z c z e  nie j e s te ś m y  zup e łn ie  p e w n i ;  
k om is je  na w y s taw a ch  sądz i ły  tak  samo ja k  i my sami to, co się w i­
działo ; ale p ew no śc i  nie  m a, czy okazy p rz e d s ta w io n e  p o ch od z iły  r z e ­
czyw iście  z ra sy  s ta łe j ,  i czy, ja k k o lw ie k  p ochodz iły  może z k rw i  czy ­
s te j ,  rów n ież  i c a ła  obora  w łaśc ic ie la  okazanej sztuki p o s iad a ła  s t a łe  
p rzym ioty  sw e j  ra sy .

Aby za tem  nab yw cę  u ch ro n ić  na p rzysz łość  od s t ra ty  i o szu k a ­
nia ,  zaczę to  b a d a ć  p ie rw o tne  ra s o w e  p och o d zen ie  b yd ła  rów nież  j a k  
i innych  ga tu nk ów  in w en ta rza ,  a z a le d w ie  p ie rw s z a  t a k a  ks iążk a  r o ­
dow odow a w N iem cz ech ,  m ianow ic ie  w S z ląsku  w r. 1 8 6 4  w ysz ła ,  
już  s ię  o d tąd  rok  za rok iem  p o w ta rza  i u z u p e łn ia ;  j e s t  ona już  d z i ­
siaj w  ręku  każd ego  rac jo na lneg o  p o s tęp ow eg o  g o sp od arza  i d b a łe g o
0 pomyślny rozwój sw ej obory  w ła śc ic ie la ,  s łużąc  mu za p ew n y  p r z e ­
w odn ik  przy  u sz lache tn ian iu  sw ej ra sy  w ed le  w y tk n ię teg o  k i e r u n k u .—  
Z k s iąg  tych  n ie  tylko ci,  co dopiero  zap row adza ją  lep sze  ra s y  b y ­
d ła  lub usz lach e tn ia ją  w łasne ,  odnoszą w ażne korzy śc i ,  lecz  zarów no
1 ci,  k tó rzy  m ając  ustaloną już ra s ę ,  w ychow ują  bydło  ro zp ło d o w e  
w  celu  sp rz ed aw an ia  tak o w eg o ,  gdyż imie i ce l  ich  nie tylko p rz e ­
chodz i tem i ks ięgam i do w iadom ośc i ca łe j  g o sp o d a rcz e j  pub licznośc i ,  
a le  z a razem  z g w a ra n c ją  p raw dy .  Sam o się p rzez  sie rozum ie ,  że 
k s ięg i  rodo w o do w e  m uszą  być  p ro w adzone  nie ty lko p rzez  w ła śc iw y ch  
znaw ców , ale  też  p rzez  ludzi sum iennych  i ogólnie znanej r e p u ­
t a c j i ;  inaczej bow iem  nie m ia łyby  p o trzeb ne j  w iarog od no śc i .

Gdybyśm y mieli w szędz ie  pod ręką  obory  rozp ło do w e  z ra sa m i  
k rw i czyste j ,  celom  naszym o d p o w iada jące ,  nie tru dn ob y  było  przy  
pom ocy k s iąg  ro d o w o do w ych  n aby ć  czego p o t r z e b a ,  j a d ą c 'k a ż d e g o  
czasu  do w ła śc iw eg o  m ie js c a ,  z p rz y b ran iem  chy ba  fachow ego  z n a ­
w cy , k tó ry by  z pom iędzy  okazów k rw i czyste j  p o tra f i ł  odróżnić  te ,  k tó ­
r e  mają  w h a n n o n j i  w szystk ie  c e lu jące  przymioty, od ty ch ,  k tó re  je  
w  tym stopnin ■ nie  posiada ją .  Atoli na t a k ic h  o b o rach  nam zbyw a 
d o tych czas  i n ie ry ch ło  się ich  może doczekam y, o czem  nas p r z e ­
konu je  już  sam n iezm ie rn y  popyt o bydło  sz la ch e tn e  krw i czyste j  za 
g ra n ic ą ,  a w m ia rę  teg o  i w y so ka  tak ow ego  cena .  Musimy za tem  c z ę -
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s to k ro ć  zasilać  obory nasze z da lek ich  a m ianow ic ie  z tych  k ra jó w , 
gdzie  albo sam a m ie jsco w o ść  przy  s t a ra n iu  i o g lędnośc i  w łaśc ic ie l i ,  
albo też um ie ję tn ie  sk ie ro w an a  dążność  w p o leczen iu  z usilna w y ­
t rw a ło śc ią ,  odpow iednio  celom, z w yb itnem i c h a ra k te ra m i  w y h o do w ała  
typy  ra so w e .  Do k ra jó w  ty c h  zaliczamy p rz ed ew sz y s tk ie in  Ilolandję  
i Holsztyn z je d n e j ,  a Anglję z drug ie j  s t rony. P ie rw s z e ,  jak o  obfite 
w żyzne łąk i ,  aż do połow y ca łe j  p rz e s t rz e n i  z a jm u ją c e ,  odznaczają  
się s łynnem i k ro w a m i dojnem i, d ruga  zaś r a s a m i  m ian ow ic ie  na b y ­
dło o pasow e zdatnem i. T a m  to p ro to typ ów  dla s ieb ie  szukać  nam  p r z y ­
chodzi n ieraz ,  j e ż e l i  nam  chodzi o zu p e łn e  ud oskona len ie  byd ła  n a s z e ­
g o . —  P o p y t  w ow ych  k ra ja c h  na byd ło ,  ja k e ś m y  co tylko w spom nie l i ,  
j e s t  znaczny, dla tego  też  i cen y  w ysokie ,  f r z e b a  te d y  n a jcz ę śc ie j  
po p rze s tać  na zakupien iu  s tad n ika .  O dbycie  dla te g o  pod róży  aż w  o w e  
k ra je  n adm o rsk ie  po c iąg ło b y  za sobą  znaczne  kosz ta  i podw oiło  i t a k  
ju ż  w ysoką  cenę  zw ie rz ęc ia  ro z p ł o d o w e g o ; c h cąc  za tem  m nie jszym  
kosz tem  cel o s iąg nąć ,  t r z e b a  j e  zaku p ić  od hand la rzow , bydło  ro z ­
p łodow e w  w iększych  p a r t j a c h  sp ro w a d z a ją c y c h ,  by j e  po tem  z ile 
możności najwyższym zyskiem  z wolnej r ę k i  lub też  p rzez  l icy tac je  
r o z p r z e d a ć ,  albo też  t r z e b a  użyć ja k o  p o ś re d n ik ó w  a jen tów , by  
nam zapisali  z zna jom ych  sob ie  m ie jść  r en o m o w a n y ch  zw ie rzę  p o ż ą ­
dane. L e cz  gdzie  j e s t  p ew n ość ,  że  p rzez  je d n y c h  albo d ru g ic h  nie 
zostaniem y oszukani ? gdz ież  mamy g w a ra n c ję ,  że  rze c z y w is ta  ch ęć  
zadow olen ia  nas obok przyzw oitego  s tosow nego  zysku p o w o d o w a ła  
niemi przy  z a k u p n ie ?  czyż nie musimy racze j  obaw iać  się, n ie z n a ­
j ą c  c h a r a k t e r u  owych ludzi, że  j a k  nam idzie o os iągn iec ie  k ied yś  
najw yższego zysku z obory, ta k  im o najwyższy z a ro b e k  przy  każdym 
in te re s ie ?  Moglibyśmy w re sz c ie  ju ż  i p rzyzw olić  na to , t . j .  na  s to ­
sunkowo wysoki z a ro b ek  ty ch  ludzi, hyleśmy byli pew n i,  że  bydlę  
pochodz i z w łaśc iw eg o  ź ró d ła ;  ale gdzież  i tu taj p e w n o ś ć ?  — ż ą d a ­
my p o św iad czeń ,  ce r ty f ika tów ; okazują i w ręcza ją  je  n a m ;  lecz czy te 
certy fika ty  są p raw dz iw e ,  teg o  dojść  t r u d n o ;  a m am y p rz e c ie ż  d o ­
wody, że n ie jed en  w ła śc ic ie l  w ysoko  sz lach e tn ego  niby s ta d a ,  s z c z y ­
c i ł  s ię mimo w iedzy  fałszywym dokum entem . Ale n aw e t  i w  ow ych 
ko leb kach  b y d ła  ro zp łod ow eg o ,  z powodu n ieu s ta jąc eg o  i w ciąż  n aw e t  
w z ra s ta jące g o  popytu ,  rzucono  się na różnego  sposobu p o d s t ę p y ;  
z tego  pow odu dla zapob ieżen ia  tem u, p o tr z e b a  w ię ce j  j a k  h a n d la r z a  
lub a jen ta ,  li o zysk swój d ba łeg o ,  p o tr z e b a  bow iem  obok su m ie n n o śc i  i 
gorliw ej ch ęc i  usłużen ia ,  speey a lu e j ,  fachow ej zna jom ośc i rzeczy ,  s to s u n ­
ków, a n aw e t  ludjsi. Holandja n. p. nie wszędzie  p o s iad a  ró w n ie  d o -
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sk o m le  bydło; są to mianowicie .trzy prowincje, które, dzięki szczę­
śliwemu położeniu, odznaczają się takowem, jako t o : Holańdja pó ł­
nocna z miastami targowemi Amsterdam, llaarlem, Alkmaar i t  d Ho­
landja południowa z Haagą, Leyden i Roterdamem, a wreszcie Fryzja 
wschodnia, .gdzie jako główne punkta Dokkum i Leuwarden sa znane 
Natomiast sprzyjają prowincje Zelandja i Groningen bardziej uprawie 
roli, jak  chowowi bydła, które też tam mniej je s t  szlachetnem, niż 
w prowincjach wprzód wymienionych. Otóż w jaki sposób czynią miesz­
kańcy tych prowincji zadosyć wzrastającemu popytowi, n i e 'm o g ą c  
własnych zasobów dostarczyć? -  Kupują tanio cielęta w Zelandji lub

rem ngen, wychowują u siebie i przedają następnie drogo za bydło 
chowu własnego. Lecz pominąwszy nawet takie wypadki, nie znacho- 
dz,my w Holandji nawet wszędzie rasy  krwi czyste j ;  Holendrzy bowiem 
ulegając wpływowi i prądowi czasu, a mianowicie rozgłosowi, które 
sztuczna rasa  shorthornów w Anglji -zrobiła, zaczęli krzyżować swe 
rasy  a lubo potomstwo z krzyżowania pochodzące częstokroć bardzo 
podobne do pierwowzorów krajowych, to wszakże bystre  i badaw ­
cze oko, przy znajomości stosunków tamecznych, dostrzeże różnicy i 
odkryje w łaściw e pochodzenie.

■ W  podobny sposób jak  rasa  holenderska z shorthornami, zo­
sta ła  czysta rasa  holsztyńska skrzyżowaną w wielu m ie jscach  ayrshi-  
rami, także dość słynną rasą, angielską; poprawne zaś tylko, choć 
piękne i dobre bydło w Hannowerze i w łęgach  nadelbiańskich, ucho­
dzi u nas często za czysto holenderskie, luboć ono bandlarzów lub 
ajentów tylko poi ceny w stosunku do holenderskiego kosztowało.

Gdy koinu przy sposobności sprzedawania wprost mleka od krów 
swoich, me na przychówku, lecz na rekrutowaniu swej obory wciąż 
swiezemi dobremi dójkami zależy, ten nabywając rasę  nieczystą, pod 
mianem czystej, tyle tylko traci,  o ile krowy krzyżowane byłby mógł 
taniej nabyć. I takie bowiem krowy bywają wyśmienitemi dójkami. 
Lecz gdzie idzie o bydło rozpłodowe, tam dwojaka je s t  s trata , raz 
bowiem z powodu za wysokiej ceny, a z drugiej strony z powodu w ąt­
pliwości dobrego przychówku.

Z, teg0 cof ,ny  dotv'd powiedzieli, wynika niewątpliwie koniecz­
ność takiego pośrednictwa pomiędzy kupującemi i sprzedającemi by­
dło, ktoreby dawało rzeczywistą gwarancję, że ani jedna ani drumi 
strona ukrzywdzoną nie zostanie.

. Bf loby t0 Już zapewne dla obydwóch stron, mianowicie dla ku ­
pujących, wielką pomocą, gdyby istniejące już lub tworzące się domy
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rolniezo-komisowe zajmować się chcia ły tein pośrednictw em ; domy 
takie, mając głównie na celu obeznanie się z w szelkie in i ro ln ic tw a do- 
tyczącem i stosunkami w jak  najobszerniejszym zakresie, by udzielić 
każdemu potrzebnej in form acji i pośredniczyć w interesach, mają ła ­
twą okazję zapoznania się i z tą gałęzią przedsiębiorstwa, a byle ty l­
ko na czele firm y stali ludzie zaufania, nie trudnoby im  było  zape­
wne o zlecenia, coby je  znów postaw iło w możności trzymania z swej 
poręki pewnego i doświadczonego ajenta, któryby przy usilnej a w y ­
łącznej praw ie w tym kierunku działalności, m ógł się, że tak pow ie­
my, w tajemniczyć w wszelkie handlu byd ła  dotyczące stosunki, majac 
zwłaszcza pod egidą swego domu ( t .  j .  firm y, którąby reprezentow ał) 
ła tw ie jszy przystęp i w z ięc ie ; a nie ła tw oby sobie kto ze sprzedają­
cych chc ia ł u niego, czyli firm y jego, osłabić wiarogodność lub strac ić  
ją  zupełnie, boby tym  sposobem s tra c ił w raz z dobrą opinją i odbyt.

Lecz przechodząc ś rodk i, k tó rem i osiągnąć możemy podstawy 
do racjonalnego chowu bydła, postąpmy jeszcze jeden stopień dalej, 
odłączmy od zaproponowanego domu komisowego wraz z oddzielną 
dla bydła ajenturą tę ajenturę, i utwórzm y z ostatniej osobną insty­
tuc ję  na kszta łt powszechnej już dzisiaj in s ty tuc ji sortje rów  czyli tak 
nazwanych dyrektorów  owczarń, a może prócz dobrej chęci i kap i­
ta łu obrotowego, już nam nic nie pozostałoby do życzenia w tym 
względzie.

D yrektorzy owczarń od dość dawna już w N iemczech, m ianow i­
cie w Saksonji istn ie jąc, u nas ty lko  większemi wzorowemi zarządzali 
owczarniam i; w ogóle zaś uważano ich za instytucję  zbyteczną, spu­
szczając się na własne s iły , własną znajomość rzeczy; ale też pom i­
mo zakupu drogich, częstokroć przepłaconych baranów, postępowało 
uszlachetnienie owczarń naszych żółw im  krokiem , a nieraz zupełnie 
wsteczne, przeciwne osiągano rezultaty, prawdziwe bastardy różnoro­
dnych kszta łtów , rozmaitej wełny. Zaledwie od k ilku  la t upowszech­
n iła  się w ia ra  w potrzebę odnośnej ins ty tuc ji, zaledwie w m iarę tego 
k ilku  z fachowo już w ogóle przysposobionych' ziomków oddało się 
wyłącznie nauce owczarstwa, a już postęp naszych owczarń w idoczny, 
charakter owiec coraz wyraźniejszy, mniej dwuznaczny, a i egzystencja 
dyrektorów  rzeczonych, przy małym 'nakładzie ze strony w ła ś c ic ie li 
ow iec, najzupełniej zapewniona. — Ale czemu? — bo doświadczenie 
przekonało, że bez ins ty tuc ji rzeczonej nie można się. obejść.

Gdyby to doświadczenie na owcach zrobione, w połączeniu z tą 
rozprawką, zdołało wzbudzić również w iarę w  potrzebę osobnych dy-
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re k to ró w  b y d ła  czyli obór,  toby  za is te  i p o s tęp  w hodow li te jż e  nie 
p o zo s ta ł  d ługo n iew ido czn ym ; ale idzie p rz e d ew szy s tk iem  o w ia rę ,  
a lbow iem  im w ięce j dominjów z ap rag n ie  ta k ie g o  d y re k to ra ,  tern w m n ie j ­
szych  i lościach będę  p o trzeb o w a ły  na n iego się sk ła d a ć ,  a im p o ­
w szec h n ie jsza  s tan ie  się ich p o trzeb a ,  tern b a rdz ie j  ludzie z w yższem  
taeho w em  w y k sz ta łcen iem , obiorą sobie  za zaw ód p o ś red n ic tw o  w  z a -  
kupnie  byd ła  ja k o te ż  i w hodow aniu  tak o w eg o .

Z dan iem  naszein  d y re k to r  b y d ła ,  c h c ą c  s ię  s tosow nie  u trzym ać  
i uczciw ie  p row adz ić ,  m u s ia łb y  m ieć  d ochodu  ro czn eg o  3 0 0 0  złr .  w. a. 
t. j .  1 3 0 0  z ł r .  na w ła śc iw e  u trzym anie ,  a d ru g ie  1 3 0 0  na pod róże  
w  ce lu  in form ow ania  s ię ,  ja k o  to: zaznajom ien ie  się z obo ram i ro z p ło -  
dowemi, je żd żen ie  na ta rg i ,  w y s taw y  itd . ,  w re sz c ie  na książki z l i te ­
ra tu ry  do tyczące j inw en ta rza  i t. p.

P rzypuśc iw szy  p rzec ię c io w y  obsza r  j e d n e j  wsi 1 0 0 0  m ó rg  au s t r .  
( j o c h ó w ) ,  na każde j 20  krów , a od je d n e j  k ro w y  dla d y re k to ra  1'/., 
z łr .  w . a. roczn ie ,  czyli 30  złr .  z je d n e j  wsi, toby  t r z e b a  na u t r z y ­
m an ie  d y re k to ra  1 0 0  wsi (g d y ż  3 0 x  100  =  3 0 0 0 ) .  ^  K om pleks  
ca łe go  obszaru  w ynosi łby  około 3 mil □  , a  gdyby  d y re k to r  b y d ła  
o s iad ł  w m ias teczk u  w ś rodku  le ż ą c e m , .  nie  m ia łby  do na jda lszego  
p un k tu  j a k  1 1 /„ do 2 mil, mógłby  za tem , licząc  mu po łow ę czasu  na 
podróż  w  celu zakupu  i in form acji,  za tem  ok rąg łą  liczbę  1 3 0  dni, 
d ru g ie  13 0  dni n ie św ią teczn ych  zw iedzaniu  pow ie rzo ny ch  mu obór 
p o ś w ię c i ć ;  a poniew aż 1 dzień  s t a rc z y łb y  na zw iedzen ie  t r z e c h  obór,  
m óg łby  w każdej z 1 0 0  mu p ow ierzonych ,  b yć  rocznie  4  do 3 razy ,  
p rzynajm niej  w ięc  raz  w kw ar ta le ,  coby było zupe łn ie  w ła śc iw ie  i 
do s ta teczn ie .  Za tę  m ałą  p ła c ę  ileż to m ielibyśm y zysku, d ogodnośc i 
i z a o s z c z ę d z e n ia !

C hcąc  p o s tęp o w ać  z czasem , w y p ad a ło by  być  n ieom al na k aż ­
dej bądź to k ra jo w e j  bądź zagran iczne j w ys taw ie ,  by się p rz e k o n a ć ,  
czyby nie t r z e b a  innego  swej oborze  n adać  k ie r u n k u ;  w te in  z a s t ą ­
p iłby  nas d y re k to r  owym k osz tem  wspólnym. Dalej n a znacza jąc  oborze  
k ie ru n e k  w ed le  czasu  lub okoliczności,  pod a łb y  on za razem  d ro g ę ,  na 
ja k ie j  p rze jśc ie  po trzeb n e  j a k  najtan ie j  i n a jkorzys tn ie j  u s k u te c z n ić ;  
zna jąc  w szys tk ie  obory  okoliczne, m ó g łby  często  nas t ręc zy ć  ku tem u 
s tad n ik a  z j e d n e j  do d rug ie j ,  n iep o t rzeb n eg o  już  tam , gdz ieby  takow y 
się w łaśn ie  p rzyda ł ,  a dokądby  w innym raz ie  za znaczna sum ę z z a -  
gcan icy  może sp ro w a d z ać  go w y p a d a ło ; tak  sam o i co do k rów . —
A n aw e t  już  przy  w ła śc iw e m  w ychow yw aniu  b y d ł a ,  począw szy  od 
c ie lęc ia ,  c zu w ałby  d y rek to r  badaw cze in  ok iem  nad  oboram i naszem i,
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i odrzucił może zawczasu nie jedno nam się bardzo podobające cielę 
z powodu ułomności, których kto inny ja k  znawca prawdziwy, dopiero 
za późno dostrzeże, zabiwszy lub szprzedawszy może natomiast sztukę 
do chowu najwłaściwszy.

Nadzór więc taki nad oborami naszemi, byłby zapewne nie zbytecznym 
i uwolniłby nas od niejednej troski i wątpliwości; a ponieważ w resz ­
cie dyrektor,  o jakim mowa, w biegu kształcenia się do swego za ­
wodu, musiałby koniecznie bliżej zapoznać się z wewnętrzny natura , 
ze składem organicznym zwierzęcia, miałby, choć nie zupełny w e ­
terynarz, z konieczności pewne o chorobach bydła, a mianowicie przy­
czynach takowych wyobrażenie, i mógłby nieraz, dostrzegajyc ła tw iej 
od nas błędów czyli uchybień, szczególnie w pasaniu, pojeniu, tem pe­
raturze, obchodzeniu się z bydłem i t. d. grożycyin zapobiedz s tratom.

Kończyc na tern rozprawkę naszą, niech nam wolno będzie przy­
pomnieć obok racjonalnej hodowli bydła, potrzebę stosownego urzą­
dzenia pól, w któremby istniał właściwy s to su n ek , równowaga po ­
między płodami zbożowemi z jednej a pastewnemi i warzywami z dru ­
giej strony. Hodowla czyli właściwie racjonale utrzymywanie bydła i 
stosowny podział pól muszy istnieć w parze obok siebie, jedno je s t  
warunkiem drugiego; gdzie się nie produkuje ni warzyw, ni koniczyn 
i t. p., tam trudno należycie wyżywić inw entarz; gdzie tego nie ma,
tam znów trudno produkować warzywa i płody pastewne w większych
rozmiarach, albowiem zbywa na silnej i obfitej mierzwie. Dopiero gdy
zamiast czystych, gołych ugorów ujrzymy już to silny koniczynę na 
ścięcie, już to trawami różnemi na pastwisko zielono porosłe  pola, 
powiemy sobie śmiało, że byt inwentarza naszego je s t  zapewniony.

A. L u b o m ę s k i .

Listy z Dublan.
Przez Z. S.

Kilka słów  o solach potasowych.
Użycie nawozów sztucznych datuje się dopiero od lat 30tu a 

zaledwie lat kilkanaście, jak  przyszły do ogólnego zastosowania w p ra k ­
tyce. Użycie soli potasowych w rolnictwie j e s t  najnowsze, mało więc 
jeszcze mamy doświadczenia co do skuteczności i sposobu użycia t a ­
kowych, tem bardziej, że znaczna część doświadczeń ma wartość
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p izew aż n ie  lokalna albo też  b ę d ą c  n ie w ła ś c iw ie  p rzep ro w adzo ny ,  nie 
w ie le  poucza jących  rezu l ta tów  d o s ta rcza .

C hcąc  k w es ty  ę naw ozów  po taso w ych  cho ć  w c z ę śc i  w y św iec ić ,  
p o s ta ra m y  się ,  w s p a rc i  na do ty c h c z aso w e m  d ośw iadczen iu ,  o d p o w ie ­
dz ieć  na n a s tę p u ją c e  p y ta n ia :

1. Czyli ro la  p o trzeb u je  w  ogóle doda tku  t len k a  po tasu .

2. W  ja k ie j  formie p o tas  * )  ten  dodany  być  roli po w in ien ?

ad 1. W ie m y  już  w szyscy , że  j a k  zw ie rze ,  ta k  i roś l ina  p o ­
tr ze b u je  do w yżywien ia  i zup e łn ego  w yk sz ta łcen ia  k o n i e c z n i e  
w s z y s t k i c h  m a te ry a łó w  j a k i e  w sk ład  je j  c ia ła  w c h o d z ą ;  —  a ż e  
żaden  sk ład n ik  pożyw ienia  roś linnego  nie może być d ru g im  za s tąp io ny ,  
p rze to  je ś l i  k tó rego ko lw iek  ( n a  pozór ba rdzo  m ało  w a ż n e g o )  w roli za -  
b ia k n ie ,  s ta ją  s ię  w szy s tk ie  inne  zu pe łn ie  n ieczynne ,  ch o ć b y  w  n a d ­
m ia rze  się z n a jd o w a ły — rola s ta je  się n iep łod ną .

Ż yzność  roli nie  zależy w y ł ą c z n i e  ani od obfitości azotu, ani 
kw asu  fosforow ego lub p o tasu ,  albo też  k tó reg ok o lw iek  sk ła d n ik a  p o ­
żyw ienia  roś l innego ,  lecz zależną j e s t  od o b ecno śc i  w s z y s t k i c h  r a ­
z e m  w pew nym  stosunku, zależnym od n a tu ry  ziemi i roś lin  u p raw n y ch ,  
i dla teg o  to nie może ani w yłączny  dowóz azotu  ani też  po tasu  
zyzność roli d łuższy czas u trzym ać ,  lub rolę w y c ień czon ą  n a p o w ró t  * 
użyźnić.

Dowóz w ięc  soli p o ta so w y ch  j e s t  tam  p o trzeb ny ,  gdzie  ro la  —  
zaw ie ra jąc  w szystk ie  inne sk ład n ik i  w  d o s ta teczn e j  i l o ś c i — -ubogą  j e s t  
w  po tas ,  bądź  to z natury ,  bądź w  sk u te k  w y c ieńczen ia  p ro d u k c ją  
ta k ic h  roślin ,  k tó re  wiele  p o tasu  sp o ży w a ją ;  zby tecznym  zaś b ę ­
dzie i nie w yda p ożąd aneg o  sku tku  w ta k ie j  roli,  k tó r a  nie j e s t  
ubogą w p o tas ,  ale w k tó ry ko lw iek  z re s z ty  sk ładn ików , lub w e 
w szys tk ie  razem . Sole  bow iem  po taso w e  są naw ozem  jed n o s tro n n y m , 
nie zaw ie ra jący m  ty c h  w szys tk ich  sk ład n ikó w , k tó re  do w yżyw ien ia  
roś lin  są p o trzeb n e ,  i dla tego  jako  pom ocn icze  czyli u z u p e łn ia ją c e  
u w ażane  być pow inne.

Z pow yżej pow iedzianego  w id z im y ,  że już  z g ó ry  j a k o  p e -  '  
w m k  p rzy jąć  m ożna, że  w g o sp o d a r s tw a c h  zbożow ych  — t. j .  t a ­
k i c h ,  w k tó ry ch  p rzew ażn ie  zboża p ro du ku jem y  —  a k tó re  p o d o -  
s ta tk iem  łą k  na tu ra ln ie  użyźnianych p o s iada ją  —  dowóz soli p o ta s o ­
w ych  będz ie  zbyteczny. G o sp o d a rs tw a  te  bo w iem  o p a r te  są, o sob l i-

*) W  całej rozprawie używam zam iast 1 1 e n e k p o t a s u , dla sk ró cen ia : p o t a s .



—  29  —

wie w naszych stosunkach, na pognoju stajennym, a ponieważ ziarno 
które wywozimy stosunkowo hardzo mało potasu zawiera, w miejsce 
którego, obfite w potas siano z łąk  naturalnych i słomę pozostała na 
miejscu, na gnój przerabiamy, dla tego w gospodarstw ach tych oka­
zuje się potrzeba a nawet konieczność dokompletnwania pognoju s ta ­
jennego f o s f o r a n a m i ,  które w ziarnie w znacznej ilości wywo­
zimy —  a nie solami potasowemi. Przeciwnie w gospodarstw ach 
produkujących wiele roślin potasowych, przedewszystkiem buraków' 
cukrowych, pastewnych — marchwi, kapusty, tytoniu i innych, w ska-  
zanem je s t  dokompletowanie pognoju stajennego — solami potasowymi 
i to tein więcej, im mniej płody wspomiane na miejscu są p rze ra ­
biane, lub spożyte. Uprawa roślin olejnych wymaga dodatku tak  soli 
potasowych, jak  i fosforanów.

Dla przekonania się jednak, czyli w danej miejscowości i roli 
nawóz potasowy je s t  potrzebny a przynajmniej pożyteczny — daja nam 
próby w małym rozmiarze na miejscu przeprowadzone, najlepszy i 
najpewniejszy —  a przytem bardzo ła twy do wykonania środek.

W  tym celu należy na polu, równein pod względem położenia i 
jakości, wydzielić 6 do 8 równych obok siebie położonych kawałków 
o powierzchni ‘/ 50 do V10 morga czyli 3 2 0 B do 1 6 0 Q °  i po do- 
kładnem wyprawieniu ziemi ja k  najrówniej znawozić:

Sola potasową czystą, najlepiej węglanem potasowym 
(w  każdym handlu do nabycia),  lub czystym siarkanem 
potasowym w ilości . . .  3 do 5 cet.  na morg
austr.

2. { Nadfosforanem w ilości . . 3 do o „ „ „
W ęglanem  pot. (lub sia rkanem ) 3 do 5 „ „ „
i n a d f o s f o r a n e m  3 do K „ „ „

W ęglanem (lub siark .)  potas. 3 do 5 „ „ „
i poguojem stajennym dobrze
wymieszanym i przerobionym 300 do 400  „ „ „

Nadfosforanem . . . . .  3 do S
pognojein stajennym . . 300 do 400

! W ęglanem  (lub siark. potas.)  3 do 4
n ad fosfo ranem   3 do 4

pognojem stajennym . . . 300 do 400

7. { Samym pognojem stajennym . 300 do 400
8. { Bez nawozu . . . . . . .  ~  - *

Kawałek 1.

3.

( Nai

M m
5)

5?
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W sz y s tk ie  te  k a w a łk i  j a k  i pole  p rzy leg łe ,  u p raw ia  się je d n ą
i tą  sam ą rośliną, a plon uzyskany  z każdej z tych  6c iu  p a rc e l ,  p o ­
ró w n any  do plonu uzysk aneg o  na k a w a łk u  7 i 8  j a k o  też  na polu 
o tacza jącem , w skaże  nam, czy p ie rw szy ,  d ru g i ,  lub też  obydw a n a ­
wozy d op iero  w to w arzys tw ie  z pog no jcm  s ta jen ny m  na jlepszy  sk u tek  
w yd adzą  a  za tem  i użyte  być pow inne  —  rozum ie  s ię  je ś l i  koszt 
nawozowy, w a r to ś c i  plonów uzyskanych  nie przew yższy.

1 o liz eb n y  io l i  p o ta s  dodany być  może pogno jem  sta jennym , p o ­
p io łam i i  ̂ różn em i naw ozam i sztucznymi, je d n a k ż e  tylko w  m nie jszych  
i lo śc iach  j a k  solami p o taso w em i,  i dla tego o tych  tylko so lach  m ów ić  
tu  będziem y.

Sole  p o ta so w e ,  k tó re  nam  ob ecn ie  p rz e m y s ł  d o s ta rc z a ,  są p r z e -  
d e w sz y s tk ie m :  S i a r k a n y  p o t a s o w e  i c h l o r k i  p o t a s u . T a k  j e d n e  
j a k  d rug ie  nie p rzy cho dzą  w hand lu  w  s tan ie  zu p e łn ie  czystym, 
a le  z aw sze  z d om ieszką  p o k re w n y c h  lub n a w e t  ob cych  po łą cz e ń ,  z k tó ­
ry c h  j e d n e  są mniej lub w ięce j  u ży teczne ,  d rug ie  znów , j a k  np. c h lo r ­
ki m ag nu ,  szkodliw ie  na ro ś linność  dzia ła ją .  Nie j e s t  w ięc  dla ro ln ika  
r z ec zą  o bo ję tną ,  w  jak ie j  formie p o tas  sp ro w ad za ,  gdyż częs to  m oże
p rzy  znacznym  n ak ładz ie  nie o s iąg n ąć  żad ny ch  lub n a w e t  u jem ne r e ­
zultaty.

P ra w ie  w szystk ie  d o św iadczen ia  p rzem aw ia ją  na ko rzyść  uży­
c ia  p o ta s u  w formie s i a r k a u u  p o t a s o w e g o ,  k tóry  ta k  na  koni­
czyny j a k  rośliny  s t rąc zk o w e  i wszystkie okopow e, b a rd zo  korzys tny  
w p ły w  w y w ie ra ,  p rzy czyn ia jąc  s ię  niety lko do w y dan ia  obfitszych, 
a le  w z g lęd em  ja k o ś c i  n ie ró w n ie  lep szych  plonów j a k  te ,  k tó r e  przy 
pom ocy  ch lorku  p o tasu  do tąd  o s ią g n ię to .—  S ia rk a n  p o taso w y  p o w ię k ­
sza  w b u r a k a c h  zaw a r to ść  cukru ,  w karto flach  k ro chm alu ,  w  ty ton iu  
ła tw ą  spa lność  l iścia  itd.

I townież  korzys tny ,  a n a w e t  ko rzy s tn ie jszy  sk u te k  w yw iera ją  fos­
forany  i s a le t ra n y  p o ta s o w e ;  te  p o łą cz e n ia  jednak! są dziś je ś z c z e  
zby t d ro g ie ,  by j a k o  naw óz uży te ,  o p łac ić  się mogły .

S o l e  c h l o r k u  p o t a s u  d o s ta rc z a ją  nam w p raw d z ie  po tas  po 
cen ie  p ra w ie  o p o ło w ę  niższej j a k  s i a r k a n y ,  dośw iadczen ia  j e ­
dnakże  d o ty ch cz a so w e  p rz em a w ia ją  na n ie k o rzy ść  użycia tako w ych  
p rz e d e w sz y s tk ie m  dla te g o ,  że chociaż  częs to  przyczynia ją  się do p o ­
w ięk sz en ia  m asy roś linnej ,  to  zm nie jszają  znaczn ie  ja k o ś ć ,  p r z e d e ­
w szy s tk iem  roś lin  okopow ych , zm nie jsza jąc  np. zaw arto ść  k rochm alu  
w a rto f lach  a c uk ru  w b u ra k a c h ,  z k tó r e m  to zm nie jszen iem  p o w ie k -
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szen ie  za w a r to ś c i  ch loru  (zaso len ie  bu rak ów , ta k  szkodliw e przy  fa ­
b ry k a c j i  c u k ru )  j e s t  po łączone .

Chlorki po tasu  mają j e s z c z e  i te  n ie d o g o d n o ś ć ,  że zaw ie ra ją  
bądź  to już  gotow y ch lo rek  m agnezu, k tó ry  w w iększej ilości t ru jąco  
na rośliny dzia ła ,  a p rzez  w ym ianę z a sad  szybko żyzność roli w g ł ę b ­
sze w a rs tw y  up row adza ,  b ąd ź  też tako w y  w roli tworzą.

W  w ielu  je d n a k ż e  r a z a c h ,  m ianow ic ie  tam , gdzie  n am  nie zależy 
w ie le  na m niejszej lub w iększe j zaw a r to śc i  k rochm alu ,  lub cuk ru  —  
ale w ydobyciu  z roli  j a k  n a jw iększe j  m asy  roś lin  p a s tew n y ch  — d a -  
lej przy  p ro d u k c j i  pasz  sz tucznych , p rzed ew szy s tk iem  zaś na łą k a c h  
n a tu r a ln y c h , m ogą być ch lork i po tasu  ( w  n iew ie lk ie j  i lo śc i )  bardzo  
korzy s tn ie  użyte.

S i a r k a n  m a g n e z j i  w y s tęp u je  w n iek tó ry c h  so lach  p o ta s o ­
w ych  w dość  znacznych  i lo śc iach ,  w  p o łączen iu  z s ia rk a n e m  p o ta s o ­
wym, d la  tego  też  sole noszą w  handlu  nazw ę s ia rk a n ó w  p o ta so w o -  
m ag nez jow ych .  —  D zia łan ie  s ia rk an u  m agnez jow ego  j e s t  p od obne  do 
dz ia łan ia  g ipsu ,  tylko w ięce j  e n e r g i c z n e ; użycie  w iec  te j  soli j e s t  tam  
w sk azan e ,  gdzie  chc em y  pota^  w a rs tw o m  g łęb szy m  (n p .  p rzy  u p raw ie  k o ­
n iczyny) doprow adz ić ,  a ch lork i p o tasu  użyte  b yć  nie pow inna .  —  Z w ró c ić  
tylko należy uw ag ę  na to , że sól m agncz jow a pow inna być  ła tw o  ro z ­
puszcza lna ,  je ś l i  m a  sk u teczn ie  dz ia łać  i d la tego ,  j a k o te ż  by sie od 
obcych  d o m ieszek  z a p e w n ić ,  należy  używać, s ia rk a n u  po ta so w o -  
m ag n ez jow ego  sk ry s ta l izo w an ego ;  n a s tę p n ie  sól ta  m u s i  być  wolną od 
ch lo rków  po taso w y ch  i z a w ie ra ć  j a k  najm niej soli k uch en n e j  —  in a ­
czej tw orzen ie  się szkod liw ych  ch lo rków  m agnezu  j e s t  n ieunikn ione .

P ra w ie  każde j soli p o ta so w e j  ja k i e  nam  fab ry k i  na nawóz d o ­
s ta rcz a ją ,  tow arzyszy  w m nie jszej  lub w iększej ilości c h lo re k  sodu 
czyli sól k u c h e n n a .  —  Sól ta  w w iększe j ilości użyta ,  w y w ie ra  szko ­
dliwy w pływ  na roś linność ,  w m a ły ch  zaś i lo śc iach  dz ia ła  w  wielu 
w y p a d k a c h  sku tec zn ie  p rzez  ro z tw arzan ie  n ie rozpuszcza lnych  p o łączeń  
m ine ra ln y ch  w roli z aw a r ty c h  i do p ro w ad zen ie  tak o w y ch  do w a rs tw  
g łębszych .  W  ogóle j e d n a k  w p ły w a ,  j a k  w'szystkie ch lo rk i ,  n ie k o ­
rzys tn ie  na ja k o ś ć  roś lin  okopow ych  i dla  teg o  na jkorzystn ie j  do n a ­
w ożenia  łą k  użytą b yć  może.

O prócz  powyż op isanych  po łączeń ,  znachodzim y w ta k  zw anych  
so lach  p o taso w y ch  je s z c z e  inna d o m ieszk i ,  k tó r e  j e d n a k  jak o  mniej 
w ażne  tutaj pomijamy.



S k u teczn o ść  je d n y c h  i tych  sam ych  naw ozów  sz tucznych  nie 
j e s t  rów ną  w e w szys tk ich  g a tu n k a c h  ziem i, po łożen iu  i k l im acie .  —  
S k ła d  m ech a n iczn y  roli,  m nie jszy  lub w iększy  s topień  w ilgoci a w k oń­
cu sposób  i po ra  użycia  ty c h  nawozów, wielki tu w pływ  w yw ie ra ,  i tak  : 
z iem ie  z a w ie ra ją c e  m ało  gliny i szczą tek  o rgan iczn ych ,  a tern sam em  
p o s ia d a ją c e  m a łą  s i łę  abso rb cy jną  —  j a k  z i e m i e  p i a s k o w e ,  szu ­
t ro w e ,  żw iro w a te  —  po s iad a ją  z a raze m  zby t m ało  w ilgoci ,  by nawozy 
w k sz ta łc ie  p ro szk u  roli dodane  rozp uśc ić  i jed n o s ta jn ie  w  w a rs tw ie  
ornej rozp ro w adz ić .  Dla tego  też  pozosta ją  w z iem iach  ta k ic h  p o g no je  
sp ro szko w ane  albo w cale  n ie c z y n n e ,  albo są p rzez  p ie rw s z y  
s iln ie jszy  deszcz  do w a rs tw  g łęb szy ch  uprow ad zon e  i d la  u p raw y  
roś lin  s t r a c o n e .  Na z iem ie  tak ie  należy d aw ać  sole  p o ta so w e  w y m ie ­
szane poprzedn io  z kom pos tem , w  k tó reg o  sk ła d  w chodz ić  pow inna 
g lina, z iem ia hum usow a, t o r f ,  tudzież d o s ta tec zn a  ilość w ap n a .  W a ­
pno j e s t .  w  roli n iezbędn ie  p o trzebn e ,  ażeby  sole p o ta s o w e  do p e ł n e ­
go dz ia łan ia  p rzy jść  mogły . —  N a jo d p w icd n ie jszem  dla z iem  ta k ic h  
j e s t  k om pos tow an ie  pognoju  s ta jen neg o  z ziemią o rgan iczn ą ,  fo s fo ra ­
nami i s i a rk a n e m  p o taso w y m  lub po tasow o-m agnez jow ym .

W s z y s te k  nawóz pow in ien  s ię  d aw ać  tu  na  w iosnę , gdyż n a w ie ­
ziony w je s ie n i  zo s ta łby  w sku tek  m a łe j  s i ły  ab so rb c y jn e j ,  j a k ą  z ie ­
m ie  t e  p o s iada ją ,  w znacznej częśc i  w yp łukany  i s t racon y ,

W  z i e m i a c h  p i a s  k o  w o - g U n i a s t y c h  i g l in ia s ty ch  nie 
b a rdzo  sp o is tych ,  można już bez  obawy używ ać  soli po ta so w y ch  w fo r ­
m ie  s ia rk an u  p o ta so w e g o ,  lub czystego  s ia rk an u  p o ta s o w o -m a g n e z jo -  
w ego  b ezp o ś red n io  na po le .  Mała dom ieszka  ziemi dob re j  og rodow ej 
dla lepszego  ro z d z ie le n ia ,  obok znacznej ilości w ap n a  ■ (na jm n ie j  
2 cetn . w apn a  na 1 ce tn .  soli p o ta s o w y c h ) ,  j e s t  b a rd zo  po żądanem .

P on iew aż  ziemi g lin ias te j  nie zbyw a na sile ab so rb c y jn e j ,  dla tego  
też  pognój po taso w y  daw any  tu  b y ć  pow in ien  w je s ie n i ,  in acze j  nie 
dosyć  g łębo ko  ro lę  p rzes iąkn ie .

D l a  z i e m i  z w i ę z ł e j  i ł o w a t e j ,  nizko po łożonej ,  z a w ie ra ją ­
cej w ie le  p o łączeń  że lazow ych ,  okaza ły  się odpow iedn ie  po łączen ia  
ch lorku  p o t a s u , k tó r e  je d n a k ż e  nie pow inne n igdy  b y ć  na w iosnę 
nawożone. W a p n ie n ie  z iem i t a k ic h  p rzyczyn i s ię  zaw sze  do p o d n ie s ie ­
nia sku teczn ośc i  nawozów po taso w ych .

D obra  ziemia g lin ias ta  z a w ie ra  je d n a k  w znacznie jsze j  liczbie 
w y p a d k ó w  p o d o s ta tk iem  p o ta s u ,  k tó ry  je j  w ted y  tylko dodany  być  
pow inien , je że l i  u p raw iam y znaczną ilość roś lin  sp o ży w a ją cy ch  w ie le
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po tasu .  —  S ła b e  lub obfite plony koniczyny cze rw on e j ,  uw ażane  tu  

być  m ogę za  ̂ wskazówkę, po trzeby  lub n iepo trzeb y  znaw ożęnia  solami 
po tasow em i.

Z i e m i a  w a p i e n n a ,  k re d o w a ta ,  kto 'ra nie p rzech od z i  w z ie ­
mię g l in ia s tą  albo inarg low atą ,  j e s t  uboga  w  alkalja, a  b ę d ą c  sucha ,  
s ta je  się n iep rzy d a tn ą  do p rzy jm ow ania  nawozo'w sz tucznych  sp ro sz ­
ko w anych .  Z iem ie  tak ie  w ym agają  obfitego znaw ożęnia  pogno jem  
s ta jen ny m , do k tó rego  sole po tasow e dom ieszane  b yć  pow'inne.

Z i e m i e  h u m u s o w e  są zwykle ubogie w su b s ta n c je  m in e ­
ra ln e ,  a w ięc i w po tas .  — Ziem ie  tak ie  z aw ie ra ją  częs to  dużo n ie ­
rozpuszczalnych  po łącz eń  że lazowych i fosforowych. —  P rze z  w y p a ­
lenie  , k tó rem  z a razem  nad m ia r  sub s tan c j i  o rg an icznych  niszczymy, 
s ta ją  się tak o w e  w ięce j rozpuszcza lne  a po łączen ia  szkodliwe n ie szk o -  
dliwemi. —- P o dobne  dz ia łan ie  w y w ie ra ją  do pew n eg o  s to pn ia  ch lork i 
p o tasu ,  i tern t łum aczym y sobie  nad zw ycza jne  s k u tk i ,  j a k i e  so le  p o ­
ta sow e  na n iek tó ry c h  p o rzeczach  w ydały . —  N ajn ow sze  d ośw iadczen ia  
p rz e p ro w a d z an e  w  tym k ie runku  w koloniach w rzosow ych  p ó łn ocn ych  
N iem iec  dają  nadzie ję ,  że będ z ie  m ożna do tychczasow e  pa len ie  w rz o ­
sow isk  (p rzyczynę  uciąż liw ych dym ów ),  je ś l i  n ie zu pe łn ie  z a n iechać ,  
to w  znacznej częśc i  ograniczyć .

YV z iem iach  such ych  najlepiej używ ać  soli p o ta so w y ch  z d o m ie ­
szaniem soli fosforowych, w apna  i ziemi g lin ias te j  lub m arg lu .

W  z iem iach  m okrych  j e s t  każdy pognój n ieczynnym ; w  z iem iach  
zaś w ilgo tnych  mogą być  korzys tn ie  z a s to so w an e  ch lork i  po tasu ,  je ś l i  
inne w zględy użyciu tem u na p rz e szko dz ie  n ie  sta ją .

D o d a tek  w apna  do soli po taso w ych  j e s t ,  j a k  już  powyżej p o ­
w iedz iano ,  bardzo  pożądany.

Nawóz p o taso w y  powinien  b y ć ,  j a k  każdy  naw ów  sp ro szko w any ,  
j a k  najrów niej  rozs iany  i za pomocą b ron y  dobrze  p rzykry ty .

W sp o m n ie ć  tu je s z c z e  należy, że w  og łoszen iach  n iek tó ry c h  
fabryk  w yrażoną j e s t  ilość po tasu  zaw ar teg o  w ch lo rk ach  p o ta su  
w sposób  n ie w ła śc iw y :  p rzez  odpow iednią  ilość s ia rk an u  p o ta s o -  
w e g o , piszą bow iem  „Só l N N. o z aw arto śc i  od pow iada jące j  tylu 
a tylu p ro ce n to m  s ia rkan u  p o ta so w e g o " ,  co może k up u jącego  w b łą d  
w prow adzić ,  d a jąc  mu do m yś len ia ,  że  sól ta  r z eczy w iśc ie  s i a rk a n  
p o tasow y zaw ie ra ,  k iedy ten  często  w ca le  się w niej nie  zna jdu je .  — 
W y ra ż e n ie  podobne  należy rozum ieć  tak ,  że w danej soli N. N . ty le
po tasu  się m ie ś c i ,  ileby się m ieśc i ło  w tylu a tylu p ro c e n ta c h  s i a r -

R o ln ik . T o m  VI.
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kanu p o t a s o w e g o ,  g d y b y  ten  a nie  ch lo re k  potasu w soli s ic  znajdo­

w a ł .  —  T ak  11. p. w  so li  potrójnie  sk o n cen tro w a n ej  p.  D ou g las  zna-  

e liodziiny  3 2 .5 % chlorku  potasu, w którym się. m ie ś c i  3 3 . 18% potasu,  

a że  ta sam a i lo ść  potasu m ie ś c i  s ic  także  w 6 1 .3 ? c z ę ś c ia c h  s ia r ­
kami p o t a s o w e g o ,  d la tego  p o w ia d a ją :  só l  potrójnie sk o n cen tro w a n a  

o z a w a r t o ś c i  o d p o w ia d a ją cej  6 1 .37% siarkauu p o ta so w e g o .

N a s tęp u ją c e  z e s ta w ie n ie  obzuajomi nas ze  sk ła d e m  n a jw ięcej  

z nanych  so l i  p o t a s o w y c h ,  p r z y cz cm  dod ać  m usim y, że  z p o w o d u  n a d ­

zw yczaj  z m ie n n eg o  sk ła d u  tak zw a n y c h  soli su ro w y ch  (A b ra u m sa lz )  

t a k o w e  w n in ie jszem  z e s ta w ie n iu  pom inię te  zosta ły .

Na 100 funt. wagi zaw ie rają :
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S i a r k a  ny p o t a s o w e :

P. Douglas Nr.  1............................ 92.5 1.5 2.5 3.5 5V4
Nr. 2 .......... 72.5 19.; — — 1.5 --- 6.3 4

Czyszczony D r.  Frank. 77.0 13.0 7.o — — — 3.0 3V.
S u r o w y , (dostarczany przez  

wszystkie  f a b r y k i ) .................... 20.n — - — 30.li 4.o 19.3 V .

S i a r  k ą n y  p o l a s o w ' o -  
in a g n e z  j  o w e :

P. Douglas ............................................ 5 'i .o 37.o 5.o 4.o 3
Dr. F ran k  ........................ 56.0 — 39.o — 2.o — 3.0 0 5/ • / e
Sól krysta lizowana p. Douglas 41.u — 3 0 .o — 4.o — 25.0 2 %
Surow y (z  różnych fa b ry k ) ...... 32.0 ---- 23.0 — 33 o 12.o %

S k o n c e n t r o w a n e  s o l e ,  
czyli p re p a ra la  chlorku p o ta s u :

i Podwójnie, V o rs te r  cl Griincberg 22.0 17.i 24.5 22.3 2.o 11,8
Potrójnie p.  Douglas ... — ---

8.0
52.5 45.5 — 2.o w ,

Dr. F ran k  ... — ----- 52.0 38.0 — 2.o
Poczw órn ie ,  p, Douglas ............. — — — 62.5 3o.5 — 2.0 o
Pięciokrotnie ,  p. Douglas............. — --- — 82.5 15.5 — 2.0 2 -/3

„ Dr. F r a n k ............. — --- — 81.o lO.o 1.0 2.o SV«

S o l e  K a ł u s  k i i  

a )  podług analizy '

;

Nr. 1.
Nr. 2. O.o

4.4
3 ■■

31.0
39.0

26 .;
22.4

0.2 37.4

w Oublanach Nr. 3. — 4.3 23.5 4 2 . 3 O.i 29.4

b)  podług analizy Nr.  1. —  . — — 27.3 29.5 O.fi 42.0
p. A. Alexandrowicza N r. 2. — ----- — 36.:: 2 5 .a 2.i 36.5

w Krakowie 1 Nr. 3.
~ ~

44.3 23.9 l . t 30.?
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W  nas tęp n y ch  l is tach  podam y ce ln ie jsze  do św iad cz en ia ,  ja k ie  
do tąd  z naw ozam i po tasow ein i p rzep ro w ad zon e  były.

Dublany, dnia l b .  g rud n ia  1869 .

Z. Słrusiewicz.

N a d e s ła n e .  *)
J e d e n  z ła s k a w y c h  czyte ln ików  „R oln ika” , p rak tyczny  a p rzy -  

te m  p ostępow y g o sp od arz ,  n a d e s ł a ł  nam tab l icę  z a w ie ra jąc ą  ilość s k ł a ­
dow ych części popio łów  g łów nych  p rodu k tów  roś linnych g o sp o d a r s tw  
naszych. T ab lica  ta  o p a r ta  na p odanych  w  Tom ie  V. zeszyc ie  4. 
„R o ln ika” analizach, j e s t  zas tosow aną do b ez p o ś re d n ie g o  użytku dla 
g ospodarzy ,  gdyż pod a je  im ilości sk ład o w e ,  o b ra c h o w a n e  na  zwykle 
w g o sp o d a rs tw ach  używ ane ilości t. j .  k o rce ,  c e tn a ry ,  w z ię te  w s ta ­
nie natura lnym  bez  o d trąc an ia  zaw arto śc i  wody j a k a  się w  n ich  
znajduje .

Szanowny au to r  p rz e s y ła ją c  nam sw oją  cenną p ra c ę ,  tak  sie 
w y r a ż a :

„R ozum ie jąc  k w e s ty ę  podnies ioną  fundam entem  p ro d u k c j i  ro ln i­
czej,  a w iedząc  ja k  trudno h reczk o s ie jo w i z rach u n k iem  się  zap rz y ­
jaźn ić ,  —  p rz e sy łam  Ci do s tosow nego  użycia  e lab o ra t ,  w ra z  z p rzy ­
k ła d e m  zas tosow an ia  w zię tym  z rzec zy w is to śc i .”

P ra g n ie m y  w raz  z au to rem , aby tab l ice  te ,  tak  nadzw yczajn ie  
o b racho w an ie  u ła tw ia ją c e ,  by ły  dla  każdeg o  z czy te ln ików  naszych  
bodźcem  do zes taw ien ia  w wolnej chwili, a ta  przy c h ęc i  zaw sze  się 
znajdzie, b ilansu p rzychodu  i rozchodu  b o g a c tw  po p io ło w y c h  sw ego  
g o sp od ars tw a ,  f a k  j a k  sk rzę tn ie  r a c h u je m y  go tow y  p ien iądz ,  k tó ry  
m am y w kas ie ,  t a k  rów nie  sk rzę tn ie  obliczać pow inniśm y k ap i ta ły  
w m in e ra ln y ch  sk ła d n ik a c h  ziemi zaw ar te ,  k tó re  c iągle  p ro d u k c ją  r o ­
ślinną u ruchom iam y. ( P a t r z  dodaną ta b l ic ę .)

W  przyk ładz ie  tym pominięto p ro d u k ta  z w ie rzęc e  n. p. mięso, 
w e łnę ,  nabia ł ,  k tó r e  każde g o sp o d a rs tw o  p rod uk u je  i wywozi. B ra k  
ten  każdy ła tw o p o d łu g  tab l ic  p o d an ych  w lis tach z D ublan  T o m  V.

*)  P od ajem y  ten pr a k ty czn y  p rzy k ła d  obrachow ania  i l o ś c i  m in e r a ln y c h  s k ł a ­
dników z z iemi zabranych,  w  c e lu  zw ró ce n ia  ta k o w y c h  n ap ow rót  o d ­
p ow iedn io  do teorji  zw rotu  L ie b iga ,  za strzeg a ją c  s o b ie  rozeb ran ie  te j  z a ­
sad y  ze s tan ow isk a  e k o n o m icz n e g o  w je d n y m  z na jb l iż szyc h  z e s z y tó w .

( R e d . )

3*
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zeszyt  4 .  uzupełni,  w ied ząc  co i w  jakiej ilości gospodarstwo jego  

wywozi.
Podstawą każdego takiego obrachowania powinno być zasadni­

c z e  zdanie L iebiga, że  ziemia powinna zawierać każdego składnika  
w wystarczającej ilości i w odpowiednim stosunku, gdyż n ieobecność  
lub nawet tylko niedostateczna ilość któregokolwiek z nich, parali­
żuje działalność wszystkich innych.

Tę zasadę przykład podany nam uwidocznia. Siano łąkow e i gnój 
z pastwisk , pokrywają w zupełności zabrane ziemi w' przedanem ziar­
n ie  składniki z wyjątkiem kwasu fo s fo r o w e g o , którego niedostaje 
=  1 .10 5 .2  funt., gdyż zabrano ziemi =  2 .10 2 .2  funt., a zwrócono  
jej tylko w' sianie —  4 12 .0 ,  w nawozie z pastwiska 58 5 .0 ,  razem  
=  997 .0  funt. Niedobór ten pokrywamy 5 0  cetn. mączki kościanej,  
zawierającej =  1 .2 29 .0  funt. kwasu fosforowego.

Sianożęciom obrachowano zwrot podług potasu i wapna, chociaż  

zazwyczaj na to ostatnie w ca le  nacisku k łaść  nie należy, je s t  ono bo­
w iem  prawie zawsze w ziemi w ilości potrzeby przewyższającej. S ą ­
dzimy przeto, że należało zwrot regulow ać podług niedoboru kwasu  
fosforowego, coby było znacznie zredukowało ilość mączki kościanej 
potrzebnej do zasilenia łąk. (R ed .)

K o r esp o n d e n c je  K o ln ik a .
Listy  z Podola.

Dnia 15. g ru d n ia  1869. 
R ozpoczynam  z dniem dzis ie jszym , listy moje, p rz e rw a n e  z p rz y c z y n y  za­

j ę ć  i k łopo tów  g o sp o d a rsk ic h ,  k tó rem i to os ta tn iem i,  w ciągu lata i je s ie n i  t e g o ­
rocznej ,  tak  sz czodrze  nawiedziła  nas O p a t rzn o ść .  Rzadko p rzy ch o d z i  gospodarzowi 
c h e ć  do p isan ia  w czasach pom yślnych ,  tern mniej  w tedy,  k iedy ledwie po oba­
w ach  p r z e b y ty c h  g radow ych  na wiosnę ,  w ś ró d  żniw p o ch m u rn e  niebo i s p a d a ­
ją c y  b a ro m e te r ,  zapowiadają  mu przyna jm nie j  raz  na tydz ień  t r z y d n ió w k ę ; kiedy 
p a t rz y  s ię  na sw oje łan y  p o ro śn ię te g o  na pokosach  jęczm ienia ,  h reczk i ,  w ogóle 
c a łe j  j a r z y n y ;  k iedy pomyśli, '  że to  zgniłą  paszą  p rzy jdz ie  mu liczny inwentarz  
p r z e z  zimę hodow ać. Nie tu  j e s z c z e  koniec  j e g o  c ie r p i e ń ;  p rzychodz i  j e s ie ń  a 
z nia  zb iór  kar to fe l .  Poczc iw y nasz ludek  Podolsk i ,  pije po p raźn ikach ,  włóczy 
sie po  j a rm a rk a c h ,  a na łan ach  j e s z c z e  w połowie październ ika  nie u j rzysz  r o ­
botnika. P łac isz ,  p ro s isz ,  zalewasz go rzałką ,  czas mija,  a łany  j a k  s ta ły  tak  stoją 
nie wykopane ; i p raw dz iw ie  ty lko  O patrznośc i  zawdzięczamy, że  jako  tako w y­
g rzeba l iśm y  nasze  kar to f le  , czyli raczej  kupili  w łasny  p r o d u k t  od ro bo tn ika  *)
 ------------------  j

s)  AY n ie k tó ry c h  okolicach  wykopanie  m ałego  k o rca  kar tofe l  kosztowało do 
25 kra jca rów ,  a za 35 kr .  można kupić  w ty ch  sam ych  miejscowościach 
k o rz e c  kartofli.
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a to jes t  temu , że w tym roku mrozy nad wszelkie spodziewanie ledwie o po­
łowie grudnia nadeszły. Po wykopaniu tych nieszczęsnych kartofel, które  nas 
tyle kosztuję ale za to 9 kwart  wódki z korca dają, przyszedł  czas myśleć o 
gorzelni, o zaprowiantowaniu się w paliwo, o młóceniu zboża dla słomy i paszy 
dla inwentarzów. Nowe kłopoty, którym radź biedaku. A jak tu radzić, dizewa 
nie ma, bo słotna zima roku zeszłego, i słotniejsze jeszcze lato niedozwoliły po­
robić zapasów; przccudowne autonomiczne trakty, są raczej stawami, bagnami 
jak drogami; którędy się więc dostać do lasu po drzewo? do pola po kartofle? 
a nakonicc co dać bydłu je ś ć ?  czem mu pościelić?  kiedy znowu nasz ludek 
czuły na błoto, udeptuje sobie raczej ścieżeczkę do karczmy jak  do toku dwor­

skiego. ' ) .
Szanowy redaktorze Rolnika, jes te ś  sam gospodarzem i przebywałeś także 

tc same kłopoty, nie weźmiesz za złe kolegom gospodarzom, że ci w tym roku 
nic dopisywali z korespondeneyami. Ale gdy w części bieda minęła,  weźcie pa ­
nowie za pióro, bo zaręczam wam, że wielką krzywdę wyrządzicie publiczności 
osiadłej na wsi, jeżeli wszystkie kartki w Rolniku zostawicie tylko dla popisu 
panów teoretyków 2) .  W krajach, w których rolnictwo stoi na najwyższym szcze­
blu doskonałości, jak w Anglji, dzienniki rolnicze przepełnione są koresponden­
eyami praktycznych rolników. Artykuły te czytywane bywają z nadzwyczajnem 
zajęciem, nie tylko przez samych Anglików, ale w tłumaczeniach zamieszczane po 
dziennikach przez Francuzów i Niemców. Artykuły i korespondenc je  wasze moi 
Panowie, nierównie w kraju z większym interesem będą czytywane, jak wypraco­
wane naukowe gospodarskie rozprawy. Czytająca publiczność Rolnika składa się 
głównie z gospodarzów praktycznych, nie lubiących się zatapiać w analizy ch e ­
miczne; czytająca ta publiczność Rolnika, lubi to czytać co jej łatwo spiawdzić 
naocznie, odwiedziwszy korespondenta. Wielkiej doniosłości byłyby zatem k o ­
respondencje od obywateli wychodzące, którzy już ugruntowaną reputacyę do­
brych gospodarzów mają.

Odzywam się tu tylko do naszych Podolskich gospodarzów, znając ich bliżej ; 
i tak pan Suchodolski ze Sosnowa, dawny hodowca bydła rogatego naj wielką skalę* 
niech raczy nas obdarzyć historyą powstania i prowadzenia swojej słynnej obory. 
Pan Ignacy Zabielski z, Łoszniowa, sławny producent traw pastewnych, hodowmk 
bydła, nierogacizny angielskiej, pomolog, oddający się prawdziwie ze zamiłowa­
niem, wielostronnemu gospodarstwu, niech uraczy także publiczność czasami a i -  
tykulikiem. Pan Zabielski zwiedzał Anglję, czytuje ciągle d z i e ł a  naukowe gospo­
darskie, bywa na wszystkich w kraju i we Wrocławiu wystawach rolniczych , 
pewnie potrali wiele zajmujących rzeczy n a p isać ; niech tylko raz rozpocznie,  a 
już to później pójdzie.

Słynny j e s t  w Brzcżańskiein z wypasu wołów stajennych pan Gołębski. Jego 
woły zawsze bywają zakupywane do Londynu przez kupców wiedeńskich, niech 
raczy nam także coś nakształt  Grouweua ze zastosowaniem do Galicji napisać

*) Po dziś dzień niektóre gorzelnie nie puszczono w ruch jedynie z przyczyn 
wyż wymienionych.

*) O tein zdaniu szan. korespondenta pozwolimy sobie w najbliższym Numerze 
zamieścić uwagi nasze. (R ed .)
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w f o i m i e  p o p u l a r n e j .  P a n  Tgnaey  C y w iń s k i  z O ss o w c a ,  m a  b a z  w ą tp i e n i a  m i e d z y  
n am i  1 o d o la k a m i  na  s w o i c h  ow cac l i  n a jo b f i t s z ą  w e łn ą  ; n ie c h  na s  r a c z y  o ś w i e c i ć  
d la  c z e g o .  J e s t  z n a w c ą  k on i ,  h o d u j e  d o s k o n a ł e  i p r a k t y c z n e  k o n ie  t a k ż e  do  r o ­

b o ty ,  i b ez  g o r z e l n i  g n o i  w ią ee j  pól j a k  n ie  j e d e n  z g o r z e l n i ą .  B ę d z ie  m i a ł  t a k ż e  
o c z e m  p is a ć ,  a m y  b ę d z i e m y  p e w n ie  ze  z a j ę c ie m  c zy ta l i  j e g o  a r t y k u ł y .  P a n o w i e  

O s k a r  i K o r n e l  H o r o d y s c y  z C z o r t k o w s k i e g o ,  p a n  T a r n a w s k i  ze  Z a l e s i a ,  w  n a j ­
n o w s z y c h  c z a s a c h  z w ię k s z y l i  s w o je  f o r t u n y  b a r d z o  z n a c z n ie  li ty lk o  u m i e j e t n e m  i 

p r a k t y c z n e m  g o s p o d a r s t w e m .  N a u c z c ie  t e g o  s e k r e t u ,  p a n o w ie  i n n y c h  P o d o l a k ó w  > 
g d j ż  w s z y s c y  z a c z y n a ją  w o ła ć  że  P o d o le  s ię  p o p s u ł o ,  a wy t y m c z a s e m  t e m u  z a ­

p r z e c z a c i e  c o d z i e n n ie .  C h o c i a ż  nie  j e s t e m  z w o l e n n i k i e m  h odow li  kon i  na w i e l k ą  
s k a lę ,  p r z e c i e  m u s z e  p r z y z n a ć ,  że  z n a j d u j ą  s ię  u nas g o s p o d a r z e ,  co i z t e j  n i e ­

w d z ię c z n e j  g a ł ę z i  u m i e j ą  k o r z y ś c i  c i ą g n ą ć ,  a do t y c h  n a l e ż y  p a n  T r z e c i a k .  G d y  

w k r a j u  j e s t  w ie le  a m a t o r o w  h o d o w li  kon i ,  n ie c h  p a n  T r z e c i a k  r a c z y  n a u c z y ć  
t y c h  p a n ó w ,  w j a k i  s p o s ó b  s o b ie  m a ją  p o s t ą p i ć ,  by  nie  m a rn o w a l i  s w o i c h  fo r tu n  
m c u m i ę j ę t n e m  p r o w a d z e n i e m  s ta d n i n .  O d z y w a m  s ic  i do  w as  p a n o w ie  m ło d s i  
g o s p o d a i  ze,  z a s i l a jc ie  k o r e s p o n d e n e y a m i  R o ln ik a ;  a p e w n ie  m.ile b e d ą  w a s z e  a r ­

ty k u ły  c z y t a n e ,  j a k o  p o c h o d z ą c e  od  m ło d z ie ż y ,  k t ó r a  o d d a w s z y  s ic  ze  z a m i ło w a ­

n ie m  pi acyr g o s p o d a r s k i e j  na  wsi ,  w ię c e j  g a r n i e  s ic  do  p o s t ę p o w e g o  r o l n i c tw a  od  
s t a r s z e j  b ra c i .

P i s m a  t e g o  r o d z a j u  u m i e s z c z a n e  po  d z i e n n ik a c h  w z b u d z a j ą  e m u la c j ę  m i e ­
d z y  g o s p o d a r z a m i*  z a z n a ja m ia ją  ludz i  j e d n e g o  c e c h u  m i ę d z y  s o b ą ;  o b u d z ą  s ię  in-; 

t e i e s ,  a nadew s z y s t k o  w s z k r z e s z a  s ię  z am i ło w an ie  do  z a t r u d n i e ń  g o s p o d a r s k i c h ,  

k t ó r e  na n i e s z c z ę ś c i e  z k a ż d y m  d n ie m  w  k r a j u  n a s z y m  u p a d a .  S m u t n o  s p o j r z e ć  
n a  n a s z e  p i ę k n e  P o d o l e ;  g d z i e  r z u c i s z  o k ie m  p u s t k i ,  g n ie ź d z i  s ic  ty lk o  na  n a ­
s z y c h  d w o r a c h  d a w n y c h  p i ja w k a  s p o ł e c z e ń s t w a  n a s z e g o ,  a z c z y j e j  w in y  ? W s z a k  
n ie  z inne j  j a k  ty lk o  z n a s z e j  w ła s n e j .  A lą  p o r z u ć m y  te  s m u t n e  m y ś l i ,  m o ż e  to  
j a k o ś  b ę d z i e  le p ie j  k i e d y ś ;  m o że  t y lk o  n a s z e  p o k o le n i e  w y s t a w io n e  j e s t  na  te 

w s z y s t k i e  c i e r p i e n i a ;  a m o ż e  w ła ś n i e  m ł o d s z a  g e n e r a c j a  w y jd z i e  c a ło  i z a h a r t o ­
w a n a  z te j w a lk i  o b y t ;  co daj B o ż e  -—  a t e r a z  p r z y s t ę p u j ę  do  d a l s z e g o  c i ą g u  

m o i c h  l i s tó w  p r z e r w a n y c h  na z e s z y c i e  R o ln ik a  z d n ia  1. c z e r w c a  r .  ł 8 C 9 .

N ie  ty lko  od s a m e g o  s y s t e m u  g o s p o d a r s k i e g o ,  lecz  i od  s p o s o b u  w y k o n a ­
n ia  t e g o ż  s y s t e m u ,  z a l e ż y  w y ż s z a  lu b  m n ie j s z a  r e n t a  z z iem i .  N a jw a ż n ie j s z y m  
c z y n n i k i e m  p r z y  p r o w a d z e n i u  g o s p o d a r s t w a ,  j e s t  s p r ę ż y s t a  h d m i n i s t r a c j a ,  a p r z y -  
t e m  o i le  m o ż e  b y ć ,  n ie  k o s z to w n a .  P r z e d e w s z y s t k i e m  zaś  c z e l a d ź ,  b y d ło  r o b o ­

cze ,  n a r z ę d z i a  g o s p o d a r s k i e  p r z y  w p r o w a d z e n i u  w ła s n e g o  z a r z ą d u  o d g r y w a j ą  
p i e i  w sz ą  i o lą .  O toż  w ła ś n i e  ze  s m u t k i e m  p r z y z n a ć  m u s z ę ,  że  g o s p o d a r z y  P o ­
d o l s c y  na  te  c z y n n i k i  b a r d z o  m a ło  u w a g  k ła d ą ,  i w ty m  w z g lę d z i e  d a le k o  ic h  o d ­
b ieg l i  g o s p o d a r z e  w z a ć h o d n ie j  Gal ic j i ,  j a k  to  u na s  m ów ią ,  na  M a z u r a c h .  G d y  
t a m  u t r z y m a n i e  d o s k o n a ł y c h  f o r n a le k ,  f o r n a l e k  k t ó r e b y  m o ż n a  do k o c z a ,  b ez  w s t y d u  
od p ł u g a  o d p r z ą g n ą w s z y ,  z a p r z ą d z ,  j e s t  s t a r a n i e m  n a ju b o ż s z e g o  w ła ś c ic ie la ,  d z i e r ­
ż aw cy  a n a w e t  k m i e c i a ;  u n a s  t a k  z w an y  b r o n i a k  j e s f ' t o  o p u s z c z o n a  s z k a p a ,  o d ­

d an a  na  p a s tw ę  i b a t  o p o jo w i  n a jm y c ie .  N ie  u m ie m y  t y c h  k o n ik ó w  P o d o l s k i c h  s z a ­
n o w a ć ,  k t ó r e  p o d ł u g  m o je g o  p r z e k o n a n i a  są  n a j l e p s z e m i  k o ń m i  na ś w i e c i e  do 
p r a c y  *). W i e l e  j u ż  o te in  p i s y w a n o ,  i w ie le  s p r z e c z e k  b y ł o  o to ,  k t ó r e n  i n -

)  T e j  j e s i e n i ,  w k t ó r e j  zn an e  są  k a ż d e m u  n a sz e  d r o g i ,  s z e ś ć d z i e s i ą t  kon i  b ez

p i  z e r w y  w oz i ło  do m ły n a  p a r o w e g o  d r z e w o  z l a s ó w  o d l e g ł y c h  o 3 m i l e ,
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w e n t a r z  r o b o c z y  j e s t  o d p o w ie d n ie j s z y m ,  czyl i  p r z e w a ż n i e  k o ń s k i ,  czy l i  p r z e ­

w ażn ie  w o lo w y .  Co do m o je j  o s o b y ,  to  j u ż  d a w n o  t ę  k w e s t j ę  r o z s t r z y g n ą ł e m  
na k o r z y ś ć  in w e n ta rz a  p rz e w a ż n ie  z kon i  r o b o c z y c h  z ł o ż o n e g o .  Na P o d o lu ,  g d z i e  
r o z l e g l e  l a n y  o d d a lo n e  od fo lw a rk ó w  na p r z e s t r z e n i a c h  m i lo w y c h ,  na  P o d o lu ,  g d z i e  
im  p r ę d s z y  z a s ie w  t a k  na w iosnę  j a k  też  i w j e s i e n i ,  te in  w i ę k s z a  r ę k o j m i a  ui  o -  

dza ju ,  na n a s z e m  g a l i c y j s k ie m  P o d o lu  w k t ó r y m  już p r a w i e  n ie  e g z y s t u j ą  s t e p y  
na  p a s t w i s k a  dla  w o łów ,  na  P o d o lu  g d z ie  c z a s e m  b y d ło  o m i lę  do  w o d y  t r z e b a  
p ę d z i ć ,  na P o do lu  g d z ie  r o b o t n i k  d r o g i ,  c z a s  d r o g i ,  p a s z a  d r o g a ,  a s t o s u n k o w o  
ow ie s  n a j ta ń sz y ,  b ez  ż ad n e j  w ą tp l iw o śc i  ro b o c z y  i n w e n ta r z  g ł ó w n ie  z k o n i  p o w i ­
n ien  s ię  s k ła d a ć .  T o  te ż  i lud  t u t e j s z y  nie  t r z y m a  p r a w ie  z u p e ł n i e  w o łó w  do 
ro b o ty .  I ma s ł u s z n o ś ć ,  a o p r ó c z  k i l k a d z i e s i ą t  w o łó w  do o r k i ,  ż a d e n  f o lw a r k  do  
■nnnych r o b ó t  w o łó w  t r z y m a ć  n ie  p o w in ie n .  W y w o ż e n ie  w o łm i  o b o r n ik ó w ,  s p r o ­

w ad zan ie  w o łm i  d r z e w a  z lasów ,  o b s ł u g iw a n i e  s ię  w o g ó le  w o łm i ,  w y j ą w s z y  n a  
d z ie d z iń c a c h  f o lw a rc z n y c h ,  u w a ża m  ja k o  m a r n o t r a w s t w o  c z a s u  i r o b o t n i k a .  P r a w d a ,  

że  r o b o t a  t a k  n ę d z n e m i  b ro n ia k a m i ,  j a k i e  zw y k le  po  f o lw a r k a c h  P o d o l s k i c h  w i d u ­
j e m y ,  j e s t  ró w n ie  m a r n o t r a w s t w e m  c z a s u  i r o b o tn i k a .  C h c ą c  b y  k o ń  z j e d z o n y  

o w ie s  o d r o b i ł ,  t r z e b a  do k o n ia  d o b r e g o  f o r n a la  p r z y j ą ć ,  a t y c h  P o d o l e  n ie  m o ż e  
d o s t a r c z y ć ,  L u d  t u t e j s z y  t y r a n i z u j e  w ła s n y  d o b y te k ,  j a k  m o ż n a  ż ą d a ć  b y  l u d z k o  
s ie  o b c h o d z i ł  z c u d z y m .  Ale  j e s t e ś m y  k o le ja m i  z b l i ż en i  do o b w o d o w  M a z u r ­
s k i c h ,  r a d z ę  k a ż d e m u  k to  ty lk o  c h c e  fo rn a lk i  m ie ć  w p o r z ą d k u ,  z t a m t ą d  lu d z i  

s p r o w a d z i ć ,  a p e w n ie  n a k ła d  w ło ż o n y  s o w ic ie  mu s ię  w y n a g r o d z i .  Ł) M u s z ę  p r z y  
t e j  okaz j i  o d e p r z e ć  z a r z u t y  p an ó w ,  k t ó r z y  s ię  l u b u ją  w  w o la r k a c h .  Ci p a ­
n o w ie  zwykli  m a w ia ć ,  na w oła  n ie  t r a c ę  k a p i t a łu ,  g d y  ty m c z a s e m  z k o n ia  s t a ­
r e g o  n ic  o p r ó c z  s k ó r y  n ie m a m .  M y ln e  są  r a c h u n k i  t y c h  p a n ó w ,  g d y ż  s t r a t a  na  
c z a s ie  i na ro b o tn i k u  p r z y  r o b o l a c h  w y k o n y w a n y c h  w o la rk a m i ,  p r z e w y ż s z a  z n ac z n ie  
s t r a t y  k a p i t a ł u  na k o n ia c h ,  to  r a z ;  a po d r u g i e ,  ż e  u w a ż a m  to  za  b a r d z o  f a ł s z y w y  
s y s t e m  w o ł y  p r a c ą  w y m ę c z o n e  s ta w ia ć  na o p a s  po  g o r z e l n i a c h ,  K o r z y s t n i e j  j e s t  
n a w e t  za  b e z c e n  s p r z e d a ć  t a k i e g o  w o łu ,  lu b  o d k a r m i ć  go  p a s z ą  s u c h ą  do  p r z y ­
s z łe j  r o b o t y ,  j a k  z a j m y w a ć  m ie j s c e  n im  b y d lę c iu ,  k t ó r e  j e s t  o d p o w ie d n ie  do  w y ­
p a s u ,  a z a t e m  i do  . p r z y n i e s i e n i a  k o r z y ś c i  z b r a b y ; o e z e m  p r z y  o k a z j i  p i s a n i a  

k ie d y ś  o w y p a s a c h  w o łó w  w y ja ś n i ę  o b s z e r n i e j .

P o  in w e n ta r z u  r o b o c z y m  i c z e la d z i  do  te g o ż ,  z a j m u ją  s p r z ę t y  g o s p o d a r ­

sk ie ,  j a k o  t o :  p ł u g i ,  b r o n y ,  w ozv ,  e x t y r p a t o r y  i m a s z y n y  g o s p o d a r s k i e  p i e r w s z e  
m ie j s c e .  O p ł u g a c h ,  b r o n a c h ,  w o zach ,  e x t y r p a t ó r a c h  n ie  będę,  p i s a ć ,  g d y ż  u b l i ­
ż y łb y m  p a n o m  g o s p o d a r z o m  n a  P o d o lu ,  j a k o b y m  ic h  j e s z c z e  a b e c a d ł a  g o s p o d a r ­

s k i e g o  c h c i a ł  u c z y ć .  Ale  są  ta c y ,  k t ó r z y b y  m o g l i  j e s z c z e  w s z tu b i e  ro ln i c z e j  z a -  
r e p e t o w a ć ,  i u k t ó r y c h  j e s z c z e  n ie  z n a j d u je  s ię  po  d z iś  d z ie ń  p ł u g  ż e l a z n y ;  

zd a je  m n ie  s ię  zas ,  że  l ic zba  ty c h  p a n ó w  z m n i e j s z a  s ię  z k a ż d y m  d n ie m .  P r z y ­
s t ę p u j ę  w ię c  od  r a z u  do m a s z y n  r o l n i c z y c h .  P o m i ę d z y  m a s z y n a m i  r o ln i c z e m i  
s iew n ik i  r z ę d o w e  z a s ł u g u j ą  na j a k  n a jw ię k s z ą  u w a g ę .  S i e w n ik i  r z ę d o w e  j u ż  i u

z m o ic h  fo rn a le k .  N ie c h  m n ie  k to  p o k a ż e  k o n ia  w  E u r o p i e  c o b y  to  w y ­

t r z y m a ł .  Ż a d e n  k oń  n ie  z g i n ą ł  i w y g lą d a j ą  j a k  g a łk i .

' )  T y lk o  f o r n a lk o m  m o im  z a w d z ię c z a m ,  że w ś r ó d  t a k  c i ę ż k i e g o  r o k u  b y ł e m  
w s ta n ie  m o je  i n l e n z y w n e  g o s p o d a r s t w o  u t r z y m a ć ,  g n o j e ’ w y w ie ź ć ,  z b o ż a ,  

k o n ic z y n y  p o z b i e r a ć  i g o r z e l n i ę  w z w y k ły m  c za s ie  w r u c h  w p r o w a d z i ć .
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ciężkie  lub za lekk .e  p o s .a d a ją )  nie żali na s iewniki.  O szczędność  ziarna, z a g łe -

lem e tegoż  w sw iezej  ro i .  podczas ' posuc h ,  a z tąd  schodzen ie  i do jrzew anie  z ia r ­
na w jed n e j  p o rze ,  zm uszan ie  ekonom ów do u p raw y  lepszej  roli,  sa  tak wysokie 
koi zysci, ze żaden p ra k ty c z n y  go sp o d a rz  nie może odmówić siewnikom r z e d o -  
w jm  u/.j ecznosci  w ysokie j .  Chodzi o to, by odpowiednie m aszyny  do naszej z ie-  
m i s p r o w a d z a ć .  Jako najodpow iednie jsze j  są pew nie  1 listo rzędow e sy s tem u  G a r -  
re ta ,  do s ta rcza n e  p r z e z  f ab ry k ę  Clayton S chu t tc lw or tl ,  w W iedniu .  W  mojej  oko -
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cy j e s t  k i lkanaście  tak ich  s iewników. F o lw ark  o 700 m o rg ach  pola może ła two
j e d n j m  siewnikiem oziminę obsiać. Moi sasi-id m n  Inn X t• i
n r z v  nilnnaet » -ł. oaa ' "'-•MOJ sąsiad ,  pan  Jan  Vivien, je d n y m  siewnikiem

l i c  ie IL l  ,  m ° r g 0 'V ° Zlminy W c ^ s i e  obsia ł.  NakładF li c  IGSl ,  W l G l l ł l *  C i o w n i l -  1- aa . , ( . , . „  j o o  i.• ii • • M , J c z a s i e  O D s ia i .  j^al
me j e s t  wielki;  siewnik k osz tu je  400  z ł r .  w. a. loco Złoczów, a zaoszczędzi  p e ­
wnie w je d n y m  ro k u  na 2S0 z łr .  co najmniej . S ianie  na wiosnę siewnikiem ję ­
czm ien ia  radze  w rad iance ,  gdyż. p r z y  zalanej roli ziarno zosta je  na wier  ć m 
Sie winki .g ło w n ie  p oży teczne  są na obsiewy z im ow e, chociaż i  p r z y  o ^ c w i e '  
g ro c h u  , h reczk i  bardzo  się wypłacają . D rugą  maszyną k tó rą  każden g ospoda rz  
pow in ien  sob ie  nabyć,  są g rab ie  Howarda do siipia i koniczyny. Kosztu ją  tylko 
1 - 0  z ł r  a je d n y m  koniem i ch łopak iem  wykonuje s i? rob o ty  za GO ludzi m  
O innych  pom n ie jszy c h  m aszynach  ro ln ic zych  nie rozp isu je  sie , gdyż nie w szyst  
kie  są  dla naszej  roi,  o d p o w ied n ie ;  a n ieradziłbym  kontu sprow adzenia  maszyn 
k t ó .y c h  sam me w ypróbow ałem . P ług i  2 i 3skibn'e p ru sk ie  nie bardzo sa p r a k ­
ty czn e  p rz y  naszych  g łębok ich  o rkach,  posiadam takowe, i czasem p rz y o ru je  
m e , j ę c z m i o n a  i g ro c h y .  Żniwiarki nie posiadam, w p rz y sz ły m  roku  może s p r o ­
wadzę na p ró b ę  Howarda m aszynę ;  Miałem zam iar  nabyć l o l m o b i l e  Z J c l  

, lecz ro z p a t rz y łe m  s,ę  w spraw ozdan iu ,  k tó re  o t rzym ałem  od za rzadu  dó b r  
S t iu so w sk ic b ,  posiada jących  locomobile,  że wkład na tę  maszynę, nie odpowiada 
zupę me naszym s tosunkom . Locomobila  kosz tu je  G000 z łr .  w. a . ; młócić  można tylko 
w polu z b o z e ;  do naszych toków  (zw yk le  na pag ó rk ach  położonych,  p r z y  panu jących  
w ia t rach  mimo zapew nień,  że są p r z y rz ą d y  n a ł a p a n i e  i s k ie r )  nic o d ^ f f i S  
się p r z y  n ieos trożność ,  naszego ludu ogień wprow adzać .  P rzew ożen ie  m aszyny  z fol­
warku  do fo lwarku całą zimę a p r z y  s ło tnym  czasie i w je s ie n i  i na wiosno piuiwie t  
m em ozebne  Maszyna może i 200 kóp omłócić, ale zkąd  u nas z e b i S  z S0 r o ­
botn ików  , k i lkadzies ią t  wozów do obsług i  na je d n y m  dniu, na p r z y k ła d  w s t e p o ­
wym folwarku? Po l iczyw szy  dowóz drzewa, wody, u t rzy m an ie  U z y n i s t v ,  r z y -  
dz ,en ,y  do p rzekonan ia ,  że locomobile z m łoearniam i są dla W ę g ie r  , '  Ukrainy  

odola może ro sy jsk ie g o  a m oże i W ołoszczyzny ,  ale „ie dla Galicy!,  -  U na's’
t r f l y i p  f i * 7 p K u  t t u e ^ A  .........„ , l  ' , i -  , ,  J  u  l l d i
gdzie t r zeb a  paszę  oszczędzać,  takie,n wy,nłócmiiem od razu  z b o ^ S b a ^ ^  
się  w kró tce  s łom y, i bydło by z g łodu  później g in ę ło .'*)

Tyle  na dzisiaj; o zabudowaniach „a  gosp o d a rs tw ach  podolsk ich ,  o s to s u n ­
kach handlowych, d ro g ach  kom unikacy jnych  w liście nas tępnym .

Z G rzym ałow a.  L eo n *r d  P 111 1 “ s k i.

Gdyby  n iebezp ieczeństw o ognia było tak wielkie, a pasza miała sie m a rn o ­
wać, pew niehy  Anglicy  i F ra n cu z i  iocomobil nie używali. U „as locom o- 

i e nie opłacają  się j e s z c z e  z tego  powodu, że robo tn ik  j e s z c z e  w D o r ó ­

wnaniu z tamten,i  krajami j e s t  tańszy, a na jbardzie j , ' że inw entarz  roboczy
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Z p o d  W ie l i c z k i .
A r t y k u ł  w s t ę p n y ,  u m i e s z c z o n y  w p i e r w s z y m  i d r u g i m  z e s z y c i e  „ R o l n i k a 11 

T  V. t r a k t u j ą c y  o p o t r z e b i e  nau k i  w  r o ln i c tw ie ,  p r z y w o ł a ł  m i  na  m y ś l  d a l s z e  p o ­

t r z e b y  a r a c z e j  w a r u n k i ,  k t ó r e  d o b r y  r o l n i k  p o s i a d a ć  w in ie n ,  j e ż e l i  m a  u z y s k a ć  
w y n ik  o d p o w ie d n i  swe j  p r a c y ,  w y m a g a n i o m  c z a s u  i p o s t ę p u j ą c e g o  w s p ó ł z a ­

w o d n ic tw a .
W a r u n k i  to o d n o s z ą  s ię  s z c z e g ó l n i e j  do  t y c h  r o ln ik ó w ,  k t ó r z y  o p r o c z  n a ­

k r e ś l e n i a  p la n u  g o s p o d a r c z e g o  ( g d z i e  na u k a  o p a r t a  na  d o ś w i a d c z e n i u ,  m o ż e  b y  c 

w y s t a r c z a j ą c ą )  z e c h c ą  lub  s ą  z m u s z e n i  z a jąć  s ię  o s o b i ś c i e  j e g o  p r z e p r o w a d z e ­

n iem  i n a s t ę p n e in  w y k o n a n ie m .

M am w ię c  z a m ia r  p o w ie d z i e ć  w k r ó t k o ś c i  o p o t r z e b i e :  1 )  p o r z ą d k u ,  2 )  

k a p i t a ł u  o b r o t o w e g o  i 3 )  p o w o ł a n i a  w r o l n i c t w i e .

, 1 )  O p o t r z e b i e  p o r z ą d k u  w  r o l n i c t w i e .

D z iw n em  z a i s te  w y d a ć  s ię  m o że ,  iż p o d n o s z ę  w a r u n e k  t a k  p o w s z e c h n i e

z n a n y  i . 'n ie zbędny ,  n ie ty lk o  w r o ln i c tw ie ,  a le  w  k a ż d e m  p r z e d s i ę b i o r s t w i e ,  a 
n a w e t  w  k a ż d e j  z w y k łe j  c z y n n o ś c i  c z ł o w i e k a .  Z d a w a ło b y  s ię ,  iż w ła ś n i e  t a  k o n i e ­
c z n o ś ć ,  z a p e w n ia  m u  p o w s z e c h n e  u z n a n i e  i n i e j a k o  w s z c z e p i e n i e  w  n a t u r ę  

lu d z k ą .  T y m c z a s e m  ta k  n ie  j e s t ,  a d o s y ć  s p o j r z e ć  w  oko ło '  s i e b i e ,  by  s ię  p r z e ­
k o n a ć ,  że  lu bo  u z n a j e m y  z a s a d ę ,  b a r d z o  n i e d o s t a t e c z n i e  j ą  p r a k t y k u j e m y .  N i e ­
k t ó r e  w y ją tk o w e  j e d n o s t k i  p o s i a d a j ą  t ę  c n o tę  w w y s o k i m  s t o p n i u ;  z d a j e  s i ę ,  że  

j ą  p r z y n i o s ł y  z s o b ą  j u ż  na św ia t .  R z e c z y w i ś c i e  w  d z ie c ia c h  j u ż  u w a ż a ć  m o ż n a  
z a r ó d ,  lub  z u p e ł n y  b r a k  t e g o  p r z y m i o t u .  W  p i e r w s z y m  r a z i e ,  m o ż n a  g o  s t a r a n -  
n e m  p r z e s t r z e g a n i e m  ro z w in ą ć ,  lub  z a n i e d b a n ie m  z a t r a c i ć ;  w d r u g i m  w y p a d k u ; 
p e ł z n ą  c z ę s to  na  n ic z e m  n a ju s i l n i e j s z e  s t a r a n i a  aż  do w ie k u  d o j r z a l s z e g o ,  g d z i e

j u ż  w ola  nad  u ł o m n o ś c i ą  z a p a n o w a ć  j e s t  w  s tan i e .

N i e k t ó r e  n a r o d y  w p o i ł y  w  s ieb i e  to  p r z e k o n a n i e ,  iż p o r z ą d e k  j e s t  d u s z ą  

k a ż d e j  c z y n n o ś c i ,  z n a jd u ją  w te m  p o c i e c h ę  m o ra ln ą ,  w a r u n k i  z d r o w i a  i p o m n o ż e ­
n ia  i n t r a ty ,  a p o e ty c z n e  z a n ie d b a n ie ,  s t a ł o  s ie  u n ieh  t a k  n a g a n n e m ,  iż c h c ą c  n ie  
c h c ą c  k a ż d e n  go  s ię  w y s t r z e g a .  S y s t e m a t y c z n o ś ć  B e lg ó w  i H o l e n d r ó w  d a je  nam  
t e m a t  do  żar tów 1, . j e d n a k ż e  d o b r z e  im  s ię  z t e m  d z i e j e ,  a p r z y c z y n ą  d o b r o b y t u ,  
o p r ó c z  s z c z ę ś l iw e g o  g e o g r a f i c z n e g o ,  h a n d lo w e g o  i k l i m a t y c z n e g o  p o ło ż e n ia ,  j e s t  

p r z e w a ż n i e  i n ie  w ą tp l iw ie  p o r z ą d e k .

P o ło ż e n ie  k r a j u  n a s z e g o  m ia ło  daw n ie j  z u p e ł n i e  w t y m  w-zgledzie  p r z e c i ­

w ne  w a r u n k i : p o s u n i ę t y  na w s c h ó d ,  z d a le k ą  k o m u n ik a c j ą  h a n d lo w ą ,  z o g r o m n e -  
mi o b s z a r a m i  la só w  i b a g ie n ,  z d o s t a t k i e m  z iem i  o r n e j  i ł ą k ,  z n i e u r e g u l o w a n e m i  

r z e k a m i ,  zn l ie n ia j ąc e m i  c z ę s to  s w e  ł o ż y s k o , z l u d n o ś c i ą  n ie l i c z n ą ,  a z m u s z o n ą  
b r o n ić  s ię  c ią g le  od  n a p a s t u j ą c y c h  s ą s ia d ó w ,  z s k r o m n e i n i  p o t r z e b a m i ,  p r z y  b a ­
j e c z n e j  u r o d z a jn o ś c i  z iem i ,  n ie  c z u ł  p o t r z e b y  i n ie  m ó g ł  n a b r a ć  z a m i ło w a n ia  do 

s y s t e m a t y c z n o ś c i  i p o r z ą d k u ,  s z c z e g ó l n i e j  w r o ln i c tw ie .

t y l e  n ie  k o s z tu j e  co za g r a n i c ą .  N a w e t  w N ie m c z e c h ,  j a k  p o d a l i ś m y  w „ R o l ­
n i k u 11 s t r .  2 b 6 ,  lo co m o b i lą  m ło c k a  d r o ż e j  w y p a d a  niż  m t o c a r n i ą  k i e r a t o w ą .  
S z k o d a ,  że  ł a s k a w y  k o r e s p o n d e n t  nie  p o d a ł  d o k ła d n y c h  d a t  o o in ło t a c h  l o ­
com ob i lą ,  da ta  t ak ie  u ła tw ia j ą c e  k a ż d e m u  o b l i c z e n ie  i z a s t o s o w a n i e  do  c en
i s t o s u n k ó w  m ie j s c o w y c h ,  są  n a j s i l n i e j s z y m  a r g u m e n t e m ,  k t ó r y b y  d o w o d n io  

o k a z a ł ,  c z y  s ię  l o c o m o b i le  o p ł a c a j ą  i d la  c z e g o  n ie .  ( R e d . )
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Ale  z m ie n i ły  s ię  c z a s y ,  p r z e s z l i ś m y  s t r a s z n e  k l ę s k i  p o l i t y c z n e ,  k t ó r e  w y ­
z u ły  na s  z n a g r o m a d z o n y c h  z a s o b ó w ,  r o z d r o b i ł y  s ię  o b s z a r y ,  z b l i ż y ł  s ię  z a c h ó d  
p r z e z  u ła tw io n a  k o m u n ik a c ję ,  z k t ó r y m  o b e c n i e  w s p ó ł n b i e g a ć  s ię  m u s im y ,  A m e ­
r y k a  s t a r a  s ię  z a s t ą p i ć  n a sz ą  p s z e n i c ę ,  k t ó r e j  n a w e t  p r z e z  z u b o ż e n ie  ro l i  c o r a z  

m n ie j  m a m y ;  p o t r z e b y  zaś  n a s z e  z w ię k s z y ł y  s ię ,  n a w y k n ie n i a  n ie  zm ie n i ły ,  m im o  

ze  g o s p o d a r s t w o  r o ln e  j u ż  m n ie j  i n t r a t n e ,  a w ię c  d o c h o d y  z n a c z n ie  u s z c z u p lo n e .  
U g o d z i l i ś m y  s ię  n a r e s z c i e  z in n o w a c ją  w id z ąc  j e j  k o r z y ś ć ,  n a ś l a d u j e m y  p o  t r o ­
c h ę  s ą s ia d ó w ,  c z ę s to  na o ś lep ,  w ięc  s zk o d l iw ie ,  ale  w  zn ac z n e j  w i ę k s z o ś c i  bez  

p r z e j ę c i a  s ,ę  p o t r z e b ą  Ś c is łe j  we  w s z y s t k i e m  d o k ła d n o ś c i  i p o r z ą d k u ,  co s t a j e  s ie  
n i e r a z  p r z e s z k o d ą  w  p r z e p r o w a d z e n i u  n a s z y c h  p la n ó w ,  a p o c ią g a '  z aw s z e  o g r o m n e  
za s o b ą  s t r a t y .

R z u ć m y  na p r z y k ł a d  ok iem  na g o s p o d a r s t w a  n a s z e ,  eo tam  z n a j d z i e m y  
s t r a t  p o w s t a ł y c h  w  s k u t e k  z a n i e d b a n ia ,  j e ż e l i  n ie  w  te j ,  to  inne j  g a ł ę z i .  Z a c z n i j ­

m y  o d  r z e c z y  za  n a j p o t r z e b n i e j s z ą  u z n a n e j ,  od n a w o z u :  c z y ż  j e s t  on z aw s z e  w p o ­
r z ą d k u  u ło ż o n y ,  p r z y s y p a n y  lub  u d e p t a n y ,  w  sw o im  c z a s ie  p o l a n y ,  o c h r o n i o n y  od  
d e s z c z o w e j  w o d y  s p a d a j ą c e j  z d a c h ó w ,  ze  z b io r n ik i e m  na g n o jó w k ę ,  z n a l e ż y t e m  
w r e s z c i e  j e j  u ż y c i e m ?  N ie  m o ż e m y  z d o b y ć  s ię  „a  c i ą g ł ą  w te j  m i e r z e  p i ln o ś ć ,  
w ię c  p r z y p i s u j e m y  w inę  n i e c h ę c i  i n i e d b a l s t w u  c ze lad z i .

P a l e j  s t a jn ie ,  o w c z a r n i e  i k r o w i a r n i e ,  c z ę s t o  o b l e c i a ł e  z t y n k u ,  z d z iu r a m i  
u  p o d ło d z e  i na c h o d n ik u ,  b e z  n a l e ż y t y c h  ś c i e k ó w ,  z b r u d n y m i  ż ło b a m i ,  z p a j ę ­
c z y n ą  na  p o w a le  : bo  ż e b y  t e g o  nie  b y ło ,  t r z e b a  c i ą g ł e j  b a c z n o ś c i ,  n a t y c h m i a s t o ­

w e j  n a p r a w y ,  o n , l e c e n ia  co t y d z i e ń  z p a j ę c z y n y ,  a o c z y s z c z e n i a  ż ło b ó w  p r z e d -  
k a zd e n ,  k a r m i e n i e m .  A w s z o p a c h ,  c zy  w o zy  i n a r z ę d z i a  g o s p o d a r c z e  z a w s z e  s t o ­
j ą  W p o i z ą d k u ?  C zy  m c  lezę  z w a lo n e  j e d n e  na d r u g i e ,  lub  co g o r z e j ,  c z y  n ie  
m o k n ą  na d w o r z e ,  m im o  że j u ż  d a w n o  s k o ń c z y ł  s ię  c za s  i c h  u ż y t k u ?  l ie ż  to  d a ­

lej s t r a t  w s to d o ła c h  p r z y  z b o żu ,  p a s z y ,  s ło m ie ,  p r z y  d r o b n i e j s z y c h  n a r z ę d z i a c h ,  

c h o m ą t a c h ,  k łó d k a c h .  Ile s t r a t  w  p o lu  p r z e z  z łe  o rk i ,  n i e d o s t a t e c z n e  p r z e g o n y ,  z ł e  
u t r z y m a n i e  d r o g  p o ln y c h ,  c h w a s t y  „a  m ie d z a c h ,  itd.  N i e z m i e r n a  j e s t  i l o ś ć  s z c z e ­

g ó ł ó w ,  d r o b n y c h  n ib y ,  k t ó r e  s k ł a d a j ą  s ię  j e d n a k  na  o g r o m n a  c a ł o ś ć ,  p o c h ł a n i a ­

n e j  zn ac z n ą  c z ę s c  n a s z e j  i n t r a t y .  W ia d o m e m  j e s t  to  o g ó ln ie ,  że  c z ę s t o  j e d e n  
k o ł e k  m e  w b i ty  w  p o r ę  w k r o k w i ,  p o w o d u j e  u p a d e k  c a ł e g o  d a c h u .  T o  te ż  wala  
s ię  n a m  d o m y  c a ł e ,  k t ó r e  j u ż  inni d ź w ig a j ą .

Nie  m a  w  tern co m ó w ię  ż a d n e j  p r z e s a d y ;  t a k  w  d a w n y c h  j a k  i p o s t ę p o ­
w y c h  g o s p o d a r s t w a c h  n a t r a f i a ł e m  z b y t  c z ę s to  na  tę  s am ą  w a d ę ,  b r a k  p o r z ą d k u  

w  j e  n y m  lub  d r u g i m  s z c z e g ó l e .  G d y m  z w ie d z a ł  n ie d a w n o  t a k  z w a n e  r e n o m o w a n e  
g o s p o d a r s t w o ,  z a s t a ł e m  o b o k  ś w ież o  p o s t a w io n e j ,  p r z e p y s z n e j  p i ę t r o w e j  o w c z a r ­
ni,  o b d a r t ą  k r o w i a r n i e  i s t u d n i ę  o p o ło w ie  ty lk o  d a c h u ;  w in n e m  m ie j s c u ,  r ó ­

w n ie ż  z a s z c z y t n i e  z n a n e m ,  w id z ia łem  n a w ó z  na o b o r z e  w s t a n i e  z u p e ł n e g o  z a ­
n ied b a n ia ;  a z n o w u  g d z i e  in d z ie j ,  n a r z ę d z i a  r o ln i c z e  s c h n ą c e  i m o k n ą c e  na  d w o ­

rz e ,  od  d w ó c h  m i e s i ę c y  j a k  b y ł y  w u ż y w a n iu .  P o j e d y n c z e  g a ł ę z i e  a b s o r b u j ą  cała  
u w a g ę ,  s z c z e g ó ł y  u b o c z n e  p o z o s t a j ą  w z a n i e d b a n iu ,  a z tą d  s t r a t y  n ie  w i d o c z n e  
w p r a w d z i e ,  a le  n i e u n ik n io n e .

N ie  m o w ie  j u ż  o r a c h u n k a c h  g o s p o d a r c z y c h ,  bo te  r z a d k o  k to  c h ę t n i e  
w  ca ło śc ią  p o k a że ,  g d y ż  w y n ik  ich ,  to  w ę z e ł  g o r d y j s k i  k t ó r e n  w p l a t a ł  w s i e b i e  
p o m y ś l n o ś ć  w ła ś c ic ie la .



2 )  O p o t r z e b i e  k a p i t a ł u  o b r o t o w e g o  i n a k ł a d o w e g o  w  r o l ­

n ic tw ie .
Na k o r z y s t n y  roz w ó j  ro ln i c tw a  w p ły w a  p r z e w a ż n i e  o d p o w ie d n i  k a p i t a ł  o b r o ­

to w y  i n a k ła d o w y ,  za k t ó r e g o  p o m o c ą  u s k u t e c z n i o n e  b y ć  m o g ą  w n a jw ła ś c iw s z y m  
c z a s ie  w s z y s tk i e  r o b o t y  g o s p o d a r c z e  i k o n i e c z n e  u l e p s z e n ia .  J a k ż e  c z ę s to  z d a r z a  

s ię ,  iż ro ln ik ,  p o z b a w io n y  te j p o m o c y ,  p o s p i e s z a  z n m ło te m  w j e s i e n i ,  by  s p i e ­
n ię ż y ć  c z e ś ć  p r o d u k t ó w  na z a s p o k o je n i e  p o d a t k ó w  i i n n y c h  k o n i e c z n y c h  p o t r z e b ,  

nie  zw aża ją c  na zn iżo n e  c e n y  i s l r a t y  n a s t ę p n e ,  w y n ik łe  z n i e d o s t a t e c z n e g o  w y ­
k o n an ia  r o b ó t  j e s i e n n y c h  w  p o lu ,  p r z e z  o d e r w a n ie  do m ło c k i  s i ł  r o b o c z y c h .  
Z t y c h ż e  p o w o d ó w ,  w r a z i e  p o t r z e b y  z a k u p n a  p a s z y ,  n a s io n  lub n a w o z ó w ,  n ie  m o ż e  
u c z y n i ć  t e g o  w chwil i  g d y  są  n a j t a ń s z e ;  w  r a z i e  p o t r z e b y  k o n i e c z n y c h  j a k i c h  
u l e p s z e ń ,  m im o  z u p e ł n e g o  o c e n i e n ia  ich  k o r z y ś c i ,  o d k ła d a ć  m u s i  w y k o n a n ie  z r o k u  

na r o k ,  o c z e k u ją c  s to s o w n e j  chw il i  o d p o w ie d n io  do  fu n d u s z ó w .
L e c z  r o ln i c tw o  u nas, - z n io l i c z n em i  w y ją tk a m i ,  b a r d z o  m a ły m  fu n d u s z e m  

z a p a s o w y m  r o z p o r z ą d z a ;  z ie m ia  p r z e w a ż n i e  j e s t  j u ż  o b c ią żo n a  p o ż y c z k ą  b a n k o w ą  
a k r e d y t  p r y w a t n y  z w y k le  w ięce j  k o s z t u j e  n iż  s p o ż y t k o w a n i e  go  w g o s p o d a r ­

s tw ie  r ó ln e m  i n t r a t y  p r z y n i e ś ć  m o ż e ,  a z a t e m  n a d z w y c z a j n i e  j e s t  n i e b e z p i e c z n y m . 
Z ty c h  p r z e t o  p o w o d ó w  dla  ty c h ,  k t ó r z y  k a p i t a łu  o b r o t o w e g o  n ie  m a ją ,  p o ­
lec ić  ty lk o  m o ż n a  o s z c z ę d n o ś ć  —  a to u t  p r i x  —  bez  w z g l ę d u  na  n a j w i ę k s z e  
o f ia ry ,  b y  z ap a s  ten  s t w o r z y ć ;  g d y ż  in a c ze j  g o s p o d a r s t w o  n a s z e  z k a ż d y m  r o ­

k iem  c h y l ić  s ię  b ę d z i e  do u p a d k u ,  a w r a z i e  j e d n o r o c z n e j ,  ty lk o  k l ę s k i ,  d z w i g n i e -  
n ie  s ię  j e s t  b a r d z o  t r u d n e m ,  a c z ę s to  n i c p o d o b n e m .

Inne  j e s t  znow u  s ta n o w is k o  ty c h ,  k t ó r z y  m a ją tk i  z i e m s k ie  n a b y w a ją .
Od n ie ja k ie g o  c z a s u  z iem ia ,  p o z b a w io n a  s w y c h  d z i e d z i c z n y c h  w ła ś c i c i e l i ,  

n a r a ż o n ą  z o s t a ł a  na  W łó c zę g ę  z r ą k  do  r ą k ,  j a k  p a p i e r  b a n k o w y ; d z iś  t e n  w ł a ś c i ­
c ie lem ,  za la t  p a r ę  k to  inny ,  a że  na  te rn  z ie m ia  n a j g o r z e j  w y c h o d z i ,  n ie  p o d ­
le g a  w ą tp l iw o śc i .  Nowi je j w ł a ś c i c i e l e ,  o p r ó c z  s p e k u la n tó w  z a g r a n i c z n y c h  r a c h u ­
j ą c y c h  ty lk o  na c h w i lo w y  i n t e r e s ,  r e k r u t u j ą  s ię  z r o z m a i t y c h  w a r s t w  i s t a n ó w  n a ­
r o d u .  M ało  k i e d y  sa  to  w ła ś c i c i e l e  k u p u j ą c y  d la  z a o k r ą g l e n i a  d a w n e g o  m a j ą t k u ;  

c z ę ś c i e j  ro ln i c y ,  k t ó r z y  w s k u t e k  d z ia łu  m a j ą tk o w e g o ,  s t r a t y  z n a c z n ie j s z e j  w ł o ś c i ,  

p o s z u k u j ą  m n i e j s z e g o  k a w a łk a  z i e m i ;  n a j c z ę ś c i e j  j e d n a k  b y w a ją  to lu d z ie  o d m i e n ­
n e g o  d a w n ie j  z a t r u d n ie n i a  : b a n k ie r o w ic ,  a d w o k a c i ,  k u p c y  i td . ,  k t ó r z y  c h c ą  z a b e z ­
p i e c z y ć  c z ę ś ć  f u n d u s z ó w  s w o i c h  od  r y z y k o w a n y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w ,  lub  s t w o r z y ć  

s o b ie  s p o k o jn e  w y t c h n ie n i e  p o  g w a r z e  m ie j s k im .

Kto  z w y m ie n io n y c h  n a b y w c ó w  c z ę ś ć  t y lk o  k a p i t a ł u  s w e g o  w ł o ż y ł  w  m a ­
j ę t n o ś ć  z ie m s k ą ,  ten  z ł a tw o ś c i ą  p o n i e ś ć  m o ż e  k o s z t a  u r z ą d z e n i a  i z a p e w n i ć  s o ­
b ie  d a l s z e  j e j  p o s i a d a n i e ;  w i ę k s z o ś ć  j e d n a k  t a k  d a w n y c h  r o ln i k ó w ,  j a k  z m i e n i a ­
j ą c y c h  p o p r z e d n i e  s w e  z a t r u d n ie n i e ,  o d d a je  c a ł y  sw ó j  f u n d u s z  n a  c e n ę  k u p n a ,  
o b c i ą ż o n e g o  n a j c z ę ś c i e j  d łu g i e m  b a n k o w y m  lu b  p r y w a t n y m ,  z o s t a w ia j ą c  l e d w ie  
ty le ,  b y  n a b y ć  n a j p o t r z e b n i e j s z y  in w e n t a r z  i o p ę d z i ć  p i e r w s z e  k o s z t a .  O k a z u j e  
s ię  w  n a s t ę p s t w i e ,  iż u r z ą d z e n i e  k o s z to w a ło  zw y k le  w ię c e j  j a k  p r z y p u s z c z a n o ,  
w y d a tk i  b ie ż ą c e  n ie  u s t a j ą ,  o p ł a ty ,  j a k  p o d a tk i  i p r o c e n t a  z a l e g a j ą ,  w t e d y  p r z y ­
c i ś n i ę t y  w ła śc ic ie l  n i e p r z e w i d z i a n e m i  k ło p o ta m i  a lbo  b r n i e  w d łu g i ,  lub  t e ż  z n i e ­
c h ę c o n y  s zu k a  r a t u n k u  w o d p r z e d a ż y .

O tóż  yi, k t ó r y c h  nic  n ie  z m u s z a  do w k ła d a n i a  c a ł e g o  m a j ą t k u  s w e g o  w  z i e ­
mię ,  p o w in n i  o g r a n i c z y ć  s ię  r a c z e j  na m n i e j s z e m  k u p n ie ,  a z a c h o w a ć  p r z y n a j ­
m n ie j  t r z e c i ą  c z ę ś ć  k a p i t a łu  na  u r z ą d z e n i e ,  u l e p s z e n i e  i o b r ó t  g o s p o d a r c z y .
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Z a s ł u g u j e  tu  j e s z c z e  na u w a g ę ,  iż  n a w e t  P r u s a c y ,  p r z y z w y c z a j e n i  d o  i n ­

n y c h  w a r u n k ó w  g o s p o d a r s t w a ,  d o  ł a t w e g o  i t a n i e g o  k r e d y t u ,  n a r e s z c i e  d o  p o m o c y  

j a  ą im  w  P r u s a c h  r z ą d  u d z ie l a  , r y z y k u j ą c  u n a s  c a ł y  s w ó j  k a p i t a ł  w  g o s p o d a r ­

s t w o  c z y s t o  r o l n e  —  n a j c z ę ś c i e j  t r a c ą  , j e ż e l i  ic h  p r z e d s i ę b i o r s t w o  j a k i e  n i e
w e s p r z e .  ‘ .

3 )  O p o t r z e b i e  p o w o ł a n i a  w  r o l n i c t w i e .

P r z e z n a c z a j ą c  j a k i k o l w i e k  s t a n  s p e c y a l n y  dla  m ł o d z i e ż y  n a s z e j ,  u w z g l e -  

n ia m y  j e j  u s p o s o b i e n i e  lu b  z a m i ł o w a n i e ,  i t y m  t y l k o  s p o s o b e m  o t r z y m u j e m y  l u -  

zi z o n j c b  w  s w y m  z a w o d z i e ;  t y l k o  b o w i e m  id ą c  za  w e w n ę t r z n a  s k ł o n n o ś c i ą ,  

z y s k u j ą  w  m e j  n a j s k u t e c z n i e j s z ą  p o m o c  w  z d o b y c i u  i k o r z y s t n e i n  ‘ z a s t o s o w a n i u  

o d p o w i e d n i e j  n a u k i .  W  r o l n i c t w i e  j e d n a k ,  t e  ta k  w a ż n e  w z g l ę d y  n a j m n i e j  b y w a j a  

o s o w j w a n e ,  g d y ż  n a j c z ę ś c i e j  n ic  z a m i ł o w a n i e ,  l e c z  z u p e ł n i e  u b o c z n e  p r z y -  

c z j n j  p o w o d u j ą  do o b r a n ia  t e g o  s t a n u .  Z k i lk u  s y n ó w  w ł a ś c i c i e l a  z i e m i ,  z o s t a j e  

z w y k l e  t e n  na ro l i ,  k t ó r e n  n ie  m a  ż a d n e j  w y b i t n e j  in n e j  s k ł o n n o ś c i ,  a c o  g o r z e j  

j e s z c z e ,  k t ó r y  d la  b r a k u  c h ę c i  lu b  z d o l n o ś c i  n ie  k o ń c z y  w y ż s z y c h  n a u k .  J e ż e l i  

p o s  ę p o n a n i e  t a k ie ,  c h o ć  p o z o r n e  z n a l e ź ć  m o ż e  u s p r a w i e d l i w i e n i e ,  to  tern  w i ę -

s z ą  j e s z c z e  k r z y w d ę  w y r z ą d z a j ą  c i  r o l n i c t w u ,  k t ó r z y  z p o w y ż s z y c h  p o w o d ó w

p r z e z n a c z a j ą  s w y c h  s y n ó w  na p r z y s z ł y c h  z a r z ą d z c ó w  c u d z e g o  m i e n i a .  M i n ę ł y  

m c p o w i o t n i e  t e  c z a s y ,  g d z i e  p r a c a  i s u m i e n n o ś ć  w y s t a r c z a ł y  r o l n i k o w i ;  d z i ś  

t r z e b a  z a m i ł o w a n i a ,  n a u k i  i z d o l n o ś c i ,  p o n i e w a ż  r o l n i c t w o  n a s z e  p o z b a w i o n e  n a j -  

p o  t z n i e j s z e j  s w e j  d ź w i g n i  n a t u r a ln e j  s i ł y  z i e m i ,  p o s t a w i o n e  w  n o w y c h  w a -  

r u n k a c h  k o n i e c z n e j  r y w a l i z a c j i  i w y d o b y c i a  m o z o l n i e  n a j w y ż s z e j  i n t r a t y ,  b y  w y -  

c o r a * w i ę k s z y m  c i ę ż a r o m  ; o p r z e ć  s i ę  m u s i  na ś c i s ł e j  u m i e j ę t n o ś c i ,  b a c z n o ś c i  
i p i a c y ,  k t ó r e  to  c z y n n i k i  t y l k o  z a m i ł o w a n i e m  d o  n a l e ż y t e j  m i a r y  d o p r o w a d z o n e  b y ć  

m o g ą .  M r o d z o n e  w y s o k i e  z d o l n o ś c i ,  j a k  g d z i e  in d z ie j ,  t a k  i tuta j  p r z e ś c i g n ą ć  

0 o ą ż m u d n ą  i s y s t e m a t y c z n ą  n a u k ę ,  d la  t e g o ,  ż e  b y s t r o ś c i ą  s w e g o  u m y s ł u  o d ­

g a d u j ą  t o ,  c o  in n i  n a b y w a j ą  d ł u g ą  i m o z o l n ą  p r a c ą  ; l e c z  p r z y  b r a k u  z a m i ł o w a n i a  

n ie  u z j s k a ł  j e s z c z e  n ik t  p o ż ą d a n y c h  r e z u l t a t ó w ,  a n a w e t  n i e z a w o d n y m  j e s t  p e ­

w n i k i e m ,  I Z  Z t ą d  w y p ł y w a j ą  u p a d k i  g o s p o d a r s t w ,  a w  n a t u r a l n e m  n a s t ę p s t w i e  p o ­

w t a r z a j ą c e  s i e  ta k  l i c z n i e  n i e s t e t y  w y w ł a s z c z a n i a  z m a j ą t k ó w  r o d z i n n y c h .  A .  L .

W  d z i e n n i k u  p o l i t y c z n y m  „ C z a s 11 z d n ia  o .  p a ź d z i e r n i k a  1 8 6 9  r .  N r .  2 2 7  

p o d  r u b r y k ą  „ G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i h a n d e l 11 j e s t  w i a d o m o ś ć  p o d  n a p i s e m  

„ B o l e s t r a s z y c e  p o d  P r z e m y ś l e m  dnia  2 .  p a ź d z i e r n i k a 11 n a s t ę p u j ą c a :

( S .  S . )  N a  f o lw a r k u  W o la ,  d o  B o l e s t r a s z y c  n a l e ż ą c y m ,  o k a z a ł y  s i ę  n i e d a ­

w n o  l i c z n e  r o b a k i  w  r o d z a j u  l i s z e k ,  k o l o r u  ż ó ł t e g o ,  d ł u g o ś c i  p ó ł  ca la  w i e d e ń s k i e ­

g o .  J e d n o  p o l e  o b s i a n e  ż y t e m  s z a m p a ń s k i e i n ,  b y ł o  tak  p o d j e d z o n e  p r z e z  t e  o w a ­
d y ,  ż e  w i e l e  s k ł a d ó w  m u s i a n o  p o w t ó r n i e  p o d s i e w a ć ,  itd .

M ó w i ę  n ie  p o t r z e b a  o i l e  ta  w i a d o m o ś ć  j e s t  w a ż n ą  d la  g o s p o d a r z y .  A l e  

t a k ie  z a m i e s z c z a n i a  w  d z i e n n i k u  p o l i t y c z n y m  u r y w k o w e ,  s ą  b e z  e e l u  w o b e c  s p r a ­

w y  g o s p o d a r s t w a ,  s k o r o  n ie  w i e m y  d o t ą d  s k u t k ó w  p o d s i a n i a  p o w t ó r n e g o .

G d y b y  ta  w i a d o m o ś ć  b y ł a  z a m i e s z c z o n ą  w  c z a s o p i ś m i e  „ R o l n i k , 11 m a m  p r z e ­

k o n a n i e ,  ż e  R e d a k c j a  o n e g o  n i e  o m i e s z k a ł a b y  a p r z y n a j m n i e j  o m i e s z k a ć  n i e  p o ­

w in n a  p r o s i e  o s z c z e g ó ł y  i z r o b i ć  z a p y t a n i e ,  c z y  i p o d s i e w  p o w t ó r n y  n ie  z o s t a ł  

z j e d z o n y m ?  lu b  o i l e ? . . .  A  ż e  p a d s i e w  p r z y p a d ł  p r z e d  2 .  p a ź d z i e r n i k a ,  do  1 0 . ^ 1 4 .
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najdale j ,  m ie l ibyśm y  w iadom ość o j e g o  d obrych  lub z łych  wynikach. I toby 
by ło  wskazówką co czynić  w podobnych  w ypadkach po t rzeba ,  i uczynić  można 
było, bo czas s p rz y ja ł  i b y ł  po tem u.

T ak  zaś nie  doczytawszy się nas tęps tw  z te g o  po w tó rn eg o  podsiew u do 
15. l is topada,  p rzypuszcza jąc ,  że  się m usia ł  powieść ,  skoro  sk a rg i  na to nie ma. 
n ie jeden  p rzy  sp rzy ja jącym  czas ie  może też podsiew y u rządzi ł ,  będąc  w p o d o ­
bnym p rzypadku .  O ile zaś sądzę  z doświadczenia, jeże l i  to b ardzo  opóźniono 
nie z robił ,  m ógł tylko s t r a ty  ponieść w ziarnie  i w p racy .  Bo jeże l i  deszcze  lub 
śniegi rych ło  po zasiewie nie spadną,  lub m rozy  nie nastaną, i nowy zasiew ze­
ż r e ć  te  robaki podołają .

Z ty c h  powodów je s te m  tego zdania, że szanowna Redakcja  winna ośw iad­
czyć,  żc o twiera  swe szpalty  dla w szystk ich  doniesień, do tyczących  się  sp raw  
gosp o d a rs tw a  i zachęcać,  ażeby każden z tych  szanownych ko resp o n d en tó w  p o ­
mny słów naszego w ie s z c z a : T y  m łodzieńcze i ty  s ta rcze  

S to p m y  si ły , s topm y  l a t a ,
Ukujemy z tego  ta rczę
Co się op rze  b e r łu  ś w i a t a n i e  r o z p ie rz c h a ł  po in­

n ych  p ism ach  swoich uwag, sp o s t rz e ż e ń  i sp raw ozdań ,  ty lko  abyśm y  v ir ibus  u n i -  
t is  zes trze le l i  w szy scy  wszelkie  wiedze nasze w je d n o  ognisko,  i tern w spólnem  
działaniem spo tęgowali  je g o  dobroczynne ciepło. A czyż t r z e b a  wypowiedzieć ,  że 
ty lko „Rolnik,"  to je d y n e  p ism o na ca ły  ob sz a r  Galicji  j e s t  dziś j e d y n ą  naszą 
o s to ją?

P rz e ję ło  nas zimno z obojętnienia . O grze jem y  się w „R oln iku ,"  ale tylko 
w y trw a łą  p r a c ą  i czynem. A p ro s z ę  mi w ierzyć ,  że bardzo pracow ać  t r z e b a  chcąc 
sob ie  b y t  n iepodleg ły  z ziemi wyjednać.

Ł ączn o ść  ( so l id a rn o ść )  c iężar  u jem nym  zrobi.  A jeże l i  dziś każda inna 
gałąź,  czy to m ora lna  jak  re l ig ja ,  szko ły ,  itp.,  czy to m ate r ja lna  j a k  p rz e m y s ł ,
handel,  itd.,  łączy  się w s tow arzyszen ia  ( a s s o t ia t io )  i si ły  jed n o czy ,  dla czegóż
m y g o sp o d a rze ,  na jpo tężn ie jszy  czynnik  kra jow ego  d obroby tu  i m ora lnośc i ,  mamy 
pozo s tać  w odosobnieniu  , m arnow ać pojedynczo  si ły , i nie j ą ć  się w spólnie  r a ­
zem sz lachetnej  a godziwej p r a c y ? . . .

P ro s z ę  szanownej Redakcji  p rz e b a c z y ć  mi tę  odezwę. Znam to, żc z g r ę -
bniała  r ę k a  od p ługa ,  nie podoła się w ypisać  tak , j a k  inno naw ykłe  do p ióra .
Ale wiem i czuję  to, żc s e rc e  i dusza moja kocha sw oją ziemię z zapałem  m ło ­
dzieńczym, a szanuję ty le  ziemian i poważam nasz zawód ty le ,  że  co w m iłości  tej  
w ypow iedzia łem , nie wezm ą mi za złe.

S p isa ł  dnia 4. g ru d n ia  1869,
Cordialis.

Do szanownej Redakcji  „ R o ln ik a " !

W  dzienniku „K ra j"  Nr.  198 z dnia 27. p aźdz ie rn ika  1869 ro k u  podane są  
ceny  p o d  dniem 26. paźd z ie rn ik a :

„Z yta  korzec, żądają 8 złr .  a p łacą  7  z ł r .
Owsa „ „ 5 „ „ 4  „
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ie s t  oft2 3 '" M •C “ f ““ N r' 248 CCny n“ tar"ow ic-v "• Krakowie z dnia tegoż, to j e s t  2G. października są: b

J y t a  korzec, żądają G z ir . 40  c. a płaca 6 z łr . 24 c

a oWSa -  ó ^ „ 70  „ „ ‘ 3 „ 40  „

tóoina TV' S‘ n a d t°  0 dI <5ini8j|Ce Si‘“’ a b y  ° b ie  Jako Prawdziwe przypuścić
można A ze na w si gospodarze regulują sw e sprzedaże do cen w yczytanych

dającego jak kupea i o straty przyprow adzić.

. ' ic h  n a t e l r n W 0 'm U t ^ 6 Sejm y 1 “ sraty, najw yższe urzęda
ak a 1 “ ' ;  na"'et minlStr6W’ S?^  I,rzet° ’ -  i szanowna R e-

op ieJun’S - a i  J  , ° r?an C* ^  Ł -Sp„ a w ięc razem i
nownei R e d a k c h K ' ^  ” 0 ' °  P° " yisZ e ™’oją uwagę i uprosi sza -
oo-łaszaniu cer ” i'u * " ' ^  ’ *£ebj' " akur»t“oSe* zachowały przyogłaszaniu cen produktów naszych.

P r z e g lą d  p iśm ien n ic tw a  g o sp o d a r sk ie g o .
W y k ł a d  t e o r j i  u p r a w y  z i e m i  p.  R o s e n b e r g - L i p  i n s i  e g o  z dzieła  

je g o  C ,,d erp ract,sch eA ek erb au “)  w yjęty i streszczon y  przez p rak tyczn e-ó  rolnika 
■KrakówV nakładem tłumacza, u Budw eisera 18G9. J eszcze  w zeszycie  Stym Tonu!

• Rolnika w spom inaliśm y przy rozbiorze sam ego dzieła p. R osenberga, że w K ra- 
ko v c pojaw ,e s ,ę  ma streszczon y  wykład jeg o  nauki. Teraz mamy go już przed  
sobą 1 w yrzec m ożem y zdanie o nim. b J P

Z góry za najw iększą zasługę mamy tłum aczow i, że praca sw oja p rzy czy ­
n i ł s i ę  do rozszerzen ia  pom iędzy gospodarzam i polskim i tak z i/ak om it^ o  dzieła  
o ktorem słu szn ie mów, nieznany nam praktyczny gospodarz ziemi p r z e m y s ł  ’ 
ktorego  uwag, zam ieszczone są w końcu książki: „ ż e  o n o  o t w o r z y ł o  mu  
n o w y  h o r y z o n t  w s p r a w a c h ,  p o j ę c i a c h  i c z y n n o ś c i a c h  g o s l i o d a r -

Pewm jeste śm y , że każdy, nawet stary, dośw iadczony gospodarz pow ie to 
10 po przeczytaniu  tego jasn ego , treśc iw ego wykładu, gdzie  słow o każde oparte 

j e s t  na um,eonem  dośw iadczeniu i d ługoletnie,n  badaniu praw przyrodzonych.
S łu szn ie  przeto wysoko podnosi tłum acz w przedm ow ie sw ojej z a s W i  

jak ie pan R osenberg p o łoży ł około gospodarstw a przez w ytłum aczenie nam 
nieznanej je sz c z e  działalność, , w pływ u s i ł  natury, od których produkcja rolnicza 

a czy, pi z e z  obznaja,marne nas z procesam i chem ieznem i w g łęb i roli sie  odby­
li ającemi, co nam daje św iadom ość praw i przyczyn  rozwoju w‘egetacji róślinnej.

Utrzym ując rolnika „a w łaściw em  praktyczne,,, stanow isku, mówi dalej tłu ­
macz, obudzą to dzieło  w nim dążności ku badaniu i poznaniu si i praw tu y 
przy pom ocy których ca ły  proces w egetacji s ię  odbywa. *

sznie się  dalej spodziew a, że badania takie u gospodarzy m yślących

m o i ' d T ‘ n r“ ' , Łr ‘ ’  1 • * * *  • t j t . n o l . i ,
ogą do wielu odkryć pożytecznych  i wynalazków, a w ogóle do gruntow nego  

poznania warunków produkcji roślinnej.
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G ospodarz  ciągle j e s t  w olbrzymiej  pracow ni,  j a k ą  j e s t  dla n ie g o  p rz y ro d a  
cała . Obdarzony  badawczym ducbem, a obznajomic-ny z teor ją ,  może on c z ę s to ­
kro ć  kontro low ać i rektyfikować wyniki,  do jak ich  dochodzą uczeni w laborato - 
r j a e h  swoich.

Podzielamy te nadzieje z szanownym t łumaczeni,  i radzi będziem y, gdy 
dzieło świeżo w ysz łe  stanie  się pobudką  do badań nowych, a p rzy n a jm n ie j  skłoni  
gosp o d a rzy  naszych do stosowania u siebie  p raw d  w książeczce  tej  zaw artych .

Podniósłszy  ogólne zalety p racy  p. R osenbe rga ,  powiem y p o k ró tce  zdanie 
nasze o sposobie ,  w jaki się t łum acz s t r e s zcza jąc  dzieło o ryg ina lne  z zadania 
sw ego wywiązał.

S t re szcza ją c  dzieło , k tó re  w oryg ina le  wynosi a rkuszy  4ó ' )  na książkę 
obejm ującą  takow ych  19, ch c ia ł  t łum acz uczynić  j ą  gospoda rzom  naszym p r z y ­
stępn ie jszą .  C hc ia ł  uniknąć,  j a k  mówi, rozw lek łośc i  i częs tych  pow tarzać  raz już  
wytłum aczonego p r z e d m i o t u , k tó re  to wady rzeczyw iśc ie  o ryginałowi zarzucić  
można.

Przyznać  musimy, że dobrze  się t łumacz z zadania sw ego  wywiązał. Cała  
t r e ś ć  oryg inału ,  zwłaszcza w działach najważniejszych, p r z e sz ła  w p rz e k ła d .  Mimo 
to jed n ak ,  znając k onse rw a tyz m  gosp o d a rzy  w ogóle, wiedząc j a k  t ru d n o  nowa 
nauka d ro g ę  sobie w p r a k ty c e  to ru je ,  i że tylko c iągłe  do unudzen ia  p o w tarzane  
p raw d y  powoli się w um yśle  p rak tyków  g ru n tu ją ,  ża łu jem y za poczciwą ro z w le ­
kłośc ią  oryginału .

Ja k  ów apos to ł  każący z początku  napróżno , lecz p rzekonany ,  że p raw da 
je g o  zwyciężyć musi ,  p. R o s e n b e rg  w dziele swojem ciągle pow tarza  g łów ne za ­
sady nauki swoje j.  Tu w ykazu je  on b łędy ,  jak ie  do tychczas  pope łn iam y ,  tam c y ­
tu je  w łasne  doświadczenia,  a wszystko to  zm ierza  do tego ,  aby zasady nauki 
swoje j ug run tow ać  i wyświecić  tak , aby ju ż  żaden zarzu t ,  ani p r a k ty k i  ani teo r j i ,  
nie b y ł  zdolny ich obalić. Możliwe za rzu ty  sam podnosi  i zb i ja ,  dając ty m  d o ­
wód, że nauka je g o  k ry tyk i  się nie boi. W iele  z tych  p rawd, j ak ie  w dziele je g o  
czytamy, napotykam y i po innych,  a je d n a k  nic robią  one takiego gdzieindziej ,  
jak  w dziele p. R osenbe rga  wrażenia,  co g łównie  p rz y p isu je m y  sposobowi w y­
kładu, k tó ry  nieco może rozwlekły,  niemniej jed n ak  j e s t  nadzwyczaj ja s n y  i p r z e ­
konywujący. Polecanie  n iek tó rych  mechan icznych  czynności ,  na po zó r  d ro b n y ch  a 
w g ru n c ie  r z e c z y  ważnych, j a k  n. p .  rozd ra b ia n ie  nawozu rękam i,  w  dziele pana 
R o s en b e rg a  tak  gorącem !  słowy j e s t  zalecanem, że  każdego g o spoda rza  u d e rzy  i 
do naś ladowania zmusi.  T łum acz  kilku s ło w y :  „aby p łachc ie  nawozu należycie 
ro z rz u co n e  być mogły, t r zeb a  tę  czynność  wykonać rek a in i“ , r z e c z  tę. zbywa. Nic 
jed en  to p rześ lep i ,  inny w tern pobieżnie  w yrzeezonem  zdaniu nie d o p a t rzy  r z e ­
czy ważnej i naśladowania godnej .  A właśnie  z rzeczy  tych  d robnych ,  p r z e z  k t ó ­
ry ch  s ta ran n e  wykonanie unikamy zmarnowania ty lu  a tylu skarbów , k tó r e  n a tu ra  
nam sama daje, sk łada  się  ca łość  gosp o d a rs tw a .  W łaśn ie  podstaw ą nauki R o s e n -

' )  Nie 100, ja k  tw ierdzi  t łumacz,  gdyż  tomu 1. jako  p ra c y  osobne j ,  o b e jm u ­
jące j  p rzedw stępne ,  dla ro ln ików n iezbędne wiadom ości  z chem ji ,  fizyki, 
botaniki i g e o lo g j i , tu  zal iczać nie m o ż n a , o tern bowiem ani s łowa 
w książce  polskiej nie ma.
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b e rg a  j e s t ,  że zysk o w n o śe  g o sp o d a rs tw a  po lega  na wyzyskiwaniu sil ,  k tó r e  mamy 
w g ru n c ie  i w domu, co nas uwalnia od kosz townego zasilania się p rzy k u p n em  
z zew nątrz .  Dlatego to nacisk  na sz czeg ó ły  tak  bardzo j e s t  w idoczny  w dziele 
R o sen b e rg a ,  k tó ra  to  za le ta  znika w s t re szczen iu .

Dlatego obawiamy się , czy  s t r e s zczen ie  wyw rze  wpływ taki j a k  o ryg inał ,  
a przynajm nie j  czyte ln ików upom nieć  musimy, aby,  jeś l i  k o rz y ś ć  rów ną  odnieść 
chcą,  czytali  s t r e s z c z e n ie  z p o d w o j o n ą  u w a g ą ,  zastanawiając się nad słowem 
każdym, gdyż sumiennie rz e c  możemy, ze tu  j u ż  l i te ra ln ie  nie  ma ani j e d n eg o  
słowa, k ló re b y  było zby tecznc m  i nie miało g łębok iego  w p ra k ty c e  znaczenia.

Od t re śc i  zwracając  się do to rm y ,  p rzy zn ać  m usim y tłumaczowi, że p ię ­
knem, j ę d r n e m  s łow em  o dda ł  myśli  au to ra .  N ader  szczęś liwem  nazwać m usimy 
p rzepo lszc zen ie  s ło w a :  „ G a h r c “ oznaczającego ten  doskona ły  m echan iczny  i c h e ­
miczny stan  roli,  k tó ry  j e s t  w skazówką udanej  upraw y,  a zapowiedz ią  dobrego  
urodza ju .  O s ią gn ięc ie  tego  s tanu  p rz y  każdoczesnej  upraw ie  uważa R o s e n b e rg  za 
ce l  o s ta teczny  gospoda rza .  Otoż stan ten  roli  nazwał tłómacz t ra fn ie  w y d o b r z e -  
n i e m  r o l i .  Rola w y d o b r z a ł a ,  j e s t  to  wyraz fo rm ą i t r e ś c i ą  czysto  po lsk i  i 
pew nie  w p ra k ty c e  się p rzy jm ie ,  gdyż  oznacza to, co au to r  m yśla ł .  Gdy ro la  
p rz e z  uda łą  up raw ę  osiągnie  znow stan  ow doskonały ,  uzdalniający  j ą  do wydania 
obli tege plonu, s łuszn ie  o niej powiedzieć można, że w y d o b r z a ł a .

M ogolę pub l ikac ję  tę nawac m ożem y cennym  nabytk iem  p iśm iennic twa 
naszego. R adzibysm y, aby j a k  n a js ze rs ze  koło czyte ln ików z niej ko rzy s ta ło ,  i 
śmiało tw ie rdz ić  możem y, że g ru n to w n e  p rzes tu d jo w an ie  tej książki dla każdego 
g o sp o d a rza  będzie  z k o rzy śc ią  m ate r ja lną  i moralną.

J a h r b u c h  f iu -  o s  t e ' r  r  e i  c h i  s c h e  L ą n d w i r t l i e  1870 v. A. E .  K o- 
n rerś ,  P r a g ,  Calve’se h e  U n ivers i ta ts -B uehhand lung .

Od lat dz ies ięc iu  co roczn ie  w ychodzące  p ism o to zbiorowe zaszczy tne  s o ­
b ie  ju ż  m ie jsce  wyrob i ło  w p iśm ienn ic tw ie  g o sp o d a rs k ie m  niemieckiem. P isza  
doń znakomici fachowi ludzie, a dobór  p rzedm io tów  obejm uje  ca łość  g o s p o d a r ­
s tw a  wie jsk iego  w raz z pomocniczemi naukami i gałęziami, z k tó ry c h  każda o d ­
roś l  p rz e z  sp ec ja l is tę  ob rob iona ,  j e s t  doskona łą .  Od lat  k ilku daje p. K o m ers  na 
począ tku  sw ego roczn ika  k ro tk i  p rz e g lą d  w szy s tk ich  najnowszych p r a c  i odkryć ,  
jak ich  .dokonano we w s zys tk ich  dzia łach  tak g o sp o d a rs tw a  sam ego , j a k  i nauk 
p r z y ro d n ic z y c h  do g o sp o d a rs tw a  sto sow anych .  Nauczający  ten  p rz e g lą d  obznajar  
mia w k ró tk o śc i  czy te ln ika  z ca łym  ru ch em  p o s tę p u  na tern polu i stawia go od 
razu  na tym  na jnow szym  p u n k c ie  widzenia, jak i  właśnie  nauka i p r ak ty k a  w n ie ­
k tó ry c h  p iekących  a dotąd  nie r o z ja śn io n y ch  kw os tjach  zdobyła .  Takie  poglądy 
popu la ry zu jące  w najw yższym  stopniu  naukę, na jbardzie j  p rzyczynia ją  się do o b a r ’ 
lania z a s ta rz a ły c h  sp o s o b ó w  widzenia rzeczy ,  lub zdań j e d n o s t ro  nnie p rzesa d n y ch  
k tó r e  to wady tak  c zęs te  na jbardzie j  stoją  na zawadzie ro z sz e rz e n iu  p rawdziwego 
postępu .
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R o z m a i t o ś c i .
B r a k  m i ę s a  w A u s t r j i .  „ O e s te r r .  O econom is t" ,  ba rdzo  poważne, p o ­

lecen ia  godne p ism o, nas tępu jące  podaje  p rzyczyny , coraz  dotkliwiej  ezuc  się. da­
jąceg o  b raku  m ięsa i podrożen ia  takowego. „N i  z i n a w ę  g i e r s k o - b  a n a c k a , 
obejm ująca  p r z e s z ło  i . 000 mil kw adra tow ych , by ła  p r z e d  10 —  20 la ty głównie 
p as tw isk iem , a chociaż k limat tam te jszy  wcale w zrostow i ro ś l in  pas tew n y ch  nie 
sp rzy ja ,  j e d n a k  taki  obszar  ogrom ny ,  m óg ł  bardzo znaczną i lość  byd ła  wyżywić, 
gdy pom yślim y, że mila j ed n a  kwadratowa ma 10 .000 m orgów . Mimo m e k o -  
r z y s t n j ł h  p rze to  w arunków chów bydła  tamże b y ł  p rzew ażną  gałęz ią  g o sp o d a r ­
stwa, p ro d u k t  bowiem w b ra k u  d ró g  kom unikacyjnych,  sam w ęd ro w a ł  na ta rg .  
Budowa koleji  zabiła ten  chów. Upraw a zboża,  bardziej  tam te jszem u  klimatowi 
odpowiedna, gdyż mniej  wilgoci po t rzeb u je ,  r o z sz e rz y ła  się coraz  bardz ie j ,  a p o ­
m yślne  jej rezu l ta tu  zachęca ły  do powiększania o bsz a ru  poi up raw nych ,  sku tk iem  
czego pas tw iska  coraz bardzie j  znikały. S tanow czy  cios zadał r . 1863, tak nad­
zwyczajnie p osuszny .  Bydło wyginęło  po większej  częśc i ,  a up raw a zboża p i z c -  
mogła.  O tem aby  się tam  chów b yd ła  znów podniósł ,  nie ma mowy, gdyż  k l i ­
m at tam te jszy  mu nie sp rzy ja  i każda inna gałęz  gosp o d a rs tw a  bardzie j  się op łaca  
niż bydło .  Gdyby w tym samym czasie G a l i c j a  była sie zw róc i ła  do w iększej  
i u lepszonej  upraw y pasz, a leni sam em  do obfitszej p rod u k c j i  bydła , b y łaby  się 
mogła u t rzy m ać  równowaga, lecz ponieważ się to nie sta ło ,  nas ta ł  wielki b rak  
mięsa, k tó rv  się co raz  zwiększać będzie  p r z e z  pom nożoną w zras ta ją cy m  d o b r o ­
by tem  konsum eję  m ięsa  i coraz  większy takow ego  wywóz za g r a n ic ę .“

Zupełn ie  to samo co w nizinie w ęg ie rsk ie j  dzieje się na B essarab i i .  N ie ­
w ycze rpane  sk a rb y  ziemi tam te jsze j ,  wolny r u c h  ludności  jak i  nas ta ł  w Ros ji  po 
zn ie s ien iu  poddańs tw a, spow odowały  napływ p rzed s ię b io rc z y c h  ludzi ku n ie u p ra -  
wianym dotąd  s tepom, k tóre  żywiły niezliczone stada  bydła  i zkąd p rzew ażn ie  
b ra ła  Galicja woły swe na opas przeznaczone .  W zię ta  pod  p łu g  dziewicza z ie­
mia s to k ro tn ie  opłaca p racę ,  czem zachęceni nowi p rz y b y s z e ,  coraz  sz e rz e j  s t e ­
powe o bsz a ry  zaoru ją ."  I tu p rze to  chow bydła  coraz  s ię  zmniejsza, a dla nas 
nadchodzi co raz  to w iększa  konieczność  przychow yw ania  sam ym  bydła, j e ź l i  n ie -  
chcem y aby wypas wołów, ta tak ważna u nas gałąź g ospoda rs tw a ,  upad ła  z b ra k u  

chudych  wołów.
Dalej p isze  „Bank, u. H ande lsze i tung"  o chowie b yd ła  w A u s t r y i : „ S tan  

bydła  w Czechach ,  Morawii i A us tr i i  tak  p rz e rz e d z o n y  w ojną  1866 r .  i żywym 
wywozem r. 186? dotąd się. nie podniósł ,  gdyż hodowcy zachęceni wysoką ceną,  
pozbywali młodzież, zamiast  j ą  chowac. P rzyw óz  z Polski i Rosji  wr o s ta tn ich  
la tach  s ta ł  w m ierze ,  a tem sam em  nie odpowiadał  wzrasta jące j  p o t rz e b ie .  Z d r u ­
giej s t r o n y  wysoki k u r s  s r e b r a  sprow adza  ciągle p ru sk ic h  kupców na ta rg i .  P rz y  
te raźn ie jszy m  k u rs ie ,  taniej p rzy ch o d z i  kupow ać kupcom  p ru sk im  bydło  w  C ze­
chach,  Galicji a nawet w W ę g rz e c h ,  niż w Polsce  i N iem czech  p o łudn iow ych .  
W  Galicji  bowiem w ypada im c c tn a r  po 1 7 — 18 talarów, w P o lsce  2 0 — 21 r s . ,  
w połud.  N ie m c z e c h '30  — 34 11. N iepom yślny  zbiór  paszy  w W ę g rz e c h  nie m óg ł  
zachęcić  gosp o d a rzy  t a m te jszy c h  do pow iększen ia  s tanu bydła, a na opas znacznie  
mniej  byd ła  postawiono, niż w roku  zesz łym ."

C hcąc  tem u  brakowi mięsa ,  jak i  s ię  w ogóle w E u ro p ie  czuc  daje  za ra ­
dzić,  s ięga  spekulacyjny duch  ludzki do dziewiczych k ra jów  zam orsk ich ,  k tó ry c h

Rolnik.  T om  VI. 4
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niejako p rzeznaczen iem  być  sic  zdaje ,  d a ć  się spiżarnią ,  z a o p a t r u j ą c  p rze lu .  
d m ony  sw ia t  s ta ry  u  mięso, zbo /e ,  wełnę  itp. I tak p i sz e :  „N ordd.  landw. Zttr “ 
z -4 .  i ,s  opada, „zc ten . ,  dniami p r z y b y ł  do B rem y t r a n s p o r t  św ieżego  mięsa 
z Austral j i ,  dla p ró b y  ezy się ta r zecz  powiedzie. P rz y ro d ze n ie  mięsa do p r z e ­
sy łk i  j e s  n a s t ę p , , j ą e e : Mięso baran ie  lub wołowe oczyszczają  z kości  i śc iegów 
( z y ł ) ,  lekko solą , zwinięte  w beczki pakują ,  k tó re  to beczki wylewaj* po zape ł­
n ień,u  ich m ięsem, oczyszczoną, roztopioną t łu s to śc ią  (czy  ło j e m ? )  tak , że p r z y ­
s tęp  pow ie t rza  do m ięsa  n a jzupe łn ie j  j e s t  odcię ty .  C hcąc  mieć mięso  do użytku 
w yjm uje  s ,ę  j e  , zatapia  na pięć minut we w rzącą  wodę, ahy; j e  pozbaw ić  ło jo -  
" a g 0 smaku. bmstępnic  p r z y g o to w u je  się j e  jak  każde inne mięso, a z p ró b  tu 
rob io n y ch  w ypadło ,  że mięso  tak  p rzechow ane  najzupełn ie j  czys ty  i p rzy jem ny  
ma smak. Mięso to rozdzie lono  i dla p ró b y  w szędzie  p o rozsy łano  i spodz iewać 
wae s ię  należy  zc im p o r t  takowego, p rz y  zbyt w ygórow anych  cenach  m ięsa  u nas 
p r z y b ie rz e  wielkie ro zm ia ry ,  er, by p raw dziw em  było d obrodz ie js tw em  ; funt bo- 
wiem m ięsa  takiego bez kości w ypada u „as na 10</e s r g r .  ( 5 3 %  c e n ta )  wraz 
z podatk iem  konsum cyjnyiń ."

P o p a r c i e  z a k ł a d a n i a  ł ą k  s z t u c z n y c h  w G a l i c j i .  Za subwencje  
m in is te r s tw a  wysła ło  na wiosnę b. r. Tow. g o sp  k rakow sk ie ,  by łego  ucznia p o ­
l i technik ,  w Z u ry ch u ,  a nas tępn ie  a s ys ten ta  m echan ik i  w Monachjum p P r v- 
I i . ,  s k i e g o  do Holsz tynu,  aby p rz y  P  e t  e s e n i e w W ittch io l  o d b y ł  S t y g i -  
dniowy k u r s  o zakładaniu  łąk  sz tucznych .  W  tow arzys tw ie  P e te r sc n a  zwiedzał też 

r y l i n s k ,  ki lka p rz e z  n iego za łożonych łąk , rów nic  jak  i fabryko wentylów 
nawodniania , a to w celu sk łon ien ia  j e d n e g o  zc znanych k rakow sk ich  fab ry ­

kan tów  do w yrab ian ia  tak ichżc  wentylów p o d ług  p rzyw iez ionych  wzorów. P . P r ' v -  
i n s k i  zamyśla  wydać za w spółdz ia łaniem  p. P e te r s c n a  b ro s z u rę  po p o l sk u ’ o 

sz tucznej  up raw ie  łąk .  1 1 1

Zc w ys łan ie  tego  s ty p e n d y s ty  ju ż  p r ak ty czn e  rezulta tu  p rzy n io s ło ,  dow o- 
cm, ze  tenże  w  dobrach  ks.  L eona Sap ieh y  ju ż  za łożył  s tzuczną  ł a k e  z d o sk o ­

nałym sku tk iem . I r o c z  tego  m iew ał p. P r y l i ó s k i  w K rakow ie  w muzeum t a m ­
te jsz ym , tudziez  na w ys taw ie  gosp .  w H orodence  wykłady  o nawodnianiu i o su -  
szaniu ,  r o u n ie ź  j a k  i o m etodzie  P e te r sc n a .

T e r a z  T o w .  g o s p .  k ra k o w s k ie  zam ierza  m ian ow ać  t e g o ż  p P r y  l i ń s k i e

k o n t r a k tu ” '016m ^  Zadaniem ™  być  p o d łu g

a )  Robić  p lany nawodniania i osuszania  wraz z k o sz to ry sem  na żadanie Go­
sp o d a rz y  tudz .cz  nadzorow ać p rak ty czn e  takow ych  wykonanie,’ zaco mu 
s t ro n y  ty lko kosz ta  po d ró ży  zw racać  m ają ;

b) w yk sz ta łcać  nadzorców  do nadzorowania i częśc iow ego  wykonywania robó t  
p o w y żs zy ch ;  J J 1 .

c )  dawać p lany i w yjaśnienia  tym , coby gotowymi się okazywali  do w yrab ia ­
nia p ra s  d ren o w y ch ,  wentylów i p o d obnych  p r z y rz ą d ó w ;

d )  zdawać T o w arz y s tw u  gosp .  sp ra w ę  z ro b ó t  około nawodniania i osuszania 
jak ie  w ki aj u bądz p ro jek tow ane  bądź też  ju ż  rozpoczę te  zos lana-

e) miewać p re lek c je  o d renow an iu  i nawodnianiu w raz z dem ons trac jam i tak 
po k ra ju  j a k  też  p r z y  szkole ro i .  w C ze rn ich o w ie ;  z w i e d z i ć  belg ijską
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szkołę irrygacji w Campin i obeznać się z tamtejszem wzorowo urządzo- 
uein service de drainage, a za powrotem miee o tein odczyty w krakow­
skiej szkole technicznej.
Ministerstwo rolnictwa przyrzekło Tow. gosp. krakowskiemu subwencję 

1300 złr. na stabilizowanie tego inżyniera, z zastrzeżeniem zatwierdzenia budżetu 
Ministerstwa w drodze właściwej, a zarazem wezwało Iow., aby tę posadę jak 
najprędzej obsadziło. Poruszyło zarazem kwestje, czyby tenże inżynjer nie mógł, 
o ile mu to jego zatrudnienia w Galicji zachodniej pozwolą, byc także użytym 
przez lwowskie Tow, gosp., nimby dla Galicji wschodniej taki sam inżynjer z o ­
stał postanowiony.')

E n e r g i c z n e  t ę p i e n i e  k s i ę g o s u s z u  w P r u s  i e c h .  „Landw. 
Centralblatt fiir Deutschland,“ zeszyt U. ,  podaje sprawozdanie p rezy ­
denta okręgu frankfurckiego (a. d. Oder) o przebiegu ksiegnsuszu w jego t e ­
ry torjum.

W skutek transportu zarażonego bydła wybuchła zaraza wociu  naraz miej­
scach. Wszędzie ściśle zamknięto wojskiem pojedyncze zabudowania i całkowite 
wsie. Użyto do tego mocnego oddziału strzelców i sześć niezbyt liczych kom- 
panji p iechoty .2)  Szóstego sierpnia kordon zaciągnięto, a zniesiono go prawie 
zupełnie już 7. września. Dnia 13. września ściągnięto ostatnich żołnierzy. We wsi Z i e- 
c h e r  było przy wybuchu zarazy 740 sztuk bydła. 4\ ies ciasno pobudowana, a 
jeszcze przed ostrzeżeniem zaraza przez komunikację, się była rozszerzyła. Mimo 
to w skutek energicznego izolowania dotkniętych miejsc, a natomiastowego wy- 
pałkowania całego w nich bydła, uratowano 334 sztuk. 4V artosc tę oblicza sp ra -  
woznanie na 30.000 tal. zachowanych dla bogactwa krajowego. We wsi Y i e t z  na 
680 sztuk zabito 8, uratowano 620 sztuk a w nich kapitał 60.000 tal. We 
wsi B a t  z było bydła 392 sztuk, zabito w nich 12, uratowano 380 sztuk w war­
tości 36.000 tal. Słowem uratowano cnergicznem wystąpieniem przeciw zarazie 
dla kraju kapitał 130.000 tal. nie licząc tego, że dla kraju  większą wartość ma 
bydło niż pieniądz. Przytein uratowano wielu gospodarzy od upadku jaki sprawia 
utrata bydła, uwolniono kraj szybko od klęsk jakie pociąga za sobą stagnacja in­
teresów, spowodowana środkami ostrożności przeciw zarazie. Oby władze nasze 
równie sprężyście w tym względzie postępowały!

' )  Kwcstja sztucznej uprawy łąk w sposób właściwy nie Petersena (rnorg b o ­
wiem podług tej metody nawoduiony kosztuje przeszło 100 z łr . )  j e s t  dla 
Galicji niezmiernej doniosłości i z lego powodu jeszcze w r .  1868 w po ­
daniu swojem komitet Tow. gosp. p ros i ł  o subwencję na kształcenie fa- 
cbowych ludzi w tym zawodzie. Powyższe doniesienie,  wyjęte  z organu 
Ministerstwa rolo., pozwala nam mieć niepłonną nadzieję, że wkrótce i Ga­
licja wschodnia takiego inżynjera dostanie. (R ed .)

2)  U nas wyprawiają po kilkunastu żołnierzy i kilku żandarmów. Jestto  po ło­
wiczny środek, który nigdy dostatecznym być nie może. Dla tego to tak 
szybkie ulłumienic zarazy jak tu opisujemy j e s t  czemś u nas niezwykłem. 
Czyż nie lepiej od razu więcej wojska użyć ? (R e d .)

4 *
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"  1110l> ran i  e t e g o r o c z n e  w S t y r j i ,  jak pisze „Landw, Woclicnblatt“ , 
tak było osobliwe, że o niem wspomnieć wypada.

Dnia 17. października spadł śnieg na 1 */2 stopy, wyrządził ogromne spu­
stoszenia pomiędzy oliścionemi jeszcze drzewami i napełnił gospodarzy obawa o 
mezebrane winogrona. Śnieg po 3cb dniach zginął, winogrona były zupełnie świe­
że a winobranie szło dalej. Dnia 28. paźdniernika zaczął znów śnieg padać i już 
21). doszedł wysokości 2 stóp, a w niektórych winnicach zawianych było o-o na 
4 —  8 stóp, tak, że winnej macicy ani śladu nie było. Chciano dnia 30. rozpocząć 
winobranie, lecz okazało się, że odkopywaniem śniegu psuje się grona. Do 4»o 
listopada zginął śnieg po większej części na południowych stokach i można było 
zbierać g rona;  te które zupełnie śniegiem były pokryte, zachowały swą świeżość, 
y ze w skutck  ̂nasiąknięcia wodą śniegową okazywał moszcz z takowych o 

1% mniej zawartości cukru. Zaś grona śniegiem nie pokryte zbrunatniały, lecz 
nabrały szczególnego aromatu.

S z c z e p i e n i e  k s i ę gojs u s z u. O tym przedmiocie pisze „Gaz. Rol.“ 
N. 49, co następuje:

Doradzano już  niejednokrotnie szczepienie wielu chorób,- a miedzy inneini 
i księgosusza. Otóż w tym przedmiocie pan Aleksander Wolski , zamieszkały 
ebeente w Wilnie, pisze do „Gazety Polskiej" co następuje:

Księgosusz j e s t  chorobą, która raz przebyta przez bydło, już go wiecej 
mc napada, tak jak  ospa naturalna i t. p. Je s t  to choroba stepowa; należałoby 
ją  tam,^ gdzie się rodz, , przechodzi łagodnie, z a s z c z e p ia ć - p o te m  sztuki bydła
kt . nrp l a  n r y o h - r ł ł r  n i T n o n „ n /  : i . . i -  . ■> . . .  J ’które  ją  przebyły naznaczać, i takie tylko prowadzić w świat na zbycie. Przy  
takiem postępowaniu przesta łby nam księgosusz zadawać kieski. Szczepieniem 
księgosuszu można zapobiedz. szerzeniu się jego. Wiem to z doświadczenia, na, ,, . , i ■■ tu /, uumv luuczenia, na
k tóre  patrzyłem, gospodarując, w majątku niegdyś moim Dworzyszcze, w powiecie 
lidzkun. Księgosusz grasował w całej okolicy, i niepodobna było ochronić od 
mego ro g aczn y  w D w o r z y s z c z u - b o  go się roznosi odzieniem, obuwiem, słoma 
sianem, zaprzęgiem i t. d. bardzo prędko i niewidzialnie, jakby powietrzem 
pi zebywał, co także byc moze. Otóż, gdy się księgosusz pokazał na bydle w Dwo­
rzyszczu wezwano na ratunek weterynarza p. KontofTta, mieszkającego dziś w mia­
steczku Szczuczynie. Ten podzielił  bydło na oddziały i w s z y tk o  wysłał do la­
sów; tam w zagrodach wyzdychało bydło zarażone, ale oddziały zdrowe ochro­
nione zostały -  żadna w nich sztuka nie chorowała. Pan Kontom zaszczepił 
księgosusz na kozie, a z mej przeniósł go na cielę, z którego zebrana materjc 
zaszczepił wołom roboczym przypędzonym z lasów, w ogony, ż y w i ł ‘je  sucha 
karmą z otrębami, poił czystą wodą „bijcie i kazał powoli brać je do pracy, żebv 
imały ruch. Widziałem guzy od zaszczepionego na ogonach księgosuszu; woły 
miały silną, gorączkę , wiele piły wody. Ale w ciągu 8 - 1 2  dni p o c h o r o w a ł y ,  'i 
J U Z  Się pozniej od bydła chorego nie zarażały. Takim samym sposobem zaszcze­
piono młodzieży w lesie k s i ę g o s u s z - i  ona także szczęśliwie przechorowała. W i­
dząc ten dobry skutek szczepienia księgosuszu, utrzymywali weterynarze inni. że 
dlatego się udał,  u  choroba była już zesłabła. Na to powiedzieć można, że 
j  d b ł  wz.ęty z bydła, które zapadło „a księgosusz w czasie jego największej 
siły, i wszystko od mego upadło. Ja wnoszę, że kiedy udaje s i ę . szczepienie
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o s p y  o w com , t o  i s z c z e p i e n i e  k s i ę g o s u s z u  b y d ł u  r o g a t e m u  p o w in n o  b y e  z b a w ie n n e .  
W r e s z c i e  n a le ży  p r ó b o w a ć  s z c z e p i e n i a  k s i ę g o s u s z u ,  s k o r o  w  n ie m  s ą  j a k i e ś  i w i ­

d ok i  o c a len ia  o b ó r  od  n i e g o ;  lep ie j  to  n iż  c z e k a ć  n a p a ś c i  c h o r o b y ,  na  k t ó r ą  nie  

m a  r a tu . n k u

D z i a ł  u r z ę d o w y .
W yciągi z protokołów

posiedzeń Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic .  

Posiedzenie Komitetu dnia 6. listopada 1869 r.
P r z e w o d n i c z ą c y :  P r e z e s  T o w a r z y s t w a .
O b e c n i  c z ł o n k o w i e  K o m i t e t u :  p p .  H e n r y k  S t r z e l e c k i ,  J ó z e f  P a j ą c z k o w s k i ,  

E l ig ju s z  d r .  B i a ł o s k ó r s k i ,  M ie c z y s ł a w  M ara s só ,  E d w a r d  l i r .  D z i e d u s z y c k i , F e ­

l ik s  d r .  S t r z e l e c k i ,  d r .  T o m a s z  S t a n e c k i  i M ie c z y s ł a w  S z c z e p a ń s k i .

I.  I n t e r p e l u j e  p .  M iecz .  S z c z e p a ń s k i , j a k  s to i  s p r a w a  z d y p l o m e m  na 

c z ł o n k a  h o n o r o w e g o  x.  L e o n a  S a p i e h y ?

P o  w y ja ś n ie n iu ,  iż w y g o to w a n ie  d y p lo m u  z a l e g a  u p.  N i g r o n i e g o ,  p o l e c o n o  

k a n c e l a r j i  s p r a w ę  t ę  p r z y s p i e s z y ć ,  a e w e n tu a ln i e  o d e b r a ć  od  p .  N i g r o n i e g o  d y ­

p lo m  i d ać  k o m u  in n e m u .

II. Z aw ia d a m ia  P r e z e s  o u g o d z ie  z a w a r t e j  z k u r a l o r j ą  Z a k ła d u  O s s o l i ń ­

s k i c h  co do d a l s z e g o  n a jm u  lo k a ln o ś c i  na  b ió r o  T o w a r z y s t w a .  U g o d ę  z a w a r to  na 
m i e s i ę c y  s z e ś ć ,  t .  j .  do  k o ń c a  m aja  1 8 7 0  r .  za  c z y n s z e m  m i e s i ę c z n y m  p o  4 0  z ł r .  
i z o d s t ą p i e n i e m  u b ik a c j i  p r z e z  w o ź n e g o  d o tą d  z a jm o w a n e j .  U g o d ę  tę  z a t w i e r ­

dzono .

III. U d z ie lo n o  D y r e k e y j i  Z a k ła d u  D u b l a ń s k i e g o  z a l i c z k ę  w k w o c ie  bOO z ł r .  

za z w r o te m  ze  s t y p c n d j ó w .

IV. Na w n io s e k  p .  k r .  D z ie d u s z y e k i e g o  u c h w a lo n o  z a w e z w a ć  p r z e z  d z i e n ­
niki m i ło ś n ik ó w  s p r a w y  ln ia n e j ,  aby  z jeżd ża l i  do  B r ó d e k  d la  p r z y p a t r z e n i a  s ię  

w y p r a w ie  lnu  na s p o s ó b  b e lg i j s k i ,  p o d  k i e r u n k i e m  i n s t r u k t o r a  T o w a r z y s t w a  p .  
W a ł t e y n e ,  na  now o  s p ro w a d z o n e j  m a s z y n ie  do ła m a n ia  ; z a r a z e m  z w r ó c i ć  u w a g ę  
u p r a w ia c z y  lnu  na w ię k s z ą  s k a lę ,  iż  p o ż ą d a n e m  b y ło b y ,  ab y  w y s e ła l i  s w y c h  ludz i  

na p r a k t y k ę  do  B r ó d e k  na m ie s i ą c e  z im ow e .

V. Na w n io s e k  t e g o ż  s a m e g o  r e f e r e n t a  u c h w a l o n o :  W y s t o s o w a ć  p i s m o  do 
O d d z ia łó w  w . s p r a w ie  ś c i ą g n ię c i a  i o d e s ł a n i a  z a l e g ło ś c i  od  c z ło n k ó w ,  k t ó r e  w y ­

n o s zą  7Ó00 z ł r .  p r z e s z ł o .

VI. R e f e r u j e  p.  F .  S t r z e l e c k i  s p r a w ę  s ty p e n d y j n ą  u c zn ió w  2 .  i 3 1 e tn ich  ; 
u c h w a l o n o :

1. U czn ia  r .  III.  M o rg u le a  z o s ta w ić  p r z y  d o t y c h c z a s o w e m  s t y p .  I g n a c e g o
K r z e c z u n o w ic z a  na ‘20 0  z ł r . ,  tu d z i e ż  p r z y  s ty p .  k r a jo w e m  na 100  z ł r .

2 .  U c z n ia  r .  III . B a t ta g l i ę  p r o p o n o w a ć  na  s ty p .  > fae iąga  o r o c z n y c h  100  z ł r .

o. U czn ia  r .  III, B u d z y n o w s k ie g o  p r o p o n o w a ć  na s t y p e n d .  k r a jo w e  o r o c z ­
nych  300 .  z ł r .



4 .  U c z n i a  r. III. D u n i e w i c z a  p o z o s t a w i ć  p r z y  s t y p .  na  1 4 0  z ł r .  W a l .  K r z r e -  
c z u n o w i c z a .

а .  U c z n ia  r .  II. B a s t g e n a  z o s t a w i ć  p r z y  s t y p .  li r.  L e w i c k i e g o  o r o c z n y c h  
2 0 0  ż ł r .  a na k r a j o w e  n ie  p r o p o n o w a ć .

б .  U c z n i a  r .  II. S z y b i ń s k i e g o  z o s t a w i ć  p r z y  s t y p .  h r .  S t a d n i c k i e j  n a  2 0 0  
z ł r . ,  t u d z i e ż  k r a j o w e m  na 1 0 0  z ł r .

i .  U c z n ia  r. II. S z a l a j a  p r o p o n o w a ć  na s t y p .  h r .  S t a d n i c k i e j  o r o c z n y c h  
3 1 3  z ł r .

8 .  U c z n i a  r.  II. G a w r o ń s k i e g o  p o z o s t a w i ć  p r z y  s t y p .  I g n .  K r z e c z u n o w i c z a  

na 2 0 0  z ł r .  t u d z i e ż  p r o p o n o w a ć  na s t y p .  lir. S t a d n i c k i e j  o r o c z n .  1 0 3  z ł r .  p o  
u c z n i u  S z a la j u .

9 .  U c z n i o w i  H o r o d y ń s k i c m u  w y p ł a c i ć  s t y p .  M a c ią g a  na 2 0 0  z ł r .  t o ż  p o z o ­

s t a w i ć  p r z y  s t y p .  d o t y c h c z a s o w y c h  u c z n i ó w ,  S t a r k la ,  O s i a d a c z a ,  P o l a  i K o ł a c z ­
k o w s k i e g o .

Z a ś :  10 .  L e ż n i a  r. III. R y l s k i e g o ,  t u d z i e ż  u c z n i ó w  r .  II. A n g e r m a n n a  i

K o s s a k o w s k i e g o  p o z o s t a w i ć  w  z a w i e s z e n i u  aż  d o  u k o ń c z e n i a  k u r s u  I.

W  t e n  s p o s ó b  p o z o s t a ł y  d la  u c z n i ó w  p i e r w s z o l e t n i c h  n a s t ę p u j ą c e  s t y p e n d j a :

a )  d w a  s t y p e n .  M a c ią g a  na 2 0 0  i 1 3 0  z ł r . ;  b )  j e d n o  s t y p .  k r a j o w e  na 1 0 0

z ł r .  ( o p r ó c z  3 .  w  z a w i e s z e n i u  b ę d ą c y c h ) ,  c )  j e d n o  s t y p .  W a l e r .  K r z e c z u n o w i c z a

na 1 4 0  z ł r . ,  cl )  j e d n o  s t y p .  h r .  K r a s i c k i e g o  na 1 0 0  z ł r .  N a d t o  w  c i ą g u  d y s k u ­

s j i  w y k a z u j e  p .  H e n r .  S t r z e l e c k i  p o t r z e b ę  z m i a n y  § . 3 9 .  r e g u l a m i n u  D u b l a ń s k i e g o ,

a p .  S z c z e p a ń s k i  z a s t r z e g a  s o b i e  g ł o s  na p r z y s z ł o ś ć  w  s p r a w i e  s t y p e n d j ó w  w  o g ó l e .

A l i .  P r z e d k ł a d a  p .  M a r a s s e  s p r a w o z d a n i e  k o m i s j i  s t a t y s t y c z n e j  w  s t r e s z ­

c z e n i u .  S p r a w o z d a n i e  t o  z a w i e r a  : a )  S k r e ś l e n i e  m e t o d y  p r z y b l i ż o n e g o  o b r a c h o -  

w a n ia ,  k t ó r a  j u ż  j e s t  z n a n ą ;  J )  z e s t a w i e n i e  r e z u l t a t ó w  o b r a c h u n k u  s z c z e g ó ł o w e g o  

na p o d s t a w i e  t e j  m e t o d y ;  c )  c y f r y  o g ó l n e  i w n i o s k i  k o m i s j i .

AA n i o s k i  t e  o d c z y t u j e  p .  r e f e r e n t .  K o m i s j a  w n o s i :  „ Z e  w z g l ę d u ,  i ż  w i e l e

p o w i a t o w  d a t  s t a t y s t y c z n y c h  n ie  n a d a s ł a ł o ,  K o m i t e t  u c h w a l i :

1 )  Iż K o m i s j a  s t a t y s t y c z n a  t r w a ć  b ę d z i e  tak  d ł u g o ,  d o p ó k i  n i c  u z n a  p r a c  

s w y c h  za  d o k o ń c z o n e ;  2 )  p o d z i a ł  k r a j u  n a  o k r ę g i  t y p o w e  m a  k o m i s j a  u z u p e ł n i ć ,  

s p i a w d z i e  i w y k o ń c z y ć ;  3 )  k o m i s j a  m a  s p r a w d z i ć  c y f r y  w  p o w i a t a c h  p r z e z  p r z y ­

b l i ż e n i e  o b l i c z o n y c h  i 1' e z u l t a t  p r z e d ł o ż y ć  K o m i t e t o w i ; 4 )  k o m i s j a  u w a ż a  p o -  

t i z e b ę  u t w o r z e n i a  o g ó l n e g o  o b r a z u  c a ł e j  p r o d u k c j i  g o s p o d .  w e  w s z y s t k i c h  k i e ­

r u n k a c h ,  j a k o  t e ż  u s t a n o w i e n i e  s t a ł e j  k o m i s j i  s t a t y s t y c z n e j  ( j e d n e j  na  c a ł y  k r a j )  
c e l e m  p r z e p r o w a d z e n i a  p o w y ż s z e g o  z a d a n ia .

C o  do w n i o s k ó w  I . ,  2 . ,  3 .  u w a ż a  K o m i t e t  t ę  k w e s t j ę  za p r z e s ą d z o n ą ,  s k o r o  

p o s t a n o w i ł  j u ż  d a w n ie j  p r z y j ą ć  r e f e r e n t a  r o c z n e g o . —  u c h w a l a  z a t e m :  „ W n i o s k i  

k o m i s j i  i . ,  2 . i 3 . ,  p r z y j ą ć  t y l k o  do w i a d o m o ś c i ,  a k o m i s j ę  u p r a s z a ć ,  a b y  z a m i e ­

r z o n e  p r a c e  d o  s k u t k u  d o p r o w a d z i ł a ,  i i c h  r e z u l t a t  K o m i t e t o w i  p r z e d ł o ż y ł a .

C o  do w n i o s k u  4 .  u c h w a l o n o :  A An iosek  t e n  p r z y j ą ć  na t e r a z  t y l k o  d o  w i a ­
d o m o ś c i ,  d e c y z j ę  z a ś  s w o j ą  o d r o c z y ć  na p ó ź n i e j .

N a s t ę p n i e  o d c z y t u j e  p. r e f e r e n t  w y p r a c o w a n e  p r z e z  s i e b i e  s p r a w o z d a n i e  d o  

M i n i s t e r s t w a ,  na p o d s t a w i e  p o w y ż s z e g o  s p r a w o z d a n i a  k o m is j i ,  z a w ia d a m ia j ą c  t y lk o  

d o d a t k o w o ,  iż p o n i e w a ż  M i n i s t e r s t w o  t a k ic h  w n i o s k ó w  n ic  ż ą d a ło ,  w i ę c  t ę  c z ę ś ć



w spraw ozdan iu  śwojem pominął, tudzież, iż do spraw ozdan ia  do łączyć sio mają 
2 tablice , w k tó ry c h  wykazane są osobne zbiory  z większej a osobno z mnie jsze j  
posiad łości .

O dczytane  spraw ozdan ie  uchwalono z n iejakiemi zmianami, i takowe Mi­
n is te r s tw u  p rz e s ł a ć  postanowiono.

N as tępn ie  uchwalono na w niosek pp .  Szczep a ń sk ieg o  i H. S t rz e leck ieg o  
w yrazić  p. C hłądow skiem u ze s t ro n y  Kom ite tu  uznanie, a pp. de lega tom  po d z ię ­
kowanie, za wywiązanie się z p o ru cżo n y ch  im p ra c  s ta ty s ty czn y ch .

VIII. Zawiadamia p. Szczepańsk i  o t r e śc i  nades łanych  2. r e s k r y p tó w  m in i -  
s te r ja lnych .  W p ie rw szym  z nich odmawia p. m in is te r  subw enc ję  na ow cza r ­
nię Dublańską, p rzy rz ek a  zaś 500 złr . na u p raw ę  łąk  tam te jszych  w e d łu g  s y s t e ­
mu P e te r s e n a ;  w drug im  obiecuje  p. m in is te r  1000 z ł r .  na u rządzen ie  w k ra ju  
wzorowych gn o ja rń ,  i zb io rn ików  na gnojówkę,  żądając także p rzed łożen ia  planu.

Oba te p isma przydz ie lono  p. Jab łonow sk iem u  jako re fe ren tow i sp r a w  roln.

Po załatwieniu j e s z c z e  kilku s p ra w  m niejsze j  wagi —  posie d zen ie  zam ­
knięto,

H e n r y k  S t r z e l e c k i  
zas tępca  P re z e s a  Tow.

P o s ie d z en ie  Komitetu  dnia  20 .  l is topada  1869 .
P rzew odniczący :  Z astępca  P re z e sa  p .  H enryk  S t rz e leck i .
Obecni członkowie Komitetu :  pp. S e w e ry n  S m arzew sk i ,  J ó z e f  PająezkoWski, 

E lig jusz  dr .  B ia łoskórsk i ,  Antoni Jab łonow ski ,  Mieczysław M arasse ,  C ezary  Haller,  
h d w a r d  h r .  D z ieduszycki,  Mieczysław Szczepańsk i .

I. Na in te rpe lac ję  p. S zczepańsk iego ,  dlaczego dotąd  Komitetowi s p r a w o ­
zdanie z m iędzynarodow ego  kon k u rsu  żniw iarek  w A l te n b u rg u  przedłoz .onem  nie 
zos tało ,  wyjaśnia D y re k to r  Zakładu Dublańsk iego ,  iż takowe p rz e z  p ro fes o ró w  
R y lsk iego  i W ę d ry e h o w sk ie g o  ułożone ju ż  zostało  i Komitetowi na żądanie p r z e d -  
łożonem będzie .

II. Re fe ru je  p. Jab łonow ski  w zas tęp s tw ie  dr . Fe l ik sa  S t rz e le c k ie g o ,  p o ­
danie p. M ichalskiego w p rzedm ioc ie  żniwiarki  je g o  pom ysłu ,  na w ys taw ie  Kijow­
skie j prcm jow anej ;  u c h w a l o n o  do zbadania  tej sp ra w y  w ysadzić kom isję  z ł o ­
żoną z pp .  F e l ik sa  d r .  S trze leck iego ,  Anton iego  Jab łonow sk iego ,  p rof .  Żmurk i i 
Rylskiego.

III. Na wniosek  tego samego re fe ren ta ,  by dla p rz y sp ie sz e n ia  r o b ó t  o k o ło  
budować się mających pomieszkali  dla p ro feso rów  w Dublanach, zamianować ko­
misję budowlaną z 5 cz łonków ; —  u c h w a l o n o  rzecz  całą  p o ru e z y ć  p. J a b ł o ­
now skiem u łączn ie  z D y re k to re m ,  a mianowicie um ocować ty ch że  do w szystk ich  
p r zed w s tę p n y ch  k ro k ó w ;  do dalszych  zaś za poprzedn iem  p rz e d ło ż e n ie m  p lanu  i 
k o sz to ry su ,  —  nadto winni będą Komitetowi o p os tę p ie  ro b ó t  p e r jo d y e z n ie  zda -  
waó sp raw  p .

I \ .  R e fe ru je  p. Jab łonow sk i  p ism o M in is te rs tw a  ro ln .  w p rzed m io c ie  s u b ­
wencji  na owczars two i na u p raw ę łąk  sy s tem em  P e te r s e n a  —  u c h w a l o n o :

I.  W ezw ać Oddziały, aby dały  swoje zdania  co do sp row adzen ia  baranów  
r a s y  Sou thdow ne  i L e ic e s te r  do krzyżow ania  z owcami p ro s te m i .  B a rany  te  m ia -



lyby bye licitando pomiędzy gospodarzy  sprzedawane w myśl reskryptu  tnini- 
sterjalnego, a subwencja pokrywałaby tylko możliwy niedobór. Termin "Spowie­
dzi do to. grudnia.

2. W ezwae Stowarzyszenie owczarzy, aby podało dezyderja  sWoje co do 
subwencjonowania owczarstwa w ogóle, a w szczególności co do wykształcenia 
zdolnych owczarzy wraz z dokładnym planem i obliczeniem kosztów. Termin jak 
wyżej.

3. Polecić Dyrekcyi Dublańskiej wypracowanie najdalej do końca grudnia
b. r. planów i kosztorysu nawodniania części łąk Dublańskicli podług svstemu
Peterscna.

1 Przesłać  sprawozdanie Ministerstwu rolnictwa po ostatecznem p rz ep ro ­
wadzeniu tej sprawy.

\ .  l e n  sam referent wnosi pismo Ministerstwa w przedmiocie subwencji
1000 złr .  na zaprowadzenie wzorowych gnojarń i zbiorników na gnojówkę;
u c h w a l o n o  zgodnie z wnioskiem: 1) Przetłumaczyć ze stosowoemi zmianami 
udzielony z Ministerstwa cyrkularz Towarzystwa Salzburskiego co do zakładania 
takich gnojarń i zbiorników i odlitografować wraz z tablicą. 2)  Rozpisać konkurs 
na subwencję, wyznaczając 10 premjów po 100 złr. Punkta z nicktóremi zmia­
nami te same, co w ogłoszeniu Towarzystwa Salzburskiego. 3} Rozpowszechnić 
tak cyrkularz objaśniający, jak i konkurs za pośrednictwem Oddziałów, wyzna­
czając termin do końca lipca 1870. 4)  Zdać sprawę Ministerstwu,

\ 1. W nosi p. Pajączkowski sprawozdanie komisji strefv Podolskiej w p rzed ­
miocie preuijowania bydła. U c h w a l o n o  pozostałą z premjowania bydła w Horo- 
dence kwotę 733 złr. rozdzielić na 3 miejsca premjowe, jako t o : Tarnopol, 
Czortków i Brzeżany, premjowanie zaś odłożyć do wiosny 1870 r. Toż samo 
uchwalono względem nie przyszłego do skutku premjowania bydła-w Kamionce 
Strumiłowej.

\  II. Wzięto do wiadomości: a)  zamierzone urządzenie wystawy rolniczej 
w Ułaszkowcach; ó)  dokonam* wybory do Rady Oddziałowej Samborsko-Staromiej-  
sk o -T u rczań sk ie j ; c )  pismo Ministerstwa przeznaczające 7200 złr .  na cele pod­
niesienia chowu bydła.

MU. Uchwalono dać zaliczkę 000 złr. Dyrekcji Dublańskiej na kupno krów 
rasowych i buhaja, za zwrotem do końca grudnia b. r ,  z tern zastrzeżeniem, aby 
kwota na zakupno nowego bydła nie wynosiła kwoty z redukcji bydła uzyrskanej.

IX. Referuje p. Białoskórski sprawę dalszego wydawnictwa „Rolnika11 - -  
u c h w a l o n o :  1. ułożyć się z p. Jabłonowskim o dalsze wydawnictwo do końca 
czerwca 1870 r.  pod temi samemi warunkami jak dziś, z tein atoli zas trzeże­
niem, iż gdyby Rada Ogólna postanowiła nie wydawać dalej „Rolnika", ma on 
bez żadnej do Towarzystwa pretensji odstąpić od wydawnictwa po upływie Igo 
kwartału.  2. Upoważniono p. dr. Białoskórskiego, by z p. Jabłonowskim spisał 
odnośną umowę.

X. Na zawiadomienie o ukonstytuowaniu się. Przemyskiej komisji wysta­
wowej na r. 1870 —  u c h w a l o n o :  przesłać  stosowne ogłoszenie do dzienników, 
do Rad Oddziałowych, do Izb handlowych, Towarzystw rolniczych i do c. k. Władz 
rządowych; komisji", zaś przesłać wszystkie odnośne akta, wykazy, pieniądze i 
stampilię. H e n r y k  S t r z e l e c k i ,

Zastępca Prezesa.
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P osiedezn ie  komitetu dnia 4. grudnia 1 8 6 9 .  
Przewodniczący: Henryk Strzelecki.
Obecni członkowie komitetu: Józef Pajączkowski, Antoni Jabłonowski, Ed­

ward lir. Dzicduszycki, Felix Dr. Strzelecki i Mieczysław Szczepański.
Uchwalono:

i. Na wniosek p. F. Dr. Strzeleckiego zakupić dla fabryki w Dublanach 
s tudn ię  kafarową, systemu Schulhoffa.

II. Na wniosek p. Edw. lir. Dzieduszyekiego wezwać oddziały gosp. u p ra ­
wie lnu sprzyjające do utworzenia sekcvj lnianych, którychby zadaniem było pod­
niesienie uprawy lnu; przy dyskusyi wniosek ten rozszerzony został  w tym k ie­
runku, iżby zarazem w ogóle zawezwać Oddziały do tworzenia sekcyj fachowych, 
zasilając takowe osobami nawet poza Towarzystwem stojącemi. Nadto uchwalono: 
utworzyć także sekcję  w głównem Towarzystwie z osobną wewnętrzną organi­
zacją i w tym celu przedłożyć Radzie Ogólnej wniosek komitetu.

III. Na wniosek tegoż referenta uchwalono:
a) obrócić dotychczasowy wydatek na pomocnika i t łumacza przy  instruktorze,  

w budżecie subwencji  lnianej w kwocie 480 złr. preliminowaną', na sty-  
pendya miesięczne po 20 złr., dla praktykantów przy  instruktorze  Towa­
rzystwa, i w tym celu rozpisać odpowiedni konkurs.

b) sprowadzić 19 beczek siemienia lnianego dla Towarzystwa z pieniędzy 
subwcncj'jnvch, zaś 31 beczek dla stron, które zamówieniaj.w komitecie 
porobiły i już pieniądze nadesłały lub nadesłać przyrzekły.*)

c )  zamówić w Opawie ‘/ 2 cetnara lnu holenderskiego i takowy użyć w częścią 
w Dublanach, częścią zaś w okolicy warunkami swemi do holenderskiej 
zbliżonej.

IV. Zatwierdzono przedłożoną przez p. lir. Dzieduszyekiego ugodę nowa
z p. Matteyne zawartą, skutkiem której tenże za miesiące styczeń i luty o p o ­
łowy mniejszą zadawalnia się płacą, czem 100 złr. dla funduszu subw. zaoszczę­
dzonych zostało.

V. Na relację Oddziału gosp. Rudki-Gródek uchwalono wysłać instruktora 
lnu do Gródka, jakoteż narzędzia ręczne i maszynę do międlenia.

VI. Referuje p. lir. Dzieduszycki:

a) rachunek funduszu lnianego za rok 1-868 i 1869;
b) budżet przyszły na rok 1870)

c) sprawozdanie z dotychczasowych czynności.

Po wyczerpanej dyskusji  nad tym przedmiotem uchwalono:

1. 7, pozostałego funduszu lnianego w kwocie 700 złr .  wyasygnować
100 złr .  na zakupno siemienia lnianego dla Dublan, a resztę  600 złr .  przenieść
na rok przyszły  i pozostawić w banku hipotecznym.

2. Udzielić referentowi absolutorjum z użycia funduszu lnianego za lata 
1868 i 1869.

*) W skutek zamówień późniejszych postanowiono sprowadzić jeszcze 7 be ­
czek —  ogółem beczek S7.
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wym ienionych pow yżej sp raw  będą  p raw dopodobn ie  i inne wnies ione dla k r a j u  
Towarzystwa nader  ważne, o k tó ry ch  ( jako  n ieob ję tych  specyfikac ją  §. 2 6 .)  p r z y -  
s łużać  będzie  wszystk im  członkom głos  s t a n o w c z y .

Miejsce zebran ia ,  jako  też p r o g ra m  szczegółow y, og ło sz o n e  będą później.

Z Rady Kom ite tu  e. k. T o w arz y s tw a  gosp .  galic.
Lwów, dnia 18. g ru d n ia  1869.

Zastępea  P re z e s a :
H enryk  S t r z e l e c k i .

S e k r e t a r z :
J .  G r e 1 i n g  e r  -  G r e I i ń s k i.

O g ł  « s z e u i e,
Komitet  c. k. T ow arz ys tw a  gospod .  galic. p o t rz e b u je  zakupić  z funduszów  

p rzez  m in is te rs tw o  rolnic twa, na podnies ien ie  chowu bydła  udzie lonych ,  zn a c z n ą  
ilość b u h a j ó w  rasy  p o p ra w n e j ;  wzywa p rz e to  n in ie jszem  w s z y s tk ic h  p p .  h o ­
dowców bydła, k tó r z y  b uha je  j ed n o  lub dw ule tn ie  r a s y  p opraw ne j  posiadaja ,  i t a ­
kowe s p rz e d a ć  sobie życzą, ażeby  o tern k om ite t  T o w a rz y s tw a  g o sp o d .  gal ic.  
n a j d a l e j  d o  k o ń c a  s t y c z n i a  1870 zawiadomić zechcie li  -— z wym ien ien iem  
ilości sz tuk ,  tudz ież  r a sy ,  ceny  i wieku każdej sz tuki.

Z K om ite tu  c. k. T o w arz y s tw a  gosp .  galic..
Lwów dnia 22. g ru d n ia  i860 .

Z as tępca  P re z e s a :
H e n ry k  S t r z e l e c k i  ,

S e k r e t a r z :
J. G relinger-  G reliński.

Sprostowanie ,
udzielonym Szan. Redakcy i  p ro to k o le  K om ite tu  Tow. g o sp .  gal ic.  z dnia 

6. l is topada b. r .  w c isnę ła  się p o m y łk a :  iż imiona uczniów S ta rk la  i Osiadacza 
podciągn ię to  pod uchw alę  9tą , g d y  p rzec iw n ie  imiona ich zaciągnąć  należy do 
uchw ały  lOtej t . j .  do liczby ty ch  s typ e n d y s tó w , k tó ry c h  s type nd ja  pozos taw ić  się
mają w zawieszeniu aż do ukończen ia  k u r su  Igo —  co się n in ie jszem  p ro s tu je .

Z Komitetu c. k. Tow. gosp .  galic.
Lwów, dnia 17. g rudn ia  1869.

Z as tępca  P re z e s a  :
H e n r y k  S t r z e l e c k i .

S e k r e t a r z :
•J. G r e l i n g e r - G r e l i ń s k i .

XX. lisia
funduszu stypendyjnego im ienia  J. E . lir. Kazim ierza K r a s ic k ie g o .

Po dzień 13. w rześn ia  b. r . było w l is tach  banku h y p o tc -
c z n e g o ................................................ « " .

°  . . .  . ,      200 0  zlr .  —  k r .
Po dzień 13. w rześn ia  b. r .  było w ks ią żeczce  lwowskie j



kasy  oszczędności do I. 28047 ................................................................... gg zj r< g,j
Dnia 18. września p rzy s ła ł p. T ytus Ra ta to wsi; i ...................  3 „  

L  I ■ grudnia b. r. było zatem w iistacii banku hypote-
czncff° • •   ! . . 2000 „ —

W  gotowce • 02 84

O g I o s z e n i e,
E g z a m m a  w s z k o l e  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o  w D u b l a n a c h  

z Igo półrocza szkolnego 186% 0 odbędzie się w dniach od 15go do 26go sty ­
cznia 1870 w następującym  porządku:

18. stycznia W 1. roku Matematyka i Fizyka.
18. « ,. 11. „ Ekonomia.
15. „ Ul „ Chemia i Leśnictwo.!
17. » „ 1. „ Anatomja.
17. „ II. Chów zw ierząt i Rachunkowość
17. » „ 111 1* Ekonomja i Drenowanie.
19. ,, „ I. 11 Botanika.
19. „ „ II. „ Mechanika i Miernictwo.
19. „ „ III. „ Chów zw ierząt i W cterynarja.
21. „ I. „ Chemja.
21. „ „ II. n Rolnictwo.
21. „ „ III n Technologja.
24. M , I. 11 /oo log ja .
24. n „ II. u Fizjologia roślin.
24. ,, „ UL « Rolnictwo i Rachunkowość.
26. „ I, Rolnictwo.
26. „ „ II. „ Chemia.
26. „ „ III. n Budownictwo.

Egzaminu te odbywać się będą w godzinach rannych (od 8mej począwszy) 
"  dniach wyżej wyznaczonych) z każdym uczniem z osobna z każdego p rz ed ­
miotu.

M stęp  je s t  wolny. Rodzicou', krewnych i opiekunów zaprasza się niniej- 
szem uprzejm ie.

Z Rady Komitetu c. k. tow arzystw u gospodarskiego galic.
Lwów dnia 17. grudnia 1869.

Z astępca P rezesa : S e k re ta rz :
Henryk Strzelecki. _________ _ J. Grelinger - GreliAshi.

O g ł o s z e n i e .
M dniu 16. stycznia 1870 o godzinie lOtej zrana odbędzie się w Ż ura- 

wnie, w sali Kryza, walne zgrom adzenie członków Oddziału Żurawieńskiego c. k. 
Towarzystwa gospodarsk iego  galicyjskiego.

Członkowie Rady Oddziałowej raczą przybyć 18. stycznia wieczorem, albo­
wiem przed  walnem posiedzeniem  odbędzie się* posiedzenie Rady.


